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Dla elektrowni atomowej w Żarnowcu

Elbląski „Zamech" buduje 
465-megawatową turbinę

(P) Zakłady Mechaniczne „Zamech" w Elblągu przystąpiły 
do opracowywania — na podstawie umowy licencyjnej ze szwaj­
carską firmą Brown Boveri Company — dokumentacji 
strukcyjnej 465-megawatowej turbiny pierwszej polskiej 
trowni atomowej w Żarnowcu.

kon- 
elek-

Jej zespoły będą w dużym 
ątopniu zunifikowane z pod­
stawowymi węzłami budowa­
nych obecnie w elbląskim 
kombinacie, również na li­
cencji BBC, 360-megawato- 
wych jednostek konwencjo­
nalnych.

Turbina ta, współpracująca ze 
standardowym reaktorem ra­
dzieckim 1 generatorem wypro­
dukowanym przez zakłady „Dol- 
mel" we Wrocławiu, będzie o 
połowę lżejsza od tzw. duoblo- 
ku, przewidywanego pierwotnie 
dla Żarnowca. Prototypowa pol­
ska turbina 465 MW dla elek­
trowni atomowej ma być goto­
wa w roku 1983, jej • 
nie planowane jest 
1984 r.

Elbląski „Zamech” 
turbiny — rozpoczął 
stek niespełna 0,5-megawato- 
wych. Następnie podjął on bu­
dowę maszyn ciepłowniczych o 
mocy 25 MW w oparciu o do­
kumentację i pomoc techniczną

uruchomle- 
na koniec

I meta-Ieningradzklch zakładów 
lowych oraz 120 MW na licencji 
firmy angielskiej Metropolitan 
Vickers. Wyprodukował też 
serię 50- i 200-megawato- 
wych maszyn konstrukcji zakła­
dów leningradzkich. a na po­
czątku lat 70-ych zakupił licen­
cję BBC na jednostki 360 MW. 
Do tej pory ma w swym do­
robku prawie 500 turbin o łącz­
nej mocy przekraczającej 20 ty­
sięcy megawatów.

„Zamech” Rozpoczął także pro­
jektowanie maszyn ciepłowni­
czych. Umożliwiły one dyna­
miczny rozwój polskiej energe­
tyki cieplnej. Znajdują one rów-

nież zbyt za granicą — m.in. 
5 takich jednostek o mocy od 
ponad 30 do 150 MW, zakupiła 
Finlandia. W tym roku zakoń­
czona zostanie budowa prototy­
powej jednokadłubowej turbiny 
ciepłowniczej o mocy 100 MW 
dla EC Wrocław, dorównującej 
swą konstrukcją światowym o- 
siągnięciom w tej dziedzinie.

Elbląski zakład, cieszący się 
coraz większą renomą jako do­
stawca urządzeń energetycznych 
jest też kooperantem zagranicz­
nych firm turbinowych już bu­
dujących turbiny dla elektrow­
ni atomowych. Łopatki do ta­
kich turbin wykonuje -„Za­
mech” na zamówienie swego 
licencjodawcy, tzn. BBC oraz 
Alsthoma (Francja), natomiast 
— 100-tonowe spawane korpusy 
niskoprężne dostarczane są 
przedsiębiorstwu Stal-Laval 
(Szwecja). (PAP)

Montaż ciężkich 
pras w hucie 
„Stalowa Wola”

(P) W powstającej w hucie 
„Stalowa Wola” — nowoczesnej 
kuźni matrycowej zakończono 
montaż ciężkich elementów pras 
kuźniczych produkcji japońskiej 
firmy „Komatsu”. Równocześnie 
trwają przygotowania do rozpo­
częcia montażu praso-młota. ,

Po zakończeniu budowy stalo- 
wowolska kuźnia matrycowa bę­
dzie dostarczać rocznie 52 tys. 
ton specjalistycznych, wysoko­
gatunkowych odkuwek — nie­
zbędnych w procesie wytwarza­
nia ciężkich maszyn budowla­
nych. (PAP)

35-lecie Indowego lotnictwa

produkuje 
od jedno-

Pod wpływem niżu
Informocja własna

(P) Polska nadal znajduje się 
pod wpływem niżu. W niedzielę 
w północnej i wschodniej części 
kraju było zachmurzenie duże 
z opadami deszczu. Na pozosta­
łym obszarze na ogól nie noto­
wano opadów.

Nastąpiło znaczne ochłodzenie. 
W niedzielę o godz. 14.00 naj­
cieplejszym miastem był Nowy 
Sącz z 20 st. ciepła, a najchłod­
niejszym Świnoujście gdzie za­
notowano 11 st, C. Na Kaspro­
wym Wierchu termometry wska­
zywały 4. a na Śnieżce 2 st C.

W najbliższym czasie synopty­
cy przewidują zachmurzenie du­
że z przelotnymi opadami w 
woj. północnych i na południo­
wych krańcach kraju. Na pozo­
stałym obszaru ma być zachmu­
rzenie umiarkowane bez opa­
dów. Temperatura maksymalna 
w dzień powinna wahać się w 
granicach 15—20 st C. (Ws)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
umiarkowane, okresami duże z 
możliwością opadu przelotnego. 
Temp. maks, w dzień ok. 17 st. 

(PAP)
KALENDARIUM

• Poniedziałek jest 239 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 126 dni w tym 105 roboczych.
• Słońce wschodzi o godzinie 

5.37 a zachodzi o 19J7. Ponie­
działek będzie krótszy od naj­
dłuższego dnia w roku o 2 go­
dziny i 48 minut.
• Imieniny obchodzą: Cezary 

ł Józef.
• Wtorek jest 240 dniem 

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 125 dni w tym 104 robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.39 a zachodzi o 19.43. Wtorek 
będzie krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 2 godziny i 53 
minuty.

• Imieniny obchodzą: Patry­
cja i Augustyn.

Wykopki Ziemniaków, w niektórych gospodarstwach roz­
poczęły się już wykopki ziemniaków. Ryszard Rudolf gospodaru­
jący nie opodal Jeleniej Góry, uzyskał w tym roku średnio 350 
kwintali z ha. (P) Fo‘- caf -Wotoszczuk

Odznaczenia państwowe 
dla jednostek i żołnierzy

(P) W jednostkach wojsk lot­
niczych i wojsk obrony po­
wietrznej kraju odbywają się u- 
roczystości z okazji 35-lecla lu­
dowego

W 35 
dowego 
wybitne 
umacniania potencjału obronne­
go Polski Ludowej oraz szcze­
gólne osiągnięcia w szkoleniu 
żołnierzy — Rada Państwa przy­
znała Krzyż Komandorski Or­
deru Odrodzenia Polski 11 
brandenburskiemu pułkowi lot­
nictwa myśliwskiego OPK 
im. Osadników Ziemi Dolno­
śląskiej. 25 bm. na uroczystej 
zbiórce pułku udekorowano 
sztandar jednostki tym odzna­
czeniem. 9 zasłużonych oficerów 
odznaczono Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Pols­
ki; 20 przodujących żołnierz? 
otrzymało Odznaczenia im. J. 
Krasickiego.

Uroczystość, w której wziął 
udział m.in. wychowanek i by­
ły dowódca tego pułku, pierwszy 
polski kosmonauta, ppłk pil. Mi­
rosław Hermaszewski a także 
gospodarze województwa wroc­
ławskiego — zakończyła defila­
da pułku.

11 pułk lotnictwa myśliwskie­
go powstał w 1945 r. na ziemi 
radzieckiej, 4 kwietnia 1945 r. 
samoloty tego pułku wystarto­
wały z potowego lotniska 
gi do swych pierwszych 
bojowych. W końcowym 
sie II wojny światowej 
tego pułku wykonali 300 
bejowych zadaj: 
wojskom nlemw 
•traty.

Obecnie 11 pułk lotnictwa my­
śliwskiego należy do przodują­
cych w wojskach obrony po­
wietrznej kraju; został on m.in. 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

lotnictwa polskiego, 
rocznice powstania Lu- 
Wojska Polskiego —za 
zasługi położone dla

Białę- 
lotów 
okre- 
piloci 
lotów 

ląc lotnictwu i 
ieckim poważne

Obcięlibyśmy mieć wszystko od razu!
z mgr. Tomaszem Hopko

• M • a •
z m^r* T°maszem Hopko 

naczelnikiem miasta i gminy 
julula Grodzisk Mazowiecki

(P) — Kiedy poprosiłam o roz­
mowę z Panem na temat związ­
ków integracyjnych między 
Grodziskiem a stolicą, powie­
dział Pan: to są trudne spra­
wy! Dlaczego?

— Może przede wszystkim 
dlatego, że włączenie Grodziska 
do aglomeracji warszawskiej 
wyzwoliło wśród mieszkańców, 
zarówno miasta jak i gminy, 
bardzo duże ambicje, aby jak 
najszybciej dorównać Doziomo- 
wi żvcia stolicy. Dawniej — w 
takich wymiarach — tego nie

■

Od naszego specjalnego wysłannika 
ADAMA CIESIELSKIEGO

(P> W Sopocie zakończył »ię 
in Festiwal Interwizji. Rada 
artystyczna konkursu organi­
zacji telewizyjnych przyznała 
Grand Prix utworowi „Nim 
przyjdzie wiosna” według 
wiersza Jarosława Iwaszkie­
wicza z muzyką, aranżacją i 
wykonaniem Czesława Niem­
na. Czesław Niemen, repre­
zentujący Telewizję PoGską 
został podwójnym laureatem, 
bo zdobył ponadto tradycyjną 
nagrodę publiczności Inter- 
wiz'L

We wspomnianym konkursie 
organizacji telewizyjnych I 
miejsce przyznano przebojowej 
piosence Juana Pardo „Byki w 
Meksyku” w wykonaniu Ińsz- 
pińskiej grupy „Red de San 
Luie”. II miejsce przypadłe ut­
worowi „Spróbuj zaskoczyć 
świat” (muzyka Matyasa Var- 
konyfego, słowa Tlbora Miklo- 
sa, aranżacja Gezy Yyrtruti) 
w ujęciu Węgierki Zsuzsy 
Cserheti. III miejsce zdobyta 
piosenka „Dobiorę muzykę" z 
muzyką Romana Paulusa do 
wiersza Andrieja Wozniesień- 
akiego w wykonaniu reprezen­
tanta Telewizji Radzieckiej — 
Jaaka Joali.

Decyzją radv artystycznej 
konkursu wrtwór-i Onografl- 
cznycb na interpretację Grand 
Pri» du Dwcąuą przypadłe

przedstawicielce greckiej firmy 
„Polygram" — Bessy. I miejsce 
zajęły ex aequo: Margarita Hra- 
nova („Bałkanton” — Bułgaria) 
i Patti Boulaye („Połydor Ltd.” 
— W. Brytania). II miejsce wy­
śpiewała Francuzka Christy Ca- 
ro („Pathe Marconi, III miej­
scem uhonorowano brytyjską 
grupę „Black Lace” (..EMI Li- 
mited’3 i Polkę Hanną Bana­
szak („Wifon”).

Nagrody przewodniczącego 
Komitetu do spraw Radia i Te­
lewizji przypadły Finowi Gre- 
gerowi, Rumunce Mirabelli 
Dauer oraz repezentaniowi 
NRD — Michaelowi Hanaeno- 
wi. który występował z towa­
rzyszeniem tria „Nanciea”.

Dziennikarza akredytowani 
przy featiwalu awój laur przy­
znali utalentowanej młodej pio­
senkarce czechosłowackiej Len­
ce Filipovej.

Tak jak niedawno bułgarski 
festiwal „Złoty Orfeusz" tak o- 
becnią Impreza aopocka otrzy­
mała — za osiągnięcia artysty­
czne i organizacyjne — hono­
rowa nagrodę Międzynarodowej 
Federac’1 Organizatorów Festi­
wali (FfDOF).

W aobotn<*n koncercie finało­
wym w Operze Leśnej śpiewali 
liczni laureaci, krótki recital dal 
Andrtej R jsiewlct. N’jwie caą 
niewątpliwie atrakcją ^-eczoru 
byt gifcinny wvst-o ne»ego 
zespołu „Booej

było. Wiem o tym, bo Jestem 
z ta okolica związany od ponad 
20 lat Wpierw byłem działa­
czem Związku Młodzieży Wiej­
skiej. Potem co prawda na kil­
ka łat przeniosłem się do War­
szawy. ale w 1971 roku wróci­
łem do Grodziska. I od tej po­
ry pracuję tutaj w adminiatra- 
cji państwowej. Ukończyłem też 
studia na Wydziale Prawa 
Administracji 
Warszawskiego.

— Wspomniał 
kich ambicjach 
leezeństwa. Tę _ ______ ___
brzc. Na czym jednak te ambi­
cje przede wszystkim się kon­
centrują? Jak to się przejawia 
w praktyce?

— Ida one w dwóch kierun­
kach. Pierwszy. niezmiernie 
ważny. dotvczy wykonania naj­
potrzebniejszych inwestycji w 
mieście i gminie, takich. Jak 
wodociąg, studnie głębinowe, 
oczyszczalnia ścieków, kolekto­
ry sanitarne, modernizacja <r 
świetlenia ltp. Większość z te­
go już wykonaliśmy, no. stu­
dnie są odwiercone, a w przy­
szłym roku zgodnie z planem 
zakończymy budowę oczyszczal­
ni. Wodociąg już jest Oczeku­
jemy z niecierpliwością na za­
kończenie budowy stacji uzdat­
niania wody, która nareszcie da

Uniwersytetu 
»
Pan • «W- 
tutejszego spo- 
na pewno do-

„Pionier II" przesłał 
zdjęcia Saturna

WASZYNGTON (PAP). Ucze­
ni i ośrodka badań kosmicz­
nych w Mountain Vl«w (stan 
Kalifornia) odebrali pierwsze 
zdjęcia planety Saturn i jej 
złynnych pierścieni, przesiane 
drogą radiową przez amerykań­
ską sondę międzyplanetarną 
„Pionier U”. Sonda zbliża aię 
obecnie do tej planety I 1 
września przeleci w stosunko­
wo niewielkiej odległości od 
zewnętrznej krawędzi pierście­
ni.

Już wstępna analiza zdjęć do­
starczyła sensacyjnych odkryć. 
Okazało się, że widoczna za 
pośrednictwem ziemskich tele­
skopów, tzw. szczelina Cassi- 
riego, oddzielająca zewnętrzny 
1 wewnętrzny pierścień Satur­
na, nie jest pusta, ponieważ 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Nowy ośrodek obróbki kadłubów, w Stoczni Gdańskiej im. Lenina powstaje Centralny 
Ośrodek Obróbki i Prefabrykacji Kadłubów. Cały proces produkcyjny w nowym zakładzie stero­
wany będzie komputerem. W ciągu roku przera biać się tu będzie 200 tys. ton blachy okrętowej 
i kształtowników stalowych, potrzebnych do budowy statków. Fot- CAF “ Ukiejewskt

Wzrost napięcia w Sranie
Walki w Kurdyslanie * Dalsze wyroki śmierci 
Współpracownik Chome n‘ego zgiiąl w zamieni

Tibiica ku czci Polaków

LONDYN (PAP) Napięcie w 
sytuacji politycznej Iranu pod­
sycił w niedzielę zamach na wy­
bitnych współpracowników aja­
tollaha Chomeiniego. Jak peda­
ła irańska agencja prasowa 
„Parą”, ofiarą zamachu, który 
rozegrał się 26 bm. rano na u- 
licach stolicy, padł członek Ko­
mitetu Centralnego Islamskiej 
Partii Republikańskiej, Mehdin 
Araghi i jego syn, Hessam. Za­
machowcy ostrzelali ich samo­
chód ogniem z broni maszyno­
wej. Jadący tym samym samo­
chodem, dyrektor największego 
dziennika irańskiego „Kayan" 
Hoesein Mehdian, odniósł po­
ważne rany

Araghi w okresie reżimu sza­
cha spędził 15 let w więzieniach. 
Do zamordowa..ia tego wybit­
nego współpracownika ajatolla­
ha Chomeiniego z okresu jego 
emigracji we Francji przyznała 
się — jak podało radio Teheran 
— grupa partyzancka o nazwie 
„Forghan”, która oskarżyła A- 
raghiego o „kolabore-ję ze 
zbrodniczym klerem”.

Grupie tej, głoszącej iż „zwal­
cza mieszanie się kleru do po­
lityki”, przypisuje się co naj­
mniej 6 innych zamachów na 
przedstawicieli obecnego kierow­
nictwa kraju- Partyzanci „Forg- 
han” zastrzelili m.in. w maju 
br. członka Rady Rewolucyj­
nej ajatollaha Motahari, pierw­
szego scefa sztabu Irańskiej Re­
publiki Islamskiej.

W tydzień po ogłoszeniu przez 
ajatollaha Chomeiniego powsze­
chne! mobilizacji przeciwko po­
wstańcom kurdyjskim. dzięki 
przewadze liczebnej i w uzbro­
jeniu, wojska rządowe znajdują 
się najwyrainiei w ofensywie. 
W niedzielę, po cztench dniach 
zaciętych walk, w ręce wojsk 
rządowych wpadla twierdza kur­
dyjska, miasto Sakkez.

W Sakkez w ostatniej fazie 
walk znajdować się miało 500 
kurdyjskich powstańców. Żołnie­
rze wojsk rządowych i współ­
działającej z nimi milicji ludo­
wej Chomeiniego przeszukują 
dom po domu, ale, jak podaje 
Agencja Reutera, powołując się 
na rzecznika partyzanckiego ru­
chu kurdyjskiego „Peszmerga” 
partyzanci mieli wykonać „stra­
tegiczny odwrót” nrzed nadejś­
ciem wojsk rządowych.

Już w sobotą wojskom rządo­
wym udało się przełamać pierś-

cjeń pozycji obronnych, rozcią­
gających się w promieniu 40 
kilometrów wokół Sakkez. W 
kilka godzin później wysadzony 
z helikopterów transportowych 
desant wojsk rządowych prze­
łamał trwające cii czwartiu ci- 
lążtnie garnizonu w tym mieś­
cie.

Według skąpych informacji, 
na które powołują się agencje 
zachodnie, powstańcy kurnyjscy 
wycofali się zabierając ze sobą 
duże Ilości zdobycznej broni, do 
położonego na północy miasta 
Mahabaie, gdzie w latach 1914— 
45 znajiowała się stolica krótko­
trwałej republiki kurdyjskiej. 
Partyzanci rozbudowują tam po­
zycje obrorne. Należ? s e soc- 
dziewać, że w najbliższych 
dniach w pobliżu Mahabadu ro­
zegra się decydująca bitwa mię­
dzy Kurdami i silami rządo­
wymi.

Tymczasem sekretarz general­
ny zdelegalizowanej Kurdyjskiej 
Partii Demokratycznej Abdel 
ilahman Kzsserlu ojwisit.;! vź 
sobotę, że zbrojne powstanie bę­
dzie kontynuowane „aż do zre­
alizowania demokracji w całym 
Iranie i uzyskania autonomii dla 
Kurdystanu".

Ajatollah Chomsini ponownie 
zaatakował w sobotę intelektu­
alistów — i Jak się —y-s^it — 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. « 

(Czytaj artykuł str. 7)

poległych w Epe. ieąues
PARYŻ (PAP). 26 sierpnia po 

południu w niewielkiej fran­
cuskiej miejscowości Eperleęues 
odsłonięto tablicę pamiątkową, 
ufundowaną przez Radę Ochro­
ny Pomników Walki i Męczeń­
stwa ku czci Polaków, którzy 
zginęli tu w czasie II wojny 
światowej.

W uroczystości uczestniczyli 
przedstawiciele Rady, francu­
skiego ministerstwa ds. byłych 
kombatantów, władz lokalnych, 
Stowarzyszenia France-Pologne, 
miejscowej Polonii, organizacji 
kombatanckich, ambasady PRL 
w Paryżu oraz kilka tysięcy 
mieszkańców Eperleąucs i oko­
lic

W latach II wojny światowej 
hitlerowcy zbudowali w l.per- 
leąues bunkier podziemny, w 
którym produkowano wyrzutnie 
rakiet V-2, kierowanych następ­
nie na Londyn. W potwornych 
warunkach pracowało tu około 
8 tys. osób, wywiezionych na 
przymusowe roboty z głównych 
krajów okupowanych: Polski, 
ZSRR. Francji, Belgii. Holan­
dii, Jugosławii i Czechosłowacji. 
W wyniku morderczej pracy 
oraz eksterminacji i licznych 
egzekucji oraz działań wojen­
nych zginęły tu tysiące ludzi, 
w jym ponad 500 Polaków.

Mieszkańcy Eperleąucs zbu­
dowali w 1962 r. pomnik dla 
upamiętnienia ofiar hitlerow­
skiego barbarzyństwa 1 co roku 
organizują uroczystości dla ucz­
czenia ich pamięci. (P)

nam dobrą wodę do nicią. Roz­
poczęliśmy budowę kolektorów.

— A drugi kierunek realiza­
cji Waszych ambicji?

— Określiłbym go tako wy­
raźną pomoc i zrozumienie dla 
wykonywania najpotrzebniej­
si) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

Klęska głodu 
w Ugandzie

KAMPALA (PAP). Specjal­
ny wysłannik PAP, Stanisław 
Grzymski. pisze: Utrzymującą 
się w Ugandzie trudna sytua­
cja na rynku żywnościowym o- 
raz brak funduszów 1 środków 
transoortu uniemożliwia zorga­
nizowanie szybkiej pomocy dla 
ludności 
Karamoia. 300 tys. mieszkańców 
tego regionu stoi w obliczu 
śmierci głodowej z powodu 
dotkliwei suszy oraz wybicia 1 
uprowadzenia bydła przez wy­
cofujące się w kwietniu br. od­
działy armii Amina.

Jak Pisze prasą 
aminowcy wybrali 
moje jako główne 
patrzenia w mięso.

MOSKWA (PAP). Red. Ro­
muald Załuska depeszuje ■ 
Moskwy:

W niedzielę zakończył się na 
trwającym w Moskwie XI 
dzynarodowym Festii / 
mowym konkurs fllmi— 
dzieci. Przedstawiona w 
konkursie „Wielka podróż 
ka i Lolka” w reżyserii Władysła­
wa Nehrebeckiego 1 Stanisława 
Dulaa. otrzymała jedna z na­
gród Jury dziecięcego, przyzna­
na — jak głosi uzasadnienie 
małych jurorów „Filmowi ani­
mowanemu. który najbardziej się 
nam podobał”.

26 bm. rozpoczęła się jedna 
z najważniejszych imprez to­
warzyszących festiwalowi. 3- 
-dniowe sympozjum poświecone 
60-lcciu kinematografii radzie­
ckiej. Właśnie mija 60 lat 
od dnia, w którym Włodzi­
mierz Lenin podpisał dekret 
o przejęciu przez państwo prze­
mysłu filmowego 1 fotograficz­
nego. a więc dokument, który 
stworzył przesłanki powstania i 
rozwoju pierwszej kinemato­
grafii socjalistycznej.

Sympozjum obradujące w 
Domu Twórców Filmowych 
ZSRR o‘.worzvl przedstawiciel 
starszego pokolenia filmowców 
radzieckich — Siergiej Gierasi- 
mow. Omówił on dzieje i doro­
bek kinematografu radzieckiej.

Mię- 
iwalu Fil* 
Llmbw dla

tym 
Bol-

ugandrlska, 
sobie Kara* 
ź-ódlo zao-

(P) Finiszują Giacomini przed Jankiewiczem CAF - AP

północnej prowincji

jej zasady ideowo-połityczne 1 
osiągnięcia artystyczne. jej 
wkład do skarbca kultury włas­
nego kraju i całego świata.

Gratulacje i życzenia dalszych 
sukcesów zlożvł radzieckim ko­
legom z okazji jubileuszu prze­
wodniczący Stowarzyszenia Fil­
mowców Polskich reżyser — An­
drzej Wajda, który mówił też o 
doniosłym wpływie, JaJu wywie­
rał w przeszłości i wywiera 
dziś na polskich twórców film 
radziecki, dzieła klasyków 1 ar­
tystów tworzących współcześ­
nie. (P>

Eksplozja tankowca 
w Zatoce Perskiej

LONDYN (PAP). Na tankow­
cu „Cherry Duke” o ładowności 
29 tysięcy ton. pływającym pod 
flagą Singapuru doszło w nie­
dzielę do potężnej eksplozji, w 
wyniku której jeden członek 
załogi poniósł śmierć a pięciu 
uznano 'za zaginionych. Statek 
znajdował się w połowie drogi 
między Abu Żabi i Katarem.

Według ostatnich doniesień 
kadłub tankowca silnie przecie­
ka. co grozi poważnym zanie­
czyszczeniem morza ropą nafto­
wą. 39 marynarzy zdołano ura­
tować. (P)

(P) Świetny występ w kolar­
skich mistrzostwach świata a- 
ma torów zanotował Jan Jan­
kiewicz. Po zdobyciu srebrne­
go medalu wspólnie z Clekań- 
skim, Langiem I Pluteckim. 
sięgnął on po taki sam medal 
w wyścigu indywidualnym ule­
gając jedynie Włochowi Gian- 
niemu Giacomini. Jan Kraw­
czyk zajął miejsce siódme ■ 
Ryszard Szurkowski ósme, 
strzem świata zawodowców 
stal Holender Jan Raas.

★
W Montrealu odbyty się _

wody o Puchar Świata w lek­
koatletyce. Startowali w nich 
także 
skład 
stwo 
sztyn 
Jacek 
wzwyż drugie

Polacy. 
drużyny 
odniosła 
na 100
Wszoła

Mi-
zo-

zi­

wchodzący w 
Europy. Zwycię- 

Grażyna Rab­
in pł. — 12,67. 
zajął w skoku 

miejsce za Ame­
rykaninem Jacobsem.— obaj po 
227 cm. Marian Woronin brl 
trzeci na IM m — 10.28. trzecie 
miejsce zajęła także nasza re­
prezentacyjna sztafeta 4 z IM — 
38 85.

Bohaterką trzydniowych za­
wodów była sprinterka z USA. 
Ewlyn Ashford. Na IM m wy­
grała ona z rekordzistka świa­
ta Marlies Goehr. uzyskując 
czas 11,06 (Goehr — 1147), na

200 pokonała zaś również re- 
kordzistkę świata Maritę Koch. 
Czas Ashford - 21,83, Koch 
miała 22,02. Wielką formę za­
demonstrował rekodzista świata 
na 400 m pi Edwin Motet 
(USA). Pokona) on zdecydowa­
nie swego najgroźniejszego o- 
becnie konkurenta Haralda 
Schmidta (RFN), uzyskując 
świetny czas 47.52 (tylko o 0,07 
gorzej od 
świata).

własnego rekordu

4r
odbyła się VI ko-. W sobotę _ . _ _

lejka ekstraklasy. Nowym lide­
rem zostało Zagłębie, które wy­
grało z Lechem 3:1. W War­
szawie Legia pokonała Górni­
ka Zabrze 2.0 i awansowała na 
trzecie miejsce.

*
Leszek Swomowski został brą­

zowym medalistą 
świata w Melbourne.
medal zdobyła także 
szablistów.

dc
W pierwszym meczu 

cyjnym II mistrzostw świata 
juniorów do lat 20 w piłce noż­
nej, reprezentacia Polski poko­
nała w Omija Jugosławię 2:0 
(0:0). Bramki zdobyli: Andrzej 
Pałasz w 48 min. i Krzysztof 
Frankowski w 76 min.

mistrzostw
Brązowy 
drużyna

eli mina-
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Ralowan.e zabytków. Mjr Maria orłowska z krakowskiej 
Pracowni Konserwacji Zbiorów Sztuki na Wawelu zabezpiecza 
woskiem warstwy polichromii na płaskorzeźbie z końca XV 
wieku. CAP — Rozmysłowlcz

.W„Uwaga, bądź przezorny na drodze'

Nadal dużo pijanych za kierownica
Nielegalne kursy służbowymi wozami

(P) W sobotę 25 bm. zakoń­
czyła się kolejna, ogólnokra­
jowa akcja „Uwaga, bądź 
przezorny na drodze”, zorga­
nizowana przez Biuro Ruchu 
Drogowego Komendy Głów­
nej MO oraz Polskie Radio.

W ciągu dwóch dni mili­
cjanci. członkowie ORMO oraz 
inspektorzy gospodarki samo­
chodowej przeprowadzili na 
głównych ciągach komunikacyj­
nych oraz drogach międzywoje­
wódzkich setki kontroli, spraw­
dzając zwłaszcza racjonalność 
wykorzystania taboru samocho­
dowego oraz przestrzeganie 
przez kierowców ograniczeń 
prędkości. Wiele uwagi poświe­
cono także sprawie zapewnie­
nia uczniom bezpiecznej drogi 
do szkoły. »

Jak wynika ze wstępnych pod­
sumowań w ciągu obydwu dni 
akcji zanotowano mniej wykro­
czeń w ruchu drogowym niż w 
innych dniach a fakże podczas 
poprzedniej akcji tego typu.

Odwołanie zakazu
wyjazdów dzieci 
do Czechosłowacji

(P) W związku z poprawa sy­
tuacji epidemicznej zachorowań 
na wirusowe zapalenie wątro­
by w Czechosłowacji, główny 
inspektor sanitarny odwołuje 
zakaz wyjazdu dzieci do lat 1S 
do tego kraju z dniem 24 sierp­
nia 1979 r. (PAP)

W Gdańskiem i Elbląskiem

Junackie wakacje
Informacja własna

Ochotnicze Hufce Pracy powołano do życia przed 21 laty. 
Podjęły one z powodzeniem — po organizacji pn. „Służba 
Polsce" — trud kontynuowania wśród młodzieży wychowania 
przez pracę, kształcenia, jak również zaangażowania młodego 
pokolenia we wszystkie procesy gospodarki narodowej.

Dało to młodzieży — a 
przynajmniej poważnej jej 
części — szanse życiowej sta­
bilizacji i usamodzielnienia 
się. Swoją działalność OHP 
rozwijają w trzech formach: 
jako dwuletnie hufce stacjo­
narne, roczne hufce dla mło­
dzieży dochodzącej oraz hufce 
sezonowe i śródroczne dla 
młodzieży szkolnej i stu­
denckiej.

Znaczący rozwój przypada 
zwłaszcza na ostatnie dziesięcio­
lecie, kiedy to dzięki kolejnym 
uchwałom rządowym rozszerzo­
no w poważnym stopniu zada­
nia hufców. Godne podkreślenia 
jest bowiem to, że junacy pra­
cując na rzecz gospodarki na­
rodowej, zdobywają kwalifi­
kacje zawodowe, a chłopcy — 
oprócz tego — odbywają prze­
szkolenie wojskowe. Hufce speł­
niają też ważną funkcję w 
istniejącym systemie oświaty. 
Otwierają drogę do zdobycia 
zawodu tej młodzieży, która z 
różnych przyczyn nie uczy się 
i nie pracuje. A wywodzi się 
ona najczęściej, bo prawie w 70 
proc., z rodzin wielodzietnych. 
67 proc, ma oboje rodziców. 
Około 66 proc, junaków pocho­
dzi z rodzin chłopskich. Czym 
kierują się ci młodzi ludzie przy­
chodząc do hufca? Jak wykazu­
ją badania ankietowe prowadzo­
ne w tym środowisku, przeszło 
pclowa jako główny motyw 
wymienia właśnie potrzebę zdo­
bycia zawodu, niecałe zaś 10 
proc. — chęć pomocy material­
nej swojej rodzinie.

W latach 1971—78 junacy sta­
nowili 8 proc, nowo zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznio­
nej. Prawie 43 proc, kadr kwa-

drogowym sa
jeżdżący ..po

woj. skieruje*

i 2 pasażerów zostali

Tym niemniej w piątek i so­
botę doszło do kilku groźnych 
wypadków drogowych. Ich przy- 
ezyna była najczęściej jazda z 
nadmierna, niebeznieczna pręd­
kością oraz nieorzestrzeganie 
zasad pierwszeństwa. W dalszym 
ciągu jednym z głównych pro­
blemów w ruchu 
także kierowcy 
wódce”.

W Baranowie w 
wickim iadacy ze zbyt duża 
prędkością kierowca Fiata 132 
stracił panowanie nad pojazdem, 
który zjechał do rowu i uderzył 
w drzewo. W wyniku wypadku 
śmierć poniósł pasażer, a kie­
rowca 
ciężko ranni. Na drodze Poro­
nin — Zakopane funkcjonariu­
sze MO zatrzymali samochód 
marki ..Łada”, który jadać z 
prędkością ok. 130 km/godz. 
wyprzedzał na zakrętach, zmu­
szając innych kierowców do 
gwałtownych manewrów w celu 
uniknięcia wypadku, 
wykązała, że kierowca 
„na gazie”.

Wiele uwagi poświęcili 
uczestnicy akcji sprawie 
palnego wykorzystania 
chodów. W ciągu dwóch dni 
funkcjonariusze MO ujawnili 
m.in. szereg przypadków jeż­
dżenia przez kierowców samo­
chodów ciężarowych z liczni­
kiem. który byl przystosowany 
do ..podkręcania” liczby kilome­
trów. iazdr bez kart drogowych 
jak też „lewych kursów" m.in. 
w woi. nowosądeckim kierow­
ca samochodu ze spółdzielni 
transportu wieiskieao przewoził 
nielegalnie piasek, bedac na do­
datek „po wódce". W woj. ka­
liskim jeden z kontrolowanych 
kierowców’ posiadał 14 wypeł­
nionych kart drogowych w tym 
dwie z lipca. (PAP) 

Kontrola 
jechał

także 
racjo- 
samo-

gospodarki narodowej.
lifikowanych dla budownictwa 
w ostatnich latach przygotowy­
wały podstawowe studia zawo­
dowe i zasadnicze szkoły bu­
dowlane właśnie w OHP. O dal­
szej potrzebie rozwoju hufców 
świadczy najlepiej wciąż rosną­
ce zainteresowanie resortów ju­
nakami. Mimo jednak sporych 
osiągnięć w tej dziedzinie real­
ne możliwości przygotowania 
zawodowego przez hufce są dużo 
mniejsze. A przecież budownic­
two. zwłaszcza mieszkaniowe, a 
także rolnictwo, administracja, 
komunikacja, przemysł maszy­
nowy i inne odczuwają znaczne 
niedobory kadr.

Problemowi wychowania mło­
dzieży przez pracę poświęcono 
sesję wyjazdową zorganizowaną 
przez Komendę Główną OHP 
i Klub Publicystów Oświatowo- 
-Wychowawczych SDP. która 
zakończyła się niedawno na te­
renie województwa elbląskiego. 
W czasie czterodniowego pobytu 
na ziemi gdańskiej i elbląskiej 
jej uczestnicy odwiedzili junaków 
w miejscach ich pracy i zakwa­
terowania. Zapoznali się rów­
nież z dorobkiem hufców zlo­
kalizowanych w tym regionie. 
A pochwalić się mogą i mają 
czym oba województwa.

Możliwość zdobycia 
zawodu

W województwie gdańskim, w 
piętnastu hufcach stacjonar­
nych dwuletnich przebywa pra­
wie 3 tys. junaków, w tym w 
pięciu hufcach młodocianych 
kształci się i zdobywa zawód 
przeszło 400 osób. Działa tu 
także jedyny hufiec młodociany 
dla dziewcząt, który zorganizo­
wane jest na Helu. Powstał on 
w 1973 r. przy Przedsiębiorstwie 
Połowów i Usług Rybackich

miejscu ♦ tylko n czwarte orzeczenie kwestionowane
Pracownicze

Informacja własna
(P) WprswaAnotay w 1175 roku, równocześnie « kodeksem 

pracy, jednolity system roastmiania sporów pracowniczych, 
miał na celu aprasaewnie dochodzeni* roszczeń, ich przyspie­
szenie i zbliżenie de pracowników i zakładów pracy.

one w fbr- 
bardro wa- 
komiaji.

komisjach 
ponad 146 
tyh. człon-

Jeat on praktyczną gwaran­
cją przestrzegania uprawnień 
pracowniczych, jak również 
należytego wypełniania obo­
wiązków, zgodnie z naczelną 
zasadą zawartą w kodeksie 
pracy o jedność praw i obo­
wiązków.

W ciągu kilku jue lat funk­
cjonowania zakładowe i tere­
nowe komisje rozjemcze oraz 
komisje odwoławcze do spraw 
pracy zdobyty autorytet i zau­
fanie pracowników dzięki traf­
nemu. sprawiedliwemu i rzetel­
nemu rozstrzyganiu sporów. 
Spełniają one ważr.ą społecznie 
rolę w upowszechnianiu znajo­
mości prawa pracy wśród załóg, 
jak również w kształtowaniu 
prawidłowych stosunków mię­
dzyludzkich, właściwych postaw 
pracowniczych. Trudno ocenić 
te zjawiska liczbowo, ale zna­
czną część spraw udaje się za­
łatwić polubownie, zanim jesz­
cze przekształcą się 
malny spór. Jest to 
żna sfer* działania

W zakładowych 
rozjemczych działa 
tys. osób, ponad 34 __
ków wchodzi w skład tereno­
wych komisji rozjemczych, zaś 
w terenowych komisjach odwo­
ławczych działa blisko 8 tys. 
osób, w tym 1241 sędziów za­
wodowych. którzy również peł­
nią te obowiązki społecznie.

W ub. -oku wszystkie te or­
gany. rozpatrujące spory praco­
wnicze w I instancji, rozpa­
trzyły łącznie 78 tys. spraw. Od­
notowano pewien wzrost — o 
6 tys., to jest o 8.6 proc, w po­
równaniu z poprzednim 1977 ro­
kiem. W sumie jednak liczba 
sporów nie kształtuje się na po­
ziomie nadmiernie wysokim, 
jeśli zważy sie ogromn” ob­
szar spraw, jakien one dotyczą.

W zakładowych komisjach 
rozjemczych dominowały — po­
dobnie jak w latach poprzed­
nich — spory o wynagrodzenia, 
zapłatę za godziny nadliczbowe 
i premię. Najczęściej tłem tych 
sporów jest niedostateczna zna­
jomość przepisów, nie zawsze 
ich jasne sformułowanie, a tak­
że nadmiar samych przepisów, 
w którrch gubią »ie nieraz na­
wet fechowey. Na 'drugim mieł- 
acu wśród spraw rozpatrywanych 
przez komisje, plasują sie spo­
ry związane z wypadkami przy 
pracy i chorobami zawodowymi. 
Jest to zjawisko tym bardziej 
niepokojące, ze r rokit na rok 
wzrasta liczba aporów. których 
przyczyną brwa często niesu­
mienna praca zespołów powy­
padkowych lub opieszałość w 
załatwianiu.

Również w terenowych komi­
sjach rozjemczych, które w ub. 
roku rozpatrzyły ponad 7 tys. 
spraw (wzrost o 13 proc.), do­
minują spory o wynagrodzenia 
i świadczenia pieniężn* stano­
wiły one 58 proc, wszystkich roz­
patrywanych przez nie spraw.

Terenowe komisje odwoław­
cze za jmowały się głównie (w 72 
proc.) rozpatrywaniem spraw 
związanych ze zwolnieniami z 
pracy —. inne, jak związane z 
wydawaniem opinii, stanowiły 
zaledwie margines. Wynika to

„Koga”. Do hufca przyjmowa­
ne są dziewczęta w wieku 16—18 
lat. które nie ukończyły jeszcze 
szkoły podstawowej. W okresie 
dwuletniego pobytu w hufcu u- 
częszczają one do podstawowego 
studium zawodowego, gdzie u- 
zyskują niezbędną wiedzę r 
dziedziny przetwórstwa rybnego. 
Jednocześnie odbywają prakty­
kę w tamtejszym przedsię­
biorstwie. Mieszkają w Domu 
Rybaka, w dwu- i czteroosobo­
wych pokojach. Na miejscu 
mają stołówkę, świetlicę, biblio­
tekę. a obok domu także boisko. 
Hufiec stwarza tym dziewczę­
tom możliwości ukończenia 
szkoły podstawowej i zdobycia 
konkretnego zawodu. A one. w 
przeważającej większości, rozu­
mieją to i starają się wykorzy­
stać daną im szansę.

Komendantką hufca jest Anna 
StaruszkiewicŁ Kiedy przyszła 
doń, było tu inaczej, a i hufiec 
nie miał najlepszej opinii w re­
gionie. Z czasem jednak zjed­
nał* sobie sympatię dziewcząt. 
Dziś hufiec należy do przodu­
jących na ziemi gdańskiej. Ju- 
naczki nie nudzą się w nim. 
Zresztą czasu wolnego maj* 
niewiele. Spędzają go najczę­
ściej na zajęciach kulturalno- 
oświatowych i sportowo-tury­
stycznych. rozwijają swe zainte­
resowania w kółkach i w sek­
cjach różnych dyscyplin. A wy­
nikiem tej działalności są liczne 
dyplomy, puchary i wyróżnie­
nia uzyskane przez nie za udział 
w konkursach i w 
sportowych.

Większe możliwości 
nia — w odróżnieniu 
cząt — mają na 

za wodach

zatrudnie- 
od diiew-

’?Ś>__ Wybrzeżu
chłopcy i to zarówno dorośli, 
jak i młodociani. Pracują oni 
w różnych dziedzinach gospo­
darki narodowej m. in. na rzecz 
budownictwa przemysłowego 
(hufce w Gdańsku-Oruni i w 
Kwidzynie), budownictwa komu­
nalnego (w Elblągu i w Gdań­
sku — Złotej Karczmie) o- 
raz budownictwa rolniczego 
(w Kwidzynie, Pasłęku. Bra-

przede wpzystkim z faktu, że 
kodeks pracy daje praktycznie 
możliwość zaskarżenia każdego 
wypowiedzenia (warto fu wspo­
mnieć. że zakłady pracy są u 
nas inicjatorami zaledwie ok. 6 
proc, zwolnień). W ub. roku 
wpłynęło do tych komisji 46 tys. 
spraw, ich liczba utrzymuje się 
na tym samym poziomie co w 
latach poprzednich. Oznacza to, 
iż zaledwie co czwarty zwalnia­
ny pracownik zwracał się do ko­
misji kwestionując zwolnienie.

Badania przeprowadzone przez 
Ministerstwo Pracy. Płac i 
Spraw Socjalnych wykazują, że 
komisje osiągnęły znaczny po­
stęp w szybkości i terminowoś­
ci rozstrzygania sporów. W za­
kładowych komisjach rozjem-

Hołd żołnierzom Al
poległym
w Powianiu Warszawskim

(P) Przed 35 laty. 26 sierpnia 
1944 r. podczas nalotu lotnictwa 
niemieckiego na powatańrzą 
Warszawę zginęli molowi orga­
nizatorzy walki wyzwoleńczej 
prowadzonej przez Armię Ludo­
wą na terenie stolicy, aktywni 
działacze PPR — członkowie 
sztabu głównego j warszawskie­
go dowództwa AL.

Pod gruzami zbombardowanej 
kamienicy przy ul. Freta 16. 
gdzie mieściło się dowództwo 
AL na Starówce, polegli: dowód­
ca okręgu warszawskiego AL 
mjr Bolesław Kowalski — ..Ry­
szard". szef propagandy i re­
daktor organu prasowego AL 
..Armia Ludowa” mjr Stanisław 
Nowicki — ..Feliks", członkowie 
sztabu głównego AL ppłk Sta­
nisław Kurland — ..Korab" i 
mjr Edward Lanota — „Ed­
ward” oraz kwatermistrz szta­
bu warszawskiego okręgu AL 
mjr Anastazy MatywieckŁ — 
„Nastek”.

28 bm. w 35 rocznicę ich 
śmierci społeczeństwo stolicy 
oddało hołd pamięci poległych 
AL-owców — żołnierzy powsta­
nia.

Przed tablica pamiątkową 
wmurowaną w ścianę domu przy 
ul. Freta 16 oraz przy płycie 
sztabu AL na Krakowskim 
Przedmieściu, w miejscu, gdzie 
w 1945 r. przyniesiono prochy 
poległych, żołnierze ’ 
batanci i młodzież 
warty honorowe.

Wiązanki kwiatów : 
legaeję: Stołecznego 
FJN. Warszawskiego 
Wojskowego. ZG ZBoWiD. ZW 
ZBóWiD. WRZZ. RW FSZMP. 
weteranów ruchu robotniczego, 
środowisk b. żołnierzy warszaw­
skiego batalionu AL im. Czwar­
taków i b. członków WM. Wyż­
szej Szkoły Oficerskiej Wojsk 
Łączności im. płk. B. Kowals­
kiego ps. ..Ryszard”. Nadwiślań­
skiej Jednostki MSW im. Czwar­
taków AL oraz stołecznych za­
kładów pracy.

Uroczystość, której asystowa­
ła Kompania Honorowa WP. za­
kończyło odegranie ..Międzyna­
rodówki”. (PAP) 

WP. kom- 
zaciągnęli

złożyły de- 
Komitetu 

> Okresu

niewie, Malborku, Wejhero­
wie i Słrzebielinie Morskim). 
Młodzi chłopcy przychodzący 
do hufców zdobywają kwalifi­
kacje w takich zawodach jak: 
murarz-tynkarz. zbrojarz-beto- 
niarz, hydraulik, ślusarz, cieśla 
budowlany, malarz, posadzkarz 
i wielu innych. Młodzież męska 
zatrudniona jest również w 
przemyśle okrętowym. Ochotni­
cze hufce pracy powołano m. 
in. w Stoczni im. Leni­
na dla junaków młodocia­
nych, w Stoczni Północnej 
im. Bohaterów Westerplatte 
przeznaczony dla młodzieży 
męskiej od 18—22 lat w Gdań­
sku i w Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni, gdzie ju­
naków szkoli się systemem kur­
sowym. Zdobywają oni w huf­
cu zawód spawacza, dźwigowe­
go. montera kadłubów. Mogą 
sie też uczrć w zasadniczej 
szkole budowy okrętów w za­
wodzie ślusarza okrętowego.

W Stoczni Gdańskiej im. Leni­
na oprócz tego prowadzony jest 
tez hufiec dla studentów roku 
zerowego Politechniki Gdań­
skiej. w którym szkoli się ich 
na stanowiskach robotniczych 
w typowych zawodach okręto­
wa h takich jak: monter kadłu­
ba okrętowego, traser okrętowy 
czt ślusarz wyposażenia okręto­
wego. Zadaniem tego hufca jest 
wdrożenie studentów w to śro­
dowisko pracy i do tych zawo­
dów. w których w przyszłości 
znajdą zatrudnienie na stanowi­
skach Inżynieryjno-technicznych.

Zatrudnienia młodzieży 
uczącej jią

Bardzo popularną formą pra- 
cv młodzieży uczącej się sa huf­
ce śródroczne. Pracuje ona w 
miejscu swojego zamieszkania, 
po zajęciach lekcyjnych w 
szkole. Wykonuje prące na rzecz 
szkoły, środowiska i gospodarki 
narodowej. Chłopcy i dziewczę­
ta zatrudniani są także w przed­
siębiorstwach produkcyjnych 1 
zakładach przemysłowych przy 
pracach prostych i nie wymaga­
jących kwalifikacji. W minio­
nym roku szkolnym młodzież 
gdańska przepracowała 1.246 
tys. roboczogodzin. a wartość 
tych prac szacuje się na dwa­
naście min złotych.

Ochotnicze hufce pracy to 
najwłaściwsza forma zatrudnie­
nia młodzieży szkolnej i stu­
denckiej także w okresie wa-

spory
ezych 93 proc, spraw znajduje 
rozstrzygnięcie najdalej n* dru­
gim posiedzeniu, zaś 82 proc, 
spraw udaje *ię załatwić w cią­
gu jednego miesiąca. Poprawił* 
się również prawidłowość i traf­
ność orzeczeń komisji. 3/4 orze­
czeń nie jest kwestionowanych 
prze7, żadną ze stron. Tylko w 
co czwartym przypadku odwo­
ływano się do sądu pracy i u- 
ber pieczeń społecznych. Ostate­
cznie. po rozpatrzeniu przez są­
dy. zmienionych łub uchylo­
nych zostało zaledwie 10 proc, 
orzeczeń komisji. H.L. * i

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
szych zadai — ale własnymi 
rekąmi. tj. w czynach społecz­
nych. I tu mógłbym wymienić 
wiele przykładów, wiele cennych 
inicjatyw. Cztery lata temu 
efekty tych czynów obliczyliś­
my na około 4 min zł. Nato­
miast w tym roku, mieszkańcy 
zadeklarowali prace społeczne 
wartości ponad 10 min zł. Zna­
jąc zaangażowanie 
mieszkańców, jestem 
to wykonają.

Powiedziałbym, że __ _
łeczne sa główna treścią pracy 
komitetów obwodowych Frontu 
Jedności Narodu 1 mieszkańców 
naszych wsi. Trwa w tej chwili 
budowa drogi w Izdebnie Koś­
cielnym. kontynuowana jest pra­
ca przy układaniu chodników 
na kilku ulicach Grodziska. Roz­
poczęliśmy 
hektarów 
działkowe, 
wodnienia

Na Warszawski Wrzesień przy­
gotowaliśmy zakończenie wie­
lu drobnych, ale bardzo Istot­
nych robót, m. in. miasteczko 
ruchu drogowego dla dzieci i 
młodzieży. Na nowym osiedlu 
mieszkaniowym Lutnian* II. 
jego lokatorzy uporządkują te­
ren wokół trzech nowych, wie­
lokondygnacyjnych bloków. Przy 
pomocy rady dyrektorów, która 
działa u nas od paru łat. roz­
poczynamy w śródmieściu Gro­
dziska. przy ul. Sienkiewicza, 
zagospodarowanie ośrodka wy- 
Doczynkowo-rekreacyjneeo na 
powierzchni około trzech hek­
tarów.

Mówiąc o integracii Grodzis­
ka z Warszawą trzeba pamię­
tać, że to. co wykonają nasi 
mieszkańcy bedzie jednocześnie 
wykonaniem iakieiś cząstki ca­
łego planu społeczno-gospodar­
czego w województwie stołecz­
nym.

—- Dlaczego jednak uważa 
Pan. że ta wszystko nie jest 
łatwe?

— Bo my . chcielibyimy 
wszystko osiągnąć od razu, a

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dwukrotnie wyróżniony meda­
lem ,,Za wybitne osiągnięcia w 
służbie wojskowej”. '

Tego dnia podczas uroczys­
tości w 2 pułku lotnictwa myś­
liwskiego ..Kraków” delegacje 
jednostek wojsk lotniczych do­
żyły meldunki o realizacji czy­
nu — o wartości ponad 17 min 
zł — dla uczczenia 35-lecia 
PRL: w ramach czynu oddano 

kacji. W tym czasie na terenie 
województwa gdańskiego będzie 
pracować 16 tys. młodzieży, * 
na terenie woj. elbląskiego pra­
wie 3.5 tys. Pierwszy turnus 
OHP dobiega już końca. Efek­
ty pracy junaczek i junaków 
są znaczne. Młodzież pracowała 
m.in. w budownictwie przemy­
słowym i rolniczym, przy mo­
dernizacji linii komunikacyj­
nych. porządkowaniu miast i 
osiedli, w handlu i w usługach, 
w gastronomii, w ośrodkach 
wczasowych. W okresie letnim, 
w związku z najazdem gości — 
turystów i wczasowiczów potrze­
ba zwiększonej liczby persone­
lu do ich obsługi. Bez udziału 
junaków nłe mogłyby one prak­
tycznie funkcjonować prawidło­
wo. Junacy brali również czyn­
ny udział w pracach na rzecz 
ochrony naturalnego środowi­
ska człowieka i przy budowie
i zagospodarowywaniu Trój­
miejskiego Parku Krajobrazp- 
wego.

O potrzebie ich dalszego 
rozwoju

Dalszy rozwój hufców jest 
zjawiskiem ze wszech miar po­
żądanym. chociażby ze względu 
na spory deficyt kadr w wielu 
dziedzinach gospodarki. Hufce 
stacjonarne i dochodzące są w 
stanie przyjąć tylko określoną 
ilość młodzieży, mniejsza jed­
nak niż to wynika z potrzeb. 
W 1980 r. będzie to około 30 
tys. dziewcząt i chłopców. Jedną 
z podstawowych przyczyn tego 
stanu rzeczy jest po prostu 
brak zaplecza, jak choćby in­
ternatów. w których można by 
ich zakwaterować na okres po- 
bjtu w hufcu.

Sytuację częściowo rozwiązu­
ją hufce śródroczne i wakacyj­
ne. aie i tu młodzieży chętnej 
do pracy jest zawsze więcej niż 
realne możliwości jej przyjęcia. 
Z drugiej strony o ile a pracą 
dla chłopców nie ma kłopotów, 
to są one zawsze z przygoto­
waniem frontu robót dla dziew­
cząt. Zakłady pracy bronią się 
przed ich zatrudnieniem, choć 
jak się okazuje na wielu sta­
nowiskach pracują one nie go­
rzej od swoich kolegów. Brak 
jest również hufców pracy dla 
dziewcząt. W kraju mamy ich
37. przebywa w nich około 2 
tys. junaczek. Ale potrzeby sa 
dużo większe.

KRYSTYNA LICHACZ 

Chcielibyśmy mieć wszystko od razu!...

samorządu 
pewien, że

czyny spo

zagospodarowanle 14 
ziemi bod ogródki 
zaczynając od od- 

terenu.

35-lecie ludowego lotnictwa

s

PAP DONOSI
• ProMemoan rozwoju bazy 

hapdlowo-iMługowej 1 doskonale­
nia jakość. pr*«y ty®*1 placówek 
poświęca aią wielo uwag: w woj. 
lubelskim. Mimo dużego pootępu 
w tym zakres.e w ostatnich la­
tach. nadal Istnieją potrzeba roz­
budów i modernizacji sieci han- 
dlos«o-u*tu«owej. Problemom tym 
poświęcona była ŻS bm. harada 
w KW PZPR w Lublinie. Ueze- 
stntc-zyt w nlei członek Sekreta­
riatu KC, kierownik Wydziału 
Przemyełu Lekkiego, Handlu i 
Spożycia KC PZPR — Zdzisław 
Kur owaki.

• B bm. w Koazalinie odbyło 
sie spotkanie łó-osobowej grupy 
działaczy tanązkowych. Wziął w 
nim udziat członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, przewodni­
czący CRZZ Władysław Kruczek. 
Dyskutowano nad zadaniami sto­
jącymi przed wojewódzkim ak­
tywem swiąrkowym w świetle te­
gorocznych zadań społeczno-gos­
podarczych.

to nie jest możliwe! Najwięk­
sze kknotr mamy nadal z pla­
nowa realizacja inwestycji ko­
munalnych. Chclałbym podkre­
ślić. ze problemem numer je­
den dla Grodziska jest szybkie 
zakończenie budowy stacji 
uzdatniania wody. Jakość tej. 
która mamy obecnie, jest nie­
dobra. zawiera zbyt wiele że- 
Uza.

A przecież Grodzisk się roz­
rasta i realizacja inwestycji, o 
których mówiłem, ma zasadni­
czy wpływ na dalszy rozwój 
miasta. Mam na myśli przede 
wszystkim budownictwo miesz­
kaniowe. które po prostu nie­
cierpliwie czeka na wodociągi, 
kanalizację itp. Bez tego nie 
możemy ruszyć budowy, a w 
planie na ten rok mamy rozpo­
częcie oie.rwszych ośmiu budyn­
ków osiedla Kopernik. Zamiesz­
ka w nim 14 tys. lokatorów. I te 
14 tysięcy również czeka na 
mieszkania.

Mimo naszych licznych inter­
wencji. mimo organizowanych 
z naszej inicjatywy spotkań 
koordynacyjnych, a wreszcie 
mimo zapewnień, ustaleń termi­
nów itp. — tylko niektóre z 
tych zadań sa realizowane. Je­
stem iednak optymista...

— Czy więc Pin. jako naczel­
nik miasta ) gminy, odczuwa 
jednak w Jakimś stopniu pomoc 
zs strony stolicy?

— Z pewnością tak. Przede 
wszystkim odczuwam duża chęć 
pomocy za strony Urzędu Sto­
łecznego. Korzystamy, zwłasz­
cza w trudnych sprawach, z do­
świadczeń wybitnych fachow­
ców teco urzędu. Stykamy się 
praecieź na co dzień z różnymi 
niełatwymi problemami, które 
najczęściej trzeba rozwiązywać 
iuż. z miejsca. Dodam, iż pod­
stawowym kłopotem w kiero­
waniu miastem i gmina jest 
brak wykonawców.

— Jak sobie z tym radzicie?
— Nie mamy własnych przed­

siębiorstw wyspecjalizowanych 
w remontach aZkół. przedszkoli, 
ośrodków zdrowia 1 in. Dlate­

honorowo blisko 6 tys. litrów 
krwi. Przodującym lotnikom 2 
pułku lotnictwa myśliwskiego 
„Kraków” wręczono medale i 
odznaki. W uroczystości wzięlo- 
udział dowództwo wojsk lotni­
czych. przedstawiciele społeczeń­
stwa i władz województwa szcze­
cińskiego, delegacje z Krakowa 
i Nowej Huty, lotnicy r. północ­
nej grupy wojsk Armii Ra­
dzieckiej.

Pułk. którego formowanie 
rozpoczęto w kwietniu 1944 r. 
brał Udział w walkach o War­
szawę, na Pomorzu, w bitwie 
o Kołobrzeg, uczestniczył w o- 
peracjl berlińskiej. Za udział 
w walkach pułk odznaczony zo­
stał orderem Virtuti Militari II 
klasy, za zasługi dla rozwoju 
lotnictwa i szkolenia kadr uho- 

go Krzyżem Koman- 
Orderu Odrodzenia 
pułk lotnictwa myś- 
.,Kraków” należy do 
-h jednostek wojsk

lotnictwa 
notowano 
dorskim 
Polski. 2 
liwskiego __ _____ ____ _____
przodujących jednostek wojsk 
lotniczych, posiada też duże o- 
siągnięcia w pracy społecznej. 
W jednostce zrodziło się wiele 
cennych inicjatyw żołnierskich 
— tu powstały pierwsze klucze 
pilotów służby socjalistycznej, 
tu również rozwinięto współza­
wodnictwo o tytuł „pilota ro­
ku”. (PAP)

Zmarł

Czesław Tabernacki
(P) W Warszawie zmarł w 

wieku 78 lat Czesław Tabernac- 
ki, zasłużony działacz, długolet­
ni kierownik dzielnicy Związku 
Polaków w Niemczech na Śląs­
ku Opolskim i reprezentant 
związku w komisji mieszanej 
dla Górnego Śląska.

W 1933 T. .w Lidze Narodów 
w Genewie uzasadniał on skar­
gę Związku Polaków na de­
monstracyjne uwolnienie przez 
rząd hitlerowski morderców 
Konrada Piecucha, byłego pols­
kiego powstańca i komunisty, ze 
wsi Potępa pod Gliwicami.

Ostatnie lata przed wojną C. 
Tabernacki redagował pismo e- 
migracji polskiej „Dziennik 
Berliński”. W czasie wojny dzia­
łał w konspiracji w Warszawie. 
Po wojnie zmarły był działa­
czem spółdzielczym. C. Taber­
nacki odznaczony był Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. (PAP)

W dniu U sierpnia i»79 r. zesrl

CZESŁAW WERESA
posei na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe:. 

Cześć Jego pamięci!
Marszalek Sejmu 

Polskiej Rzeczy pospolitej Lud twej

S. T X. '
z =: s S

w trakcie spotkania, w którym 
wziął tei udział I sekretarz KW 
PZPR w Koszalinie Władysław 
Kozdra, najbardziej zasłużeni 
związkowcy udekorowani zostali 
odznaczeniami państwowymi 1 
związkowymi.
• W Sokółce -woj. białostoc­

kie zakończyła się szósta już z 
kolei wakacyjna trzytygodniowa 
akademia kultury studenckiej
WAKS-79”. Ponad stu jej ucze­

stników z różnych ośrodków aka­
demickich kraju omawiał* kie­
runki rozwoju studenckiego ru­
chu amatorskiego, uczestniczyło 
w zajęciach klubu tilmowego, 
plenerach plastycznym 1 iotegra- 
ficzno-fiJmowym.
• W Pałacu Sztuk! w Kranó­

wie otwarto 26 bm. wielką mię­
dzynarodową wystawę fotografii 
artystycznej ! reportażowej pt. 
..Wszystkie dzieci , są nasze”. Bli­
sko G00 fotogramów nadesłanych 
przez 477 autorów z 25 krajów pre­
zentuje życie 1 świat dzieci w róż­
nych częściach ziemskiego globu.

go korzystamy z dobrej współ­
pracy ze spółdzielniami pro­
dukcyjnymi i zakładami pracy. 
Np. szkoły remontują nam spół­
dzielnie w Chlebni i w Hoze- 
rach. SKR w Grodzisku, nasza 
„Polfa”. Lokomotywownia itp. 
Od kilku lat. mimo własnych 
trudności, potrafią oni. a co 
ważniejsze chcą, pomacać, wy­
kazując zrozumienie dla spraw 
miasta 1 gminy.

— Co otrzymuje Warszawa z 
Waszych terenów?

— Jesteśmy gminą rolniczą, 
wiec warzywa, owoce, mleko. 
„Polfa” w Grodzisku produku­
je znany lek nasercowy Inter- 
cordin. Jedna z form -współ­
pracy ze stolica jest umowa, 
którą podpisałem w ub. r. z 
naczelnikiem Ochoty. Dotyczy 
sportu i turystyki. Organizuje­
my wspólne imprezy, korzysta­
my wzajemnie z obiektów spor­
towych. z opieki ochockich klu­
bów. a mieszkańcy tej 
cy przyjeżdżają do nas 
dzielny wypoczynek, 
szlak Chełmońskiego.

— Lubi Pan swą pracę, 
go więc Panu życzyć w

— Ażebym, nrzy mnogości in­
teresantów. mógł każdemu szyb­
ko wręczyć klucze do nowego 
mieszkania. I aby nasze bolącz­
ki rozumieli i starali się im za­
pobiec -wykonawcy; mówiąc jaś­
niej — aby w terminie wyko­
nywali swóie zadania.

— Az osobistych pragnień?
— Aby Jacek, mój syn. dostał 

się w przyszłym roku do SGGW. 
Teraz jest na -pomaturalnym 
studium ogrodniczym w Skier­
niewicach i odbvwa Praktykę w 
Instytucie Warzywnictwa.

Rozmawiała:
ANNA KŁODZIŃSKA

dzielni- 
na 
np.

nie- 
na

cze- 
niej?

„Jarmark Jurajski• rr

w Częstochowie
Informacja własna

(P) Jarmarki z bogatymi tra­
dycjami ma kilka miast w Pol­
sce. miedzy innymi Gdańsk, 
gdzie rokrocznie urządzany jest 
na ulicach słynny Jarmark Do­
minikański.

Od dwóch lat podobna imbre- 
ża o charakterze handlowym i 
artystycznym odbywa sie w 
Częstochowie. Stanowi ją trwa­
jący przez siedem dni na tere­
nach wokół centrum wystaw i 
targów ..Cepelia”, — „Jarmark 
Jurajski”. Jej organizatorami 
sa wydziały — handlu i usług 
oraz kultury i sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego i Miejskiego, 
..Cepelia”, Wojewódzki Dom 
Kultury oraz liczne jednostki 
handlowe i przedsiębiorstwa 
produkcyjne z terenu Często­
chowy. (S)

NA MARGINESIE 
DNIA

BOGIEM A PRAWDĄ
ZIELONA GÓRA. W „Ga­

zecie Lubuskiej” — przed, wi­
nobraniem: „Finalną imprezą 
będzie korowód winobranio- 
wy. Został już opracowany 
jego scenopis. Pierwsza 
część korowodu tradycyjnie 
nawiązuje do historycz­
ne j postaci Bachusa”.

ORIENTALNE
KATOWICE. Notatka

„Wieczoru” z rubryki „Dzii 
rano”: ord-Orient z War­
ny do Warszawy był opóź­
niony 250 minut”.

(MARNO)TRAWNIKI
KOSZALIN. „Głos Pomo­

rza" podoje: „Na zieleńcach 
trwają sianokosy. Trzeba 
przystrzyc trawniki na ob­
szarze 10 hektarów... Świe­
żo zżęta, wysuszona przez 
słońce trawa, jest zbierana 
przez dozorczynie i wyrzu­
cana na śmietnik”.

MEGALOMALUCH
OPOLE. „Trybuna Od­

rzańska" zanotowała: „ — 
Jest tutaj bardzo dobrze — 
mówi mały Pawełek. — 
Gramy w piłkę, skaczemy na 
skakankach, dużo mamy za­
bawek, jest smaczne jedze­
nie — przechwala się 
jeszcze mniejsza Kasia”.

ZET-ES



Wyjście z burzanów LESZEK BĘDKOWSKI Sierpniowy numer „Nowych Dróg”

Samowystarczalność, która jest — mieszalnia pasz

Z* YCIE „w burzanach’’ było 
heroiczne, lecz wspomina­

nie go wydaje się dziś senty­
mentalnym bagażem. „Wycho­
dzenie z burzanów” dociera 
właściwie tylko do Sikory, 
Maty jaska, Jakuba Solucha — 
do tych, którzy szarpali się 
wśród konglomeratu pionier­
stwa, niekompetencji, dob­
rych chęci, akcyjności, wysił­
ku i niekonsekwencji pegee- 
rowskiej rzeczywistości lat 
czterdziestych i pięćdziesią­
tych.

Pragmatycy pytają o teraź­
niejszość, bo tylko ona może 
określić wartość Kombinatu 
PGR Machnów. Którędy wio­
dło owo „wyjście z burza­
nów", do czego doprowadziło?

Przypomnijmy: notorycznie 
deficytowe, ciągnące się w o- 
gonie rolnictwa gospodarstwo 
wyrosło na towarowy zakład. 
Powierzchnia jego przez 30 
lat istnienia 
zmieniła (dziś 7640 ha użyt­
ków rolnych). W 1965 r. ma­
jątek PGR miał wartość 188 
min zł, obecnie 561 min zł. 
Plony zbóż nie schodzą od 
trzech lat poniżej 40 q. Jesz­
cze przed sześciu laty kombi­
nat dawał z jednego hektara 
45 kg żywca, dziś daje 300 kg, 
wtedy od jednej krowy 2400 
1 mleka, dziś 3400 1, a co nie 
jest jeszcze wyśrubowaną 
wielkością. Wartość produkcji 
towarowej wyniosła 30 czer­
wca 1979 r. 103 min zł.

Jakie są składniki mach- 
nowskiego awansu?

niewiele się

ZMIENIŁ SIĘ STOSUNEK 
DO ZIEMI. Kombinat pracuje 
na tej samej roli, co i w 1950 
roku. Są to rędziny, ziemia 
minutowa; trzeba utrafić ideal­
nie w ten moment, gdy nie jest 
zbyt grząska (bo się potopi ma­
szyny), lub zbyt sucha (wtedy 
tak twardnieje, że talerzówka- 
mi hebluje się ją jedynie.) Zie­
mia jest niezwykle urodzajna, 
lecz kapryśna, wymagająca pie­
lęgnacji, nade wszystko termi­
nowości zabiegów agrotechni­
cznych.

Zmiana perspektywy polega 
na tym, że nie wolno już tłu­
maczyć się rędz.iną. Przed dwu­
dziestu laty ta sama ziemia 
przydawała jej gospodarzom 
cech heroicznych. Dz.iś kombi­
nat jest producentem, co 
znaczy, że podlega wszystkim 
regułom gospodarowania. Nie 
liczy się niepotrzebny wysiłek, 
ale mądrość przechytrzająca na­
turę. Liczą się tu nie zamiary, 
ale efekty.

USPOKOJONO ŻYCIE W GO­
SPODARSTWIE. Najważniejszy 
element tego procesu tak został 
scharakteryzowany przez dyre­
ktora kombinatu, Czesława Woj­
narowskiego: „W rolnictwie
wiele jest trudnych sytuacji, 
lecz nie można pędzić do nich 
od razu jak dq pożaru. Coraz 
lepiej wiemy, że nie wystarczy 
ugasić, trzeba wiedzieć, z czego

Nowa linia

WOO-tonowe barki
wozq nawczy 
wzdłuż Wybrzeża

(P) 25 bm. Żegluga Szczeciń­
ska zainaugurowała przewozy 
barkowe na nowej linii trars- 
nortowej prowadzącej z zakła­
dów chemicznych w Polica h w 
woj. szczecińskim wzdłuż Wy­
brzeża. Nabrzeże barkowe przy 
roi lek im kombinacie chcmicz- 
iym opuściła pierwsza tysiąc- 
tónowa barka z ładunkiem na­
wozów udając się do Kołobrze­
gu. gdzie nawozy zostaną wyła­
dowane.

Planuje się. iż barkami Żeg­
lugi Szczecińskiej Przewiezie się 
w br. do portów Wybrzeża środ­
kowego i wschodniego 
Kołobrzegu, Ustki, 
Gdańska i Elbląga co 
16 tys. ton nawozów.

Wywóz nawozów z

m.ln. do 
Darłowa, 
najmniej

___________ zakładów 
A—niemych w Policach barka­
mi przy wykorzystaniu drogi 
morskiej, rozszerzanie przewo- 
aów śródlądowymi arteriami 
wodnymi umożliwi odciążenie 
boiei. uroriwni przewóz ładun­
ków. (PAP)

dużym

OTRZY- 
Czeslaw 

„Tu była 
ta stara.

pożar powstaje. Następnie dy­
rektor wymienia stosunki mię­
dzy kadrą a pracownikami, gdzie 
krzyk powoli zastępowany jest 
perswazją.

ZWIĘKSZYŁY SIĘ POBORY. 
To fakt, ale bardziej niż one 
odpływ siły roboczej zahamo­
wała poprawa warunków życia. 
Jeszcze w 1970 r. tzw. działal­
ność socjalna właściwie nie is­
tniała. Dziś załoga ma 581 
mieszkańców i do pracy dojeż­
dża pięć razy mniej ludzi niż 
w 1972 r. Kombinat wybudował 
12 sklepów, po 2 przedszkola i 
szkoły, pocztę, aptekę, ośrodek 
zdrowia. Wybrukował bagniste 
podwórka i wyasfaltował drogi 
dojazdowe.

ORGANIZACJA PRZEDSIĘ­
BIORSTWA STARA SIĘ NA- 
NADĄZAC ZA LOGIKĄ PRO­
DUKCJI. W 1973 r. istniała już 
nazwa kombinat, ale każdy z 
jego elementów działał po sta­
remu, na własny rachunek. 
Przemysł był rozbity po zakła­
dach, jeden miał piekarnię, dru­
gi gorzelnię, każdy własnego 
murarza.

Dziś kombinat składa się z 9 
zakładów rolnych, jednego dla 
wszystkich zakładu usług me- 
chanizacyjnych i remontowo- 
budowlanego, a cała wytwór­
czość i przetwórczość zgrupo­
wana jest w zakładach przemy­
słu rolnego.

Zakłady rolne zaczęły się spe­
cjalizować, by każdy wiedział 
za co właściwie odpowiada. 
Zastąpiono drobne ptodozmlany 
zakładowe, jednym 
kombinatowym.

GOSPODARSTWO 
MAŁO PIENIĄDZE. 
Wojnarowski mówi: 
dobra kadra ludzi, 
siedząca od dawna. Oni może 
nie mogli „wykazać się”, bo im 
brakowało wszystkiego: środ­
ków materiałowych, technicz­
nych, finansowych”.

Dzięki pieniądzom w ciągu 
sześciu lat powstały dwie fer­
my opasowe. cielętnik, jalownik, 
a w budowie są: tucaamia i 
owczarnia. Powstał właściwie 
cały istniejący obecnie prze­
mysł rolny kombinatu: suszar­
nia zielonek, wytwórnia kon­
centratu mocznikowo-bialkowe- 
go, linia do maceracji słomy, 
masarnia, uzupełniając istnieją­
cą już suszarnię, mieszalnię 
pasz i gorzelnię. Budowana jest 
jugosłowiańska suszarnia zboża.

ZASTRZYK MASZYN. Tak 
można by nazwać strumień 
sprzętu, który wtłoczono w or­
ganizm gospodarstwa w latach 
1973-^74. Kombinat ma cały sprzęt 
potrzebny do upraw potowych. 
Tu jednak pojawiają się pier­
wsze komplikacje, psujące sie­
lankowy, do tej pory, obraz 
machnowskiego sukcesu.

Maszyny są nie wykorzystane, 
gdyż za mało jest ludzi. Wska­
źnik liczby zatrudnionych na 100 
ha (przy czym im mniej, tym 
lepiej) jest złudny. Kombinat 
zatrudnia poniżej 12 osób na 100 
ha. a dyrektor Wojnarowski 
marzy o 14. Mógłby wprowadzić 
drugą -zmianę np. na ciągni­
kach. Dziś też pracują one po­
nad osiem godzin, ale kosztem 
godzin nadliczbowych.

Mnóstwo maszyn jest zlej ja­
kości. Czasami jest to nawet ła­
godne określenie, bo co powie­
dzieć o kosiarce czterobębno- 
wej„ nowiutkiej, której nie 
można ruszyć z miejsca?

Należy natomiast zwrócić u- 
wagę na to. te w ogóle nie pro­
dukujemy urządzeń do mecha­
nizacji produkcji zwierzęcej, na 
którą przecież postawiliśmy.

W GOSPODARSTWIE POJA­
WILI SIĘ NAUKOWCY. Razem 
z maszynami przyjechali nau­
kowcy z Instytutu Mechaniza­
cji Rolnictwa. Są tak stałymi 
gośćmi, jak spece z Instytutu 
Zootechniki nadzorujący budo­
wę obór i chlewni, oraz glebo­
znawcy. ,

Przed pięcioma laty Machnów 
sam twolal do siebie naukow­
ców — na okoliczność klęski. 
Plony zbóż spadły w ciągu jed­
nego roku z 34 do 21 q. Nikt 
tego nie mógł aobie wytłuma­
czyć, alg" goście wyjaśnili, te to 
przez choroby grzybkowe, któ­
rych w czas „nie przyłapano". 
Od tego momentu. Machnów ma 
na pieńku z grzybkami.

Nauka wspiera też kombinat 
w doborze najlepszych dla nie­
go odmian roślin uprawnych. 
Klimat jest w tej części Polski 
kontynentalny. Wysiewano więc 
np. doświadczalnie wiele od­
mian pszenicy, by stwierdzić, 
te najlepiej udaje się „grana", 
nrzy której Machnów trwa, pó­
ki naukowcy ni# wymyślają 
czegoś lepszego.

go obsługiwać. POM 
wymigał się, więc ktoś 
wskazał na PKS. Był 

przypozwano Woje- 
Spółdziełnię Transpor-

SPEDYCJĘ TRANSPORT 
zaczynano przed kilkoma laty 
właściwie od zera. W 1974 r. 
kombinat musial jednak — ty­
tułem eksperymentu — oddać 
samochody POM-owi w Luby­
czy Królewskiej, który — tytu­
łem tego samego eksperymentu 
miał — 
jednak 
odgórnie 
arbitraż, 
wódzką 
tu Wiejskiego. #Nic z tego nie 
wyszło. Więc robią, znów od 
zera, własny transport.

ZWIEŃCZENIEM ZM! ’ N 
ZACHODZĄCYCH W PGR 
JEST STOSUNEK DO ZYSKU. 
I DEFICYTU. Dyrektor ekono­
miczny kombinatu, Marian

Samowystarczalność, która ma być — suszarnia zboża
Fot. Zbigniew Furman

t e 1 n i k ó wAnkieta „Życia” — wspo

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Trzy mundury

prowadzone
LOK na temat zacho-

przy- 
gim-

duma

W KWIETNIU 1939 r. ukoń­
czyłam 12 lat. Uczęsz­

czałam wtedy do VI klasy 
szkoły podstawowej w Po­
znaniu. Atmosfera wojny, jak 
to dziś mogę ocenić, wisiała 
w powietrzu. W szkole mia­
łyśmy zajęcia 
przez 
wania się na wypadek wojny.

Tak nadeszły ostatnie przed 
wojną wakacje, poprzedzone 
zdanym pomyślnie egzaminem 
do gimnazjum, uszyciem nowe­
go mundurka gimnazjalnego ze 
srebrnymi guzikami i 
szyciem do niego tarczy ___
nazjalnej.

Później, jak Ni#mcy wkro­
czyli do Poznania, moja ' 
z posiadania tego mundurka 
została brutalnie złamana — 
guziki zostały odprute, tarcza 
wyrzucona. To naprawdę było 
wtedy dla mnie ciężkie przeży­
cie. Później były większe i tra­
giczniejsze, ale wtedy o tym ni# 
wiedziałam.

Wakacje minęły, mama po­
robiła mnóstwo zapraw na zi­
mę i w dobrym nastroju, po 
wesoło spędzonym czasie w to­
warzystwie kuzynów, wrócili­
śmy pod koniec sierpnia do Po­
znania. Kuzyni wyjechali do 
swetch domów, ja szykowałam 
się do pójścia do gimnazjum w 
nowym mundurku.
I TAK nadszedł 1 września 
1 39 r. Godzina była wcze­
sna. kiedy obudziły mnie 
nigdy nie słyszane huki — 
wtedy mama powiedziała, te 
zaczęła się wojna, i te te hu­
ki to bombardowanie. Naloty 
na Poznań nie były częste, 
parę razy jednak biegaliśmy, 
zarówno w dz:eń, jak i w no­
cy do schronu. Naturalnie 
zajęcia szkolne nie zaczęły 
się i mój mundurek wiaiał 
bezużytecznie w szafie.

Jul dziś nie pamiętam, któ­
rego dnia września to było — 
mój ojciec, mimo poważnej wa. 
dy serca, w odpowiedzi as o-

gdzie 
mane- 
stratąsię

niegospo-

— Satysfakcja z zysku Jest, 
owszem, ale nie do prostego su­
mowania należy przykładać 
wagę. Praktyka i wysiłek po­
parte mają być analizą. Może 
ona upoważniać do satysfakcji, 
gdy pokazuje, te z ziemi wy­
ciągnięto dużo, chociaż wyszło 
się na minus. Najlepszy jest 
przykład z hodowlą.

Im bardziej się ona rozwija, 
tym więcej kombinat musi ku­
pować. Jest u nas jeden zakład, 
na tysiącu hektarach. Kiedyś 
miał 400 krów, zyski i premie. 
Wybudowaliśmy mu oborę i ma 
teraz 3200 krów. One mu zże­
rają ten tysiąc hektarów, co 
mu przynosi straty. Ale z pun­
ktu widzenia państwa jest chy­
ba jakaś różnica między 400 i 
3200 krowami? Ceny i koszty 
są kalkulowane, a wyniki bi­
lansowane na szczeblu państwa, 
a my jesteśmy jednym z przed­
siębiorstw państwowych.

Analiza odpowie też, 
kończą się możliwości 
wru i strata staje 
faktyczną, wynikiem 
darności.

NOWI LUDZIE, 
żyjącym „wśród burzanów” bra­
kowało zdolnych menadżerów, 
którzy nadaliby sens ich wysił­
kowi. Powiedział jeden z boha­
terów „wyjścia z burzanów”: 
„Szarpaliśmy się i ciągle nie 
wychodziło”.

Przyszli nowi ludzie. Mają 
nie tylko specjalistyczne przy­
gotowanie. ale i szersze hory­
zonty. Marian Dzierżyński u- 
waża wręcz, że wobec coraz 
lepszej pracy różnych facho­
wych służb rolniczych dyrektor 
PGR musi być raczej or­
ganizatorem niż super-prakty- 
kiem: a gospodarstwa państwo­
we musi prawidłowo widzieć w 
perspektywie rolnictwa kraju.

TAMTE CZASY? Może nie 
mają znaczenia dla pragmaty­
ków. ale na pewno dla boha­
terów „wyjścia z burzanów", 
najlepszych świadków drogi od 
prymitywu do nowoczesnej ges- - 4^-1.1 relnnl 

Pionierom,
z

głoszony apel, wyruszył na 
wojnę. Po paru dniach wrócił 
brudny I rozgoryczony, gdyż 
wskutek szybkiego działania 
armii niemieckiej, nie mógł 
trafić do punktów mobilizacyj- 
nych. Po powrocie opowiedział, 
co działo się na szosach — tłu­
my ludzi ciągnących swój do­
bytek na czym się dało, kieru­
jących się na wschód, młodych 
mężczyzn, jak mój ojciec, szu­
kających jednostki wojskowej, 
samochody 1 wozy konne, woj­
sko i ludność cywilna. Nad tą 
całą „mieezaniną" krążyły eo 
pewien czas samoloty niemiec­
kie, z których s karabinów ma­
szynowych ostrzeliwano ciąg­
nący tłum. Pamiętam, ia na 
twarzach zebranych w domu 
osób, które słuchały opowiada­
nia mego ojca, malowało się 
przerażenie — ja nie zdawa­
łam sobie wtedy sprawy z gro­
zy tej sytuacji. Późniejsze prze­
życia, moje własne, pozwoliły 
na zrozumienie, co ojciec i In­
ni ludzie musieli czuć tam na 
szosie.

Potem wkroczyli do Posna- 
nia Niemcy 1 wtedy zaczęłam 
odczuwać strach I grozę woj­
ny. Wprowadzono godzinę poli­
cyjną od zmroku do świtu, 
drzwi frontowych uie wolno 
było otwierać, pod groźbę 
strzelania w nie, miasto było, 
jak wymarłe. Dla naa, dzieci 
było to okropna — nie chodzi­
ło się na spacer, nie było się 
gdzie bawić na dworze. Od 
zmroku wszyscy siedzieli w 
swoich mieszkaniach, zawiąty. 
wało się „życie towarzyskie" a 
sąsiadami, wymieniało zasły­
szane Informacje, słuchało jesz­
cze radia.

A potem zaczęło się nasłu­
chiwanie, gdzie dziś podjedzie 
wóz policyjny I kogo zabiór*. 
Mówiło etę już o barakach na 
Czerwonaku, te tam łudzi wy­
rzuconych z ich mieszkań gro­
madzą. źe panuje tam brud, 
głód i potworny ścisk. Które­
goś wieczoru podjechali pod 
nasz dom — zabrali prof. Ćwi­
klińskiego ok. 90-iettuego sta­

Historia i współczesnasc
SIERPNIOWY numer mie­

sięcznika otwiera artykuł 
Stanisława Wrońskiego pt 
„Czy była to tylko bitwa a 
Warszawę?”, poświęcony 35 
rocznicy Powstania Warszaw­
skiego.

Powstanie było największą 
bitwą stoczoną na okupowa­
nych ziemiach polskich. O za­
ciętości walk w Warszawie wy­
dał opinię Himmler 21 wrześ­
nia 1944 r. w swej wypowiedzi 
do dowódców okręgów i ko­
mendantów szkół wojskowych 
SS: „Walka ta jest najbardziej 
zażarta ze wszystkich, jakie 
prowadziliśmy od początku 
wojny. Można ją porównać z 
walkami ulicznymi w Stalin­
gradzie..."

Powstanie trwało 63 dni, by­
ło niezwykłym aktem masowego 
bohaterstwa a jednoczę śnie jed­
ności walczących, pochłonęło o- 
gromne ofiary — śnuerc 200 tys. 
ludzi i zagładę stolicy. „Czy ta 
ofiara krwi i miasta była po­
trzebna, czy była celowa?’’ — 
stawia pytanie autor. A oto jak 
na nie odpowiada- „Powstanie 
Warszawskie zostało wywołane 
przez czynniki emigracyjnego 
rządu polskiego w Londynie me 
tyle w celu wyzwolenia War­
szawy, ale przede wszystkim w 
celu opanowania stoli-y państwa 
dla restauracji swej władzy po­
litycznej nad całym krajem 
wraz z ziemiami etnicznie obcy­
mi przynależnymi do Polski 
przed wybuchem wojny... Kie­
runku wydarzeń, wskazówek 
zegara historycznego wówczas, 
w roku 1944, nie można było 
zawrócić, gdyż nie było ku te­
mu sil, nie można było pow­
strzymać wyzwoleńczego ruchu 
wojsk radzieckich ku Berlino­
wi. nie można było powstrzy­
mać radykałizacji nastrojów spo­
łeczeństwa polskiego w kraju — 
procesu po'tępującego w tem­
pie narastającym na rzecz wi­
zji Polski nowej, ludowej, okreś­
lonej przez Tolską Parti“ R'h-‘- 
niczą z deklaracji z listopada 

ruszka. ledwo chodzącego 1, na 
noszach, jego niechodzącą żonę, 
w tym samym co profesor wie­
ku. Wywieźli ich tam, gdzie 
wszystkich — do baraku na 
Czerwonaku. Coraz częściej, 
właściwi# codziennie, dochodzi­
ły wiadomości o wyrzucanych 
z mieszkań ludziach, którym 
dawano kilka minut na na­
brani# czegokolwiek. Mieszka­
nia całkowicie urządzona uj­
mowali Niemcy.

W tej sytuacji rodzice zaczę­
li myśleć o wyjaździe do War- 
suwy, w trosce o dobro moje 
1 młodszej siostry. Mama, zna­
jąca perfekt język niemiecki, 
załatwiła w odpowiednim urzę­
dzie przepustkę dla całej rodzi­
ny na wyjazd z „Rzeszy” do 
Generalnej Guberni na dz. 
30X139 r. z zezwoleniem na 
wywóz W kg ciężaru na osobę.

30X1.39 r. zaczął aię nowy etap 
żyda w Warszawie.

Od września 40 r. rozpoczę­
łam naukę w szkole. Nauka w 
szkol# obejmowała przedmioty, 
które były dozwolone, a pozo­
stał# przedmioty Z sekretu nor­
malnego gimnazjum ogólno­
kształcącego przeniesione zo­
stały przez kierownictwo szko­
ły na tajne komplety — któ­
re odbywały się w godzinach 
popołudniowych w mieszka­
niach prywatnych. W roku 
szkolnym 4243 I 43*44 uczęsz­
czałam do szkoły krawieckiej 
(dawne Gimnazjum im. J. Ko- 
chaaowaluego) mieszczącej się 
przy ul. Nowogrodzkiej — w 
tej szkole kierownictwo wpro­
wadziło ne lekcjach zawodo­
wych normalne lekcje hietoni, 
polskiego, ładny, geografii itd. 
Naturalnie uczennice (szkoła 
była żeńska) książek, tych nie­
dozwolonych. do szkoły nie no­
siły — parę podręczników by­
ło w klasie, które chowało się 
po ujęciach do specjalnych 
skrytek. Szkoła posiadała wła­
sną wewnętrzną „instalację a- 
larmową". uruchamianą w wy­
padku niespodziewanego naj­
ścia niepożądanych gości. W o- 
kresie ferii jeden miesiąc prze- 

1943 r. „O oo walczymy” 1 pro­
klamowanej przez Manifest 
PKWN 22 lipca”.

W swych wywodach Stanisław 
Wroński odwołuje się do za­
mieszczonego w sierpniowym 
numerze miesięcznika obszerne­
go wyboru polskich, niemiec­
kich i radzieckich dokumen­
tów dotyczących Powstania 
Warszawskiego. „Nade wszystko 
jednak będziemy pamiętać o bo­
haterskich powstańcach — koń­
czy swój artykuł Stanisław 
Wroński — przed nimi żywymi 
i na mogiłach tych, którzy pad- 
li, będziemy pochylali czoła w 
hołdzie. W tym pochyleniu bę­
dziemy się jednoczyć wszyscy! 
pamiętając o naukach płynących 
z przeszłości, pamiętając o wiel­
kiej sile jedności moralno-poli- 
tycznej będziemy hartować wolę 
do działania dia dobra Polski 
socjalistycznej! ’

W artykule pt. „Technika 1 
technicy wobec nowych zadań” 
Aleksander Kopeć koncentru­
je się głównie na dorobku i 
zadaniach Naczelnej Organiza­
cji Technicznej, liczącej dziś 
pół miliona członków-naukow- 
ców, pracowników nauki, inży­
nierów i techników. „Społeczno- 
zawodowy ruch inżynierów i 
techników polskich dostrzega 
trudności występujące w niejed­
nej dziedzinie przy wdrażaniu 
do gospodarki osiągnięć pols­
kiej myśli naukowo-technicznej i 
rozwiązań zagranicznych. Za is­
totną przyczynę tego zjawiska 
uważa się brak spójności między 
podejmowanymi badaniami a ich 
programowaniem i zapewnie­
niem środków na Ich real'ia- 
cję. Dostrzegamy jako po­
ważny problem konieczność 
bardziej efektywnego wykorzys­
tania kadr inżynieryjno-tech­
nicznych pracujących na różnych 
szczeblach zarządzania gospo­
darką,”

W stałym dziale miesięcznika 
„Pro-blemy-dyskusje” Benon 
Stranz i Adam Szczurkowski pu- 
plikują artykuł pt „Węgiel w 
gospodarce kraju”. U lokumen 
towane geologicznie zasoby bi- 
lonsor.e wę”la kamiennego w 
Polsco wynoszą około 60 mld 
ton. W tym zasoby złóż zago­
spodarowanych (kopalnie czyn­
ne i w budowie) oblicza się na 
27 mld ton czyli na 45 nroc, o- 
ogólnych zasobów bilansowych. 
Oorócz teąo mażemv oszacować 
zasoby perspektywiczne węgla 
kamiennego na około 135 mld 
ton. Ta-k więc przy prognozo­
wanej produk ji docelowej 300 
min tan rocznie można szacun- 
kowo przyjąć, że węgla kamien­
nego wystarczy eam na ponad 
203 lat. Trzeba jednak pamię­
tać, te zasoby przezn* -zon* do 
przyszłej eksploatacji zalegają 
w coraz trudniejszych warun­
kach geologicznych i koszty 
wydobycia będą coraz większe. 
Prognozy wydobycia węgla 
brunatnego kształtują się na 
poziomie 250 min ton rocznie, 
szacunki mówią, że wystarczy 
go na okres 60 lat.

„Jest sprawą oczywistą, że 
prognozowane zwiększenie wy­
dobycia węgla wymagać będzie 
ogromnych nakładów l dużego 
wyaUScu całego 
jedyna droga 
własnej, mocnej 
wej energetyki, 
drie głównym

narodu. Test Ij 
do stworzenia 
bazy surowco- 
która jest 1 bę- 
wyznacznikiem

akaii t tempa rozwoju fospo 
darczego kraju.”

Z problematyki ekonomicznej 
warto jeszoce zasygnalizować 
artykuł pt- „Polityka rolna w 
35-leclu Polski Ludowej”, któ­
rego autorem jest Augustyn 
Woś.

★
Jerzy Kowius.i w artykule 

pt. „Efektywność mechanizmów 
demokratycznych” przedstawia 
trzy fazy trybu decyzyjnego: 
przygotowanie, podjęcie decy­
zji i jej wdrożenie, umońi.w.a- 
jące kontrolę, ore.nę i e’#ntu- 
alne korekty. Najmniej sporną 
sprawą są pożyt o niynące z 
zastosowania demokratycznej 
procedury w przygotowaniu de­
cyzji. W tej fazie chodzi o rze­
telny stosunek do zgłaszanych 
uwag i propozycji oraz o umie­
jętność wykorzys.ar-is tego, co 
w nich uzasadnione, nawet je­
śli podważa elementy projektu 
wyjściowego.

Efektywność ororertr# d-mo- 
kratycznej w fazie bezpośred­
niego podejmu./a.Tia . ocyzji 
jest już snrawą bardzlaj złożo­
ną. Współczesne badania nad 
procesami decyzyjnymi wysta­
wiają najniższą ozenę decyzjom 
podejmowanym w dużych zbdo- 
rowoiciach społecznych. Decy­
zje ta!:ie są mniej trafne, zapa­
dają po dłuższym upływie cza­
su. Dlatego też bieżąc* d’iałal- 
ność ustawodawcza w państwie 
poddana jest trybowi demokra­
tycznemu w wyselekcjonowa­
nych zblorowośriach. jakimi są 
organa przedstawicielskie. Po­
trzebne jest ponadto instytucjo­
nalne zabecpieczenie przed nie­
dojrzałymi decyzjami 1 zanew- 
ninże możliwości ich szybkiej 
korę :ty. Pod t-'m w^lętlem -a- 
sluguje na poditreśienie nie­
dawna decyzji 'edy Paistw* 
w sprawie trybu skutecnej 
kontroli zgodności wszelkich 
aktów pańslwowych z konsty­
tucją.

I wreszcie faza trzecia, na 
którą składa się społeczny, de- 
mokratvcznv tryb ocenr słusz­
ności decyzji w trakcie jej re­
alizacji ra podstawi? cdczuwal- 
nyth społecznie wyników wcie­
lania iej w życie, stanowi szcze­
gólnie ważne kryterium rzeczy- 
wiste-o funkcjonowania demo­
kracji w dauej zbiorowości.

„We wszystkich farach proce­
dury demokratycznej szczegól­
ne z punktu widzenia ich efek­
tywności znaczeni# ma szeroki 
dostęn do informacji Rzetelna, 
możliwie wszechstronna infor­
macja jest fundamentem spraw­
nego działania procedury demo­
kratycznej" — konkluduje au­
tor.

Na uwagę zasługuj# rówrież 
r^cis A'i-ei.*|aw’ N- Pow kie­
go pcś ęcony Oskarowi Lange- 
mr, i;.órago dorobek naukowy 
rozsławił polską ekonomię mar­
ksistowską na cały świat Był 
on wielkiego formatu uczonym, 
a także działaczem spiłecanym 
i politycznym, związanym z ru­
chem robotniczym-

Poza tym w sierpniowym nu­
merze miesięcznika Łtrdwlk 
Florek Pisze o sprawie Twości 
w stosunka-h pracy Mieczy­
sław Michalik o po-rtawie mo­
rskiej '-ognunists. a w d-iale 
zagadnień międzynarodowych 
Tsdeuss Iwiński — o proble­
mach wałki z neokolonialirmem. 

B.Dr.

87 kobiet (3 koleżanki wcześniej 
uciekły). Zabrałyśmy nasz doby­
tek, wydano nam suchy pr-wiant 
i uformowaną kolumną pod 
dozorem naszych ..opiekunów", 
wyruszyłyśmy pieszo w drogę.

To była gehenna — wtedy 
właśni# zrozum ałam, co prze­
żył mój ojciec i inni tam na 
drodze — szosie >939 t Tak na­
prawdę, to bardzo się wtedy 
bałam — tłumy ludzi, wojsko, 
rozwydrzeni, pijani własowcy, 
samochody, czołgi, wozy kon­
ne i potworny bałagan i w do­
datku noc. Starałyśmy się trzy­
mać razem. ale praktycznie 
rano, po iluś tam prz?bvtyrh 
kilometrach było nas tylko 56 
I nasi „opiekunowie". Pot m 
był pobyt w stodole we wsi 
(nazwy już nie pamiętam) I 
znów ewakuacja — wtedy za­
częły dochodzić informacje, że 
wojna się kończy. Na tym os­
tatnim etapie naszej drogi e- 
wakuscyjnej widz alyŁmy Już 
żołnierzy niemieckich z białr- 
mi opaskami, ale my ciągle 
jeszcze byłyśmy pod nadzorrm 
naszych „oniekunów" — do­
piero w Bad Schardau zebrali 
nas ostatni raz, chvba 9 lub 
9 maja, i słowami „Wojna Jest 
skończona, możecie robić co 
cbcecie" pożegnali nas.

To, że wojna się skończyła, I 
że jestem wolna odczulam do­
piero po ok. miesiącu, kiedy 
po dalszej wędrówce i róż­
nych perypetiach znalazłam s ę 
w Bambergu, gdzie zgromadzo­
no w b. koszarach niemieckich 
wiele, wiele tysięcy b. jeńców 
różnych narodowości.

Wiele przezyć z okresu woj­
ny pominęłam, gdyż zajęłoby 
to jeszcze dużo miejsca, ale to 
co opisałam wystarczy, by ży- 
ctyć sobie tylko pokoju na 
święcie.
| ESZCZE narę s’ów o mun- 
J durku — ten pierwszy 
gimnazjalny przerób ony to- 
stał po przyjeżdzie do War­
szawy na „wyjściową” su­
kienkę. potem w dn l.VIII. 
1944 r. mój cywilny kosf:um 
przez nałożenie opaski bia­
ło-czerwonej z orłem I lite­
rami AK stał się drugim, a 
trzeci był najprawdziwszym 
mundurem wojskowym an­
gielskim, jakie nosił» dziew­
częta w armii polskiej na Za­
chodzie. Najszczęśrwiej było­
by. gdyby dane było ml nosić 
tylko ten pierwszy.

BANIT ARTUS”’! A KRYSTA 
WARSZAWA

znaczony był na praktykę za­
wodową — szkoła otrzymywa­
ła kontyngent, np. koszul męs­
kich, które należało uszyć dla 
niemieckich żołnierzy. Szyłyś­
my je możliwie najgorzej.

W LUTYM 42 r. nie mając
15 lat wstąpiłam do 

harcerstwa, a potem równo­
legle do organizacji wojsko­
wej, by więcej działać. Na­
uka, gospodarstwo domowe, 
zajęcia w harcerstwie, szkole­
nie sanitarne, przeszkolenie w 
zakresie broni palnej, mały sa­
botaż, kolportaż prasy pod­
ziemnej zajmowały czas bez 
reszty.

Wzięłam na siebie obowiąz­
ki ponad siły — z organizacji 
wojskowej wystąpiłam, bo w 
harcerstwie zaczęto nas poważ­
niej przygotowywać do zbroj­
nego wystąpienia. Skierowano 
nas — przygotowując do roli 
patrolu sanitarnego — na kurs 
sanitarny, prowadzony przez 
lekarki -konspiratorki. Uczy­
łyśmy się bandażowania po­
szczególnych części ciała, robie­
nia zastrzyków i wszystkiego 
tego, co potrzebne jest przy 
niesieniu pierwszej pomocy. 
Poza tym wyznaczono nam re­
jon przyszłego działania i pole­
cono poznać jak najdokładniej 
tę dzielnicę miasta — w moim 
przypadku było to Powiśle. 
Trzeba było znać wszystkie 
bramy przejściowe, podwórka, 
studnie i inne ujęcia wody, 
wszelkiego typu przejścia z 
jednej posesji na drugą (piw­
nicami, strychami itn.), jed­
nym słowem umieć się poru­
szać po całej dzielnicy, Jak po 
własnym mieszkaniu. To były 
nasze spacery — chodziło się 
z szeroko otwartymi octami, 
notowało wszystko wyłączni# 
w pamięci — zajmowało to 
bardzo dużo czasu, tle po pew. 
nym czasie w wyznaczonej 
dzielnicy, ni# było dla nas żad­
nych tajemnic. Znałyśmy ją jak 
własną kieszeń.

W łipcu 1944 roku przeży­
ciem jakże podniosłym było 
złocenie przysięgi wojskowej. 
Potem byta mobilizacja 1 1
sierpni* 44 r. rożka 1 stawienia 
się na wyznaczonym punkcie.

Po Powstaniu był pobyt w o- 
bczie jenieckim, przez pewien 
czas, od stycznia 45 do kwiet­
ni*. prac* w fabryce AEG w 
Bautzen. Kiedy front zbliżał się 
do Bautzen, słychać już było 
kanonadę artyleryjska, Niemcy 
nas dozorujący zdecydowali tlę 
na ewakuację aaszej grupy —
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lan Jankiewicz wicemistrzem świata
Od naszego specjalnego wysłannika 

ANDRZEJA FĄFARY
Yalkenhyrg. 26 sierpnia 

(P) Vałkenburg jest miejscem szczęśliwym dla graczy. Tak 
mógłby brzmieć slogan reklamowy miejscowego kasyna, któ­
rego główną atrakcją są urocze krupierki. Chodzi tu jednak 
• hazard Innego rodzaju. Graczami, którym aię w V alken hur­
tu powiodło, byli polscy trenerzy kolarscy. W wyścigu druży­
nowym Andrzej Trochanowski postawił na dwóch ..żółtodzio­
bów’’ (Ciekańskiego i Pluteckiego) i zespól, w którego skła­
dzie ei nowicjusze jechali zdobył wicmistrzostwo świata.

Bryta-
(NRD)

Evełyn Ashford rewelacją Pucharu Świała

Grażyna Rabsztyn, Jacek Wszoła i Marian Woronin

Przed indywidualną nato­
miast próbą doktor Zbigniew 
Rusin zezwolił na start Ja­
nowi Jankiewiczowi, choć 
wiele osób sugerowało mu de­
cyzję całkiem odwrotną. Jan­
kiewicz, rzekomo zmęczony 
jazdą w drużynie i mający 
zbierać siły na konkurencje 
torowe, wywalczył również 
medal srebrny. A byli tacy, 
co przyjmowali po cichu za­
kłady, na której rundzie Jan­
kiewicz wycofa się z wyści­
gu.

Tymczasem kolarz. przez 
Polaków zwany Jankielem, a 
prses sagranicznych dziennika­
rzy czytany Jako Dtakiewicz, Je­
chał na trasie sobotniego wyś- 
eiru indywidualnego tak, jak­
by nie interesowała go żadna 
inna nagroda poza złotym me­
dalem. Włączał się do walki w 
chwilach ku temu najwłaściw­
szych. Zawsze byl tam. gdzie 
roś się działo lub dziać się 
mogło.

Zaczęło ąię wszystko w sobotę 
o godz. 13, gdy ścigające się na 
rowerach kobiety odpoczywały 
już oo trudach walki, a zawo­
dowcy szykowali taktykę na na­
stępny dzień. Na malutkim pla­
cu im. Wilhelma w Valkenburgu 
stanęło 175 amatorskich kolarzy 
z 27 krajów. Tuż po starcie mu- 
sieli oni pokonać 800-metrowy 
podjazd na górę Cauberg. Tam 
teź wydarzyła się pierwsza 
kraksa, która pozbawiła szans 
jednego z faworytów, reprezen­
tanta NRD Hansa Joachima 
Hartnlcka. Wkrótce los sprawił, 
iż z marzeniami o medalu po­
żegnać się musiał Aleksander 
Gusiatnikow. Radziecki kolarz 
zmieniał tylne koło, stracił na 
tej operacji sporo i na nic zdała 
sie jego ambitna pogoń za rywa­
lami.

Na 
rvch 
ciekł 
azyli za nim w pościg Jan Kra­
wczyk. Bułgar Nedelko Stoja- 
now (później zajął on ostatnie 
miejsce) oraz Marokańczyk Mu- 
stapha Nejjari. Wyglądała ta 
akcja bardzo niewinnie. Do me­
ty było jeszcze bowiem 130 km. 
s przewaga czołówki niewielka: 
tylko 30 sek. Sprawa przybra­
ła poważniejszy obrót dopiero 
pól godziny później, gdy do wy­
żej wymienionej czwórki dołą­
czyło 13 zawodników: m. in. 
Anatolij Jarkin i Aleksander 
Awierin (obaj ZSRR). Michał 
Klasa (CSRS). Tommy Prim 
(Szwecja), Gianni Giacomini 
(Wiochy). Ad Vijnant (Holan­
dia). Wtedy to po raz pierw­
szy dal o sobie znać Jankie­
wicz. Na nikogo się nie oglą­
dając dogonił czołówkę, która 
wówczas wyprzedzała zasadni­
czą grupę o 50 sek.

Jankiewicz dal przykład in­
nym. W ślady Polaka poszli 
Bemd Drogan (NRD) i Kim An­
dersen (Dania). Obaj doścignęli 
czołówkę. Udała się ta sztuka 
także kilku następnym śmiałkom 
m.ln. Jurijowi Kaszirinowowi 
(ZSRR), Kurtowi Ehrenpergerowł 
(Szwajcaria) Lutkowi Kubiasowi 
(CSRS). Siła czołowej grupy ro­
sła, lecz przewaga nad rywala­
mi an| drgnęła. Różnica wciąż 
wynosiła 50 sek. Na ósmym o-

trzecim okrążeniu, z któ- 
każde liczyło 16 km, u- 
Thomas Barth (NRD). Ru-

krążeniu kolejna zmiana. Da 
prowadzących dołączyło kilku­
nastu zawodników. Wśród nich 
Ryszard Szurkowski, Jostein 
Wilmann (Norwegia) Falk Bo- 
den i Andreas Petermann (obaj 
NRD) Nenczo Stajkow (Bułga­
ria), George Mount (USA), Ro­
bert Millar (W. Brytania) i 
Theo de Rooy (Holandia).

Począwszy od 10 okrążenia 
rozpoczęli działalność .Jtarcow- 
nicy”. Próbował w pojedynkę 
szczęścia Jan Krawczyk. Bez 
skutku. Później -zukal swojej 
szansy Włoch Giacomini, po 
nim Belg Wijnants. Też bez jx>- 
wodzenia. Gdy zbliżało się os­
tatnie okrążenie, ruszył do ata­
ku Amerykanin Mount. Doszli 
go Brytyjczyk Millar i Holen­
der Wijnands. Czwartym — 
jakby do brydża — byl Jan­
kiewicz, który w pojedynkę do­
ścignął czołówkę. Dalszy prze­
bieg wypadków potoczył się w 
mgnieniu oka. Osłabli Wijnants 
i Mount, zaś do Jankiewicza i 
Millara dołączył Drogan. Bar­
dzo szybko czołówka powiększy­
ła się o Włocha Giacominiego. 
Czterech kolarzy, a do podziału 
tylko trzy medale. Ktoś miał 
zatem wracać do hotelu z 
kwitkiem.

Jaką taktykę powinien zasto­
sować Jankiewicz? Próbować 
długiego, kilkusetmetrowego fi­
niszu? Mógłby w ten sposób 
przegać z doskonale jeżdżącym 
na czas Droganem. Czekać na 
50-metrowy sprint? Tu lepszy 
mógłby się okazać nieprawdo­
podobnie szybki Giacomini. A 
może uciec wcześniej — na 
Krowiej Górze, zę szczytu któ­
rej do mety było już tylko 1.5 
km?

To byłoby wyjście najleDsze, 
niestety, Jankiewicz nie spró­
bował szczęścia. Jak się póź­
niej przyznał, miał pietra, że 
nie wytrzyma. Zajął drugie 
miejsce, wyprzedzony przez 
Giacominiego. Ten 21-letni 
Włoch został przed miesiącem 
wicemistrzem Spartakiady Na­
rodów ZSRR. Wcześniej nie 
miał większych sukcesów, jeśli 
nie liczyć zdobytych przez nie­
go medali w mistrzostwach 
świata juniorów przed trzema 
łaty.

Jadącv doskonalę Krawczyk 
zajął 7 miejsce, tuż za nim fi­
niszował Szurkowski. Są to bar­
dzo cene osiągnięcia. Wice­
mistrz świata z ubiegłego roku, 
Krzysztof Sujka byl 90, Na me­
cie mówił, iż próbował wraz z 
Szurkowskim gonić czołówkę, co 
byłoby mu się udało, gdyby nie 
kraksa. Pozbierał się i wtedy 
miał defekt. To odebrało mu o- 
chotę do walki. Sujka przyje­
chał na metę — podobnie Jak 
Szczepkowski i Pożak — w za­
sadniczej grupie.

WYNIKI
1. Gianni Giacomini (Włochy)

— 4:19,26 (średnia prędk. 41,352 
km/godz.);

2. Jan Jankiewicz (Polska)
— 4;19.26;

Legia—Manchester City
(P) 18 września o godz. 18 na 

stadionie Wojska Polskiego ro­
zegrane zostanie towarzyskie 
spotkanie piłkarskie Legia — 
Manchester City. Będzie to po­
żegnalny występ Kazimierza 
Deyny w Warszawie.

DUŻY LOTEK
I losowanie

10 — 11 — 30 — 44 — 45 — 46
dodat. 37

II losowanie
11 — 19 — 27 — 31 — 43 — 45 

Końcówka banderoli: 5342 
Wygrana specjalna 1.000.000 zł

w zakładach Express Lotka z 
dnia 22 sierpnia 1979 r. przy­
padła na kupon o nr banderoli 
642736 serii DH z Kol. 6/15 
Oddziale PPTS w Poznaniu.

DUŻA SYRENKA
3 — 9 — 31 — 41 — 48

MAŁA SYRENKA
I. 1— 7 — 13 — 17 — 24 — 26
II. 8—10 — 12 — 13 — 17 

— 22
III. 6 — 18 — 16 — 25 — 26 

— 28.

W

Komunikat Totalizatora
(P) P.P. „Totalizator Sporto­

wy” podaję wyniki meczów I i 
II ligi angielskiej, objętych za­
kładami piłkarskimi na dzień 
25/26.VIII.1979 r.

I liga
1. Arsenał — Manchester Utd 

0:0
2. Aston Villa — Bristol 0:2
3. Bolton Southampton 2:1
4. Derby — Ererton 0:1
5. Liverpool — West Brom- 

wich 3:1
6. Manchester City — Brigh­

ton 3:2
7. Middlesbrough 

Pałace 1:1
8. Norwich — Leeds 2:1
9. Nottingham — Corentry 

4:1
10.
11.

3:0

Crystal

Stoke — Tottenham 3:1 
Wolverhampton — Ipswich

12. 
bury

13. 
0:1

II liga
Bristol Rovers — Shrews- 
2:1
Buriey — Notts County

3. Bemd Drogan (NRD) 
strata 1 sek.;

4. Robert Millar (W. 
nia) — strata 4 sek.:

5. Andrr-as Pettermann
— ątrata 12 sek.;

6. Jan Bogaert (Belgia) — 
strata 25 sek.;

7. Jan Krawczyk (Polska):
8. Ryszard Szurkowski (Pol­

aka):
Miejsa kclejnyhc Polaków:
66. Zbigniew Szczepkowski — 

strata 5 min. 21 sek.;
67. Janusz Pożak:
91. Krzysztof Sujka — obaj 

ten sam czas co Szczepkowski.
☆

(P) Gorycz porażek, jakie ko­
larze gospodarzy ponieśli w obu 
konkurencjach amatorskich wy­
nagrodził Holendrom Jan Raas. 
wygrywając w niedziele wyścig 
zawodowców. Trasę 274.8 km 
przejechał on w 7 godz. 3 min 
9 sek. Na finiszu Raas pokonał 
Dietricha Thurau (RFN) i An­
dre Chalmela (Francja). Przy­
jechali oni na czele 8-osobowej 
czołówki, która aż o 4.5 min. 
wyprzedziła grupę z faworyta­
mi: Bernardem Hinaultem 1 
Joopem Zoetemelkiem.

W wyścigu profesjonalistów 
nie szło już wyłącznie o sławę. 
Raas prócz tęczowej koszulki 
otrzymał w nagrodę 1610 fran­
ków szwajcarskich (około 800 
dolarów).

wśród najlepszych na olimpijskim stadionie
(P) Puchar Świata w lekkoatletyce uratowany. Zapowiada­

na przez nas druga edycja tej imprezy nie będzie jednak osta­
tnią, na co się zanosiło, powołano bowiem przed laty batalię 
pucharową jako namiastkę mistrzostw świata, a na te przy­
chodzi już czas.

Rada IAAF ustaliła w 
Montrealu, żjc rywalizacja o 
Puchar Świata toczyć się bę­
dzie wg obecnych zasad w 
sezonach poolimpijskich (a 
więc co 4 lata, a nie co 2. jak 
było do tej pory), mistrzo­
stwa świata natomiast odby­
wać się będą w latach po­
przedzających igrzyska olim­
pijskie. W lata międzyolim- 
pijskich parzystych przewi­
dziane mistrzostwa kontynen­
tów. (Dotychczas Igrzyska Pa- 
namerykańskie odbywały się 
podczas sezonów przedolim­
pijskich).

Decyzję IAAF o zachowaniu 
walk o Puchar Świata przyjmą 
wszyscy miłośnicy ..królowej 
sportu” z niebywałym zadowo-

I leniem, druga batalia o piękne 
nagrody była bowiem bardziej 
jeszcze emocjonująca niż inau­
guracja. kiedy to w Duessełdoę- 
fie triumfowały zespoły Europy 
w konkurencjach kobiecych, a 
w męskich najlepsi okazali się 
reprezentanci NRD.

Przed dwoma laty bohaterką 
imprezy była Irena Szewińska. 
W Montrealu miano najlepszej 
zawodniczki zdobyła czarnoskó­
ra reprezentantka USA. szyb- 
konoga Erelyn Ashford, która 
pokonała w biegach na 100 i 
2M m rekordzistki świata na 
tych dystansach: Marlies Goehr 
i Maritę Koch (obie NRD). 
22-letnia studentka z Hollywood 
100 m przebiegła „tylko" w 
11,00 tek., natomiast na 200 m 
dokonała najmniej spodziewa­
nej raecsy — uzyskała jako 
druga na świecie (po Koch o-

Sosnowieckie Zagłębie liderem ekstraklasy
Legia wygrała z zabrzańskim Górnikiem 2:0

(P) Po reprezentacyjnych galopach drużyny olimpijskiej i ze­
społu przygotowującego się do eliminacyjnych spotkań w mi­
strzostwach Europy wrócili nasi piłkarze do mistrzowskich roz­
grywek — codziennego — jak mówimy — chleba nie tyiko fut- 
bolistów, ale i dziesiątków tysięcy kibiców pliki nożnej, 
botę odbyła się szósta kolejka 
padly następujące rezultaty:

Legia Warszawa — Górnik 
Zabrze 2:0 (0:0),

Zagłębie Sosn. — Lech Po­
znań 3:1 (1:0),

Szombierki Bytom 
dzew Łódź 3:0 (0:0),

spotkań ekstraklasy, w
W so- 
której

Mielec

Wi-

Zwycięstwo pięściarzy Broni
(P) Po porażce poniesione! na 

inauguracje rozgrywek o mi­
strzostwo II ligi w boksie z 
Walka Zabrze pięściarze Broni 
wystąpili przed własna publicz­
nością. Przeciwnikiem radomian 
był zespól Górnika Pszów. Po 
dobrych pojedynkach pokonali 
gości 15:5. A oto zwycięzcy 
walk, na pierwszym miejscu go­
spodarze. Górka wygrał jedno­
głośnie z Maciejcem, S. Zeromiń- 
ski pokonał Zarzecznego. Mar- 
kwat wypunktował Bielskiego, 
Jableoki wygrał 3:0 z Pańko. 
Serkowski uległ w trzecie) run­
dzie (przewaga) Brzezińskiemu, 
Wożniak został poddany w dru­
giej rundzie przez sekundanta 
Kitce. Kaługa zwyciężył Śpie­
waka. Lesica zremisował z Ma­
linowskim. Korczak Dokonał 
Śliwę. Fituch zwyciężył Hałacza. 
Najładniejsza walkę stoczył 
Górka, który w -zdecydowany 
sroosób zwyciężył medalistę o- 
statnich mistrzostw Polski, (t.k.)

Legia —Górnik 2:0

W' e

Fragment meczu Legia — Górnik »<x. Ryszard Prredworskl

Odra Opole — Stal 
1:0 (0:0).

Śląsk Wrocław — Ruch Cho­
rzów 0:2 (0:1),

LKS Łódź — Polonia Bytom 
1:1 (1:1),

Alka Gdynia — 
Bydgoszcz 1:1 (0:1),

Wisła Kraków — GKS 
towice 3:0 (2:0).

Kolejność spotkań nie 
przypadkowa. Mecz warszawski 
przypominał nam — niestety, 
tylko ze względu na nazwy klu­
bów — najlepsze osiągnięcia 
polskich zespołów w rozgryw­
kach o europejskie puchary. W 
spotkaniu sosnowieckim zdecy­
dowała się sprawa prowadzenia 
w I-ligowej tabeli, a reszta to 
już właściwie nie ma specjal­
nego znaczenia, zwłaszcza, gdy 
myślimy o tegorocznych roz­
grywkach o europejskie pucha­
ry.

Mistrz Polski Ruch pozornie 
spisał sie bardzo dobrze, wy­
grał spotkanie wyjazdowe z kan­
dydatem na lidera, wrocław­
skim Śląskiem. Mecz nie stał 
jednak na poziomie... europej­
skim. Odnotujmy wiec tylko, że 
bramki dia Ruchu zdobyli Mał- 
nowicz (26 min.) i Mikulski (78 
min.), a mecz oglądało 20 tys. 
widzów.

• Arka reprezentuje nasze pil- 
karstwo w Pucharze Zdobywców 
Pucharów. Zremisowała zaled­
wie z I-ligowym beniaminkiem, 
który — jak i gospodarze — ni­
czym nie imponował. Mecz oglą­
dało 15 tys. widzów, bramki 
zdobyli Kurzepa dla Arki, a dla 
Zawiszy b. zawodnik warszaw­
skich klubów — Polonii, a na­
stępnie Legii, Bogdan Kwapisz.

Zespólv reprezentujące nas w 
Pucharze UEFA: Widzew i Stal 
Mielec — nrzegraly mecze wy­
jazdowe. Widzew dostał w By­
tomiu mocne baty. Mogło być 
gorzej. gdybv nie ponisowa gra 
bramkarza .Burzyńskiego. Stal w 
Opolu przedłużyła niechlubną 
serie — mielczanie w tym se-

Za Wisza

Ka-

iKt

Radomiak - Resovia 1:0

(P) Bramki zdobyli: Adam­
czyk (w 60 min.) i Majewski (w 
78 min.) Widzów około 15 iy»-

Mecz wspomnień — tak r»- 
powiadaliśmy to spotkanie, nie 
sadząc, że obie drużyny potrak­
tują dosłownie to stwierdzenie. 
Przez pierwsze 45 minut przy­
pominaliśmy- więc sobie, jak to 
niegdyś wyglądały mecze le­
gionistów z górnikami i z wy­
raźną dezaprobatą spoglądaliśmy 
na boisko, gdzie następcy daw­
nych mistrzów męczyli się. aby 
podejść choć na 30 m pod bram­
kę przeciwnika. Nie udało się 
to żadnej z drużyn, a najgroź­
niejsza sytuację stworzył Gor­
gon, niezbyt celnie podając do 
własnego bramkarza — Ciman- 
dera.

Zabrzanie bardzo pieczołowi­
cie pilnowali piłkarzy Legii, 
dużo biegali i ostro wkraczali w 
akcje. Gospodarze nie lubią ta­
kiego sposobu gry. Dawniej o- 
garnialo ich w takiej sytuacji 
zniechęcenie, w meczach z Gór­
nikiem na szczęście nic takiego 
się nie stało.

Po przerwie goście nie wy­
trzymali narzuconego przez sie­
bie pressingu i legioniści mog­
li nieco swobodniej operować 
piłka. Brakowało im jednak 
szybkości i nie zawsze podej­
mowali najlepsze decyzje w i- 
nicjowaniu akcji. Jednak już w 
55 minucie gospodarze mogli zdo­
być pierwsza bramkę. W wyś­
mienita) sytuacji znalazł się La- 
«oń. który z 10 metrów strze­
lił bardzo silnie i niecelnie. Po-

mocnik wojskowych miał zresz­
tą nieco rozregulowany tego 
dnia celownik, bo . dwukrotnie 
jeszcze w podbramkowych sytu­
acjach strzelał nad poprzeczką.

Pięć minut po niefortunnej 
akcji Lasonia Legia prowadziła 
1:0. Niezbyt do tej pory widocz­
ny Adamczyk wykończył zas­
kakującym strzałem głową za­
granie Barana, który otrzymał 
piłkę po dalekim przerzucie Ku- 
sty. Obrona gości była wyraźnie 
zdezorientowana.

Następna bramka to albo pre­
zent zabrzańskich obrońców, al­
bo... sędziów. Górnikom wyda­
wało się, że Majewski jest na 
pozycji spalonej, ale gwizdka 
nie usłyszeliśmy. Majewski po­
gnał więc na bramkę Ciman- 
dera i strzałem w dolny róg 
zdobył drugiego gola dla Le­
gii. Zabrzanie nawet nie pro­
testowali.

Legia grała po przerwie dużo 
lepiej. prezentowała bardziej 
dojrzałe i lepszy technicznie 
futbol. Goście mogli przeciwsta­
wić im tylko ambicję — wal­
czyli więc do końca, choć nie­
wiele z tego wychodziło. Legio­
niści w odpowiednich momen­
tach potrafili przyspieszać lub 
opóźniać akcje, zupełnie wytrą­
cając z konceptu przeciwników.

Mecz, choć zacięty, a w dru­
giej połowie momentami emo­
cjonujący, nie stał jednak na 
wysokim poziomie. Kibice za­
dowoleni jednak opuszczali 
stadion. Legia wygrała, a zwy­
cięzcom wybacza się błędy.

L.S.

(P) Już od początku spotkania 
gospodarze przystąpili do zde­
cydowanego ataku na bramkę 
gości, chcąc się zrehabilitować 
za wysoka porażkę jakiej do­
znali przed tygodniem w Piotr­
kowie. Już w 12 min. omal nie 
objęli prowadzenia a stałoby się 
to za sprawą jednego z obroń­
ców gości, który tak niefortun­
nie skierował piłkę do swojego 
bramkarza, że trafiła w słupek. 
Po kwadransie gry tempo wy­
raźnie opadło. Do głosu coraz 
częściej zaczęli dochodzić piłka­
rze Resoyii. stwarzając groźne 
sytuacje pod bramką Blaszczyka. 
W 26 i 28 min. tylko zdecydo­
wany wybieg bramkarza uchro­
nił gospodarzy przed utratą 
bramki. W 32 min. pudła — je­
dyna jak się później okazało 
bramka. Kalita otrzymał piłkę 
na środku boiska podciągnął kil­
ka metrów i mocno strzelił, 
bramkarz Resoyii wprawdzie 
strzał obronił ale wypuścił piłkę z 
rak. Nadbiegający Michalkowski 
dopełnił formalności. W drugiej 
części strona przeważającą byli 
piłkarze Resoyii. Już w 53 min. 
Siekieryn mógł zdobyć wyrów­
nanie. Z 10 metrów nie potrafił 
jednak trafić w światło bramki. 
Podobne sytuacje zaprzepaścili 
goście w 65 i 85 minucie. Go­
spodarze tylko sporadycznie sta­
rali się zagrozić bramkarzowi 
Skromnemu. W sumie było to 
przeciętne widowisko, które nie 
mogło sie zbytnio podobać 15- 
-tysiecznej publiczności. Znacz­
nie lepiej, mimo porażki zapre­
zentował sie radomskiej publicz­
ności zespół Resoyii. Sprawie­
dliwym odzwierciedleniem tego 
co działo się na boisku byłby 
podział punktów. (T.K.)

zonie ligowym nie zdołali jesz­
cze wygrać meczu. Stal to tak­
że już zespół przeszłości, w 
którym na wysokim poziomie 
utrzymuje się Grzegorz Lato, a 
sekunduje mu bramkarz Zyg­
munt Kukla.

Nie popisał sie LKS. pochwa­
lić należy Wisie i wracamy do 
najważniejszego meczu szóstej 
rundy: Zagłębię — Lech. So­
snowiecki zespół wyszedł dzię­
ki zwycięstwu na czoło tabeli. 
Mecz oglądało 8 tys. widzów. 
Bramki dla Zagłębia zdobyli: 
Mikołajów. Łakomieć i Sączek, 
a dla Lecha Szewczyk.

Padlo w sobotę 19 bramek. a 
wiec r 
przedstt.

■rietna
się :

i 2.37. Tabela 
następująco:

1. Zagłębie 8:4 14—8
2. Lech 1:4 9—6
3. Legią 8:4 8—6
4. Śląsk 8:4 5-1
5. Szombierki 7:3 8—6
6. Odra 7:5 5-4
7. Wisła 6:6 12-7
X ŁKS 6:6 8—6
9. Arka 6:6 XI

16. Katowice 5:7 7-9
Ił. Górnik 5:7 7-10
IX Widzew 1:7 6—10
13. Stal 4:8 3-5
14. Zawisła 4:6 5—9
15. Roch 4:8 3-7
16. Polonia 3:9 4-9

W II lidze

ezywiście) czas poniżej 22 sek., 
dokładnie 21.83 sek.. o 0,12 sek. 
gorzej niż Koch w czasie re­
kordowego biegu. Rekordzistka 
świata była w Montrealu dru­
ga — 22,02 sek.

Wśród najlepszych łekkoatle- 
tek znalazła się w Montrealu 
Grażyna Rabsztyn. Rekordzistka 
świata (12.48) wygrała bieg 100 m 
pl., wyprzedzając swą rywalkę 
— Anisimowa zdecydowanie, 
ale po zaciętej walce. Rabszty- 
nówrta wyprzedziła reprezen­
tantkę ZSRR dopiero na przed­
ostatnim płotku. Jest ło już 
drugie zwycięstwo Rabsztynów- 
ny w Pucharze Świata!

Wielkie brawa należa się Jac­
kowi Wszole. Mistrz olimpijski 
z Montrealu osiągnął nawet le­
pszy rezultat niż Wtedy, gdy 
ustanawiał reljord olimpijski 
(2.25 m). Skoczył 2 cm wyżej, 
ale starczyło to tylko na dru­
gie miejsce. Zwyciężył Amery­
kanin Jacobs — z takim samym 
rezultatem. Jaki osiągnął Wszo­
ła — 2 m 27 cm. Reprezentant 
USA miał mniejszą ilość sko­
ków od Polaka, który „męczył 
się” e wysokością 2 m 23 cm. 
Nasz reprezentant wyprzedził 
tak świetnych zawodników, jak 
Grigoriew (ZSRR) 1 Beil- 
schmidt <NRD). Należą mu się 
za to gromkie brawa.

Z ogromnym zainteresowa­
niem czekaliśmy na pojedynek 
naszej sztafety męskiej 4X100 m 
z drużynami amerykańskimi. 
Bieg ten zakończył się rewela­
cyjnie — pierwsze miejsce za­
jęła czwórka Ameryki, złożona 
z Kubańczyków, nasilonych 
Brazylijczykiem. Drugie miejsce 
przypadło sztafecie USA. a 
trzecia była nasza reprezenta­
cyjna czwórka, mocno naciska­
na na ostatnich metrach przez 
zespół NRD. Mistrzowie Euro­
py (Nowosza zastąpił Bruner) 
obronili pierwsza pozycję na 
kontynencie europejskim, cho­
ciaż nie biegali tym razem 
najlepiej.

Wiele emocji dostarczył bieg 
Mariana Woronina na 100 m. 
Bezkonkurencyjnie pierwszy 
był tu Sanford (USA), który le­
gitymuje się najlepszym w tym 
roku czasem na świecie — 10,07 
sek. O drugie miejsce walczy­
li Sylvio Leonard i Woronin. I

I Kubańczyk, którego życiowy re­
kord przewyższa znacznie o-

I siągnięcia Polaka — wyprzedzi! 
i rekordzistę Polski zaledwie • 

0,02 sek. Jest to chyba naj­
większe osiągnięcie Woronina, 
chociaż w czasie pamiętnego 
pojedynku z Menneą w finale 
Pucharu Europy osiągnął cyf­
rowo lepszy rezultat.

Irena Bzewińska dzielnie wal­
czyła Jia montrealskiej bieżni, 
chociaż daleko jej do tej for­
my. gdy zdobywała w Kana­
dzie złoty medal olimpijski w 
biegu na 400 m. Ale uwaga la 
dotyczy i innych •— Annegret 
Richter, która w Montrealu 
zdobyła przed 3 laty złoty me­
dal olimpijski na 100 m. a w 
półfinale ustanowiła rekord 
świata (11.01) — także nie mo­
że rywalizować z Ashford i 
Goehr...

Nie spodziewaliśmy się rewe­
lacji po występach pozostałych 
naszvch zawodników — przejść 
też możemy do omówienia kon­
kurencji, w których Polacy nie 
startowali. Wspaniałe zwycię­
stwo odniósł w biegu na 400 m 
pl. Edwin Moses. ale jest to 
także „zasługą” Haralda 
Schmidta. Rekordzista RFN 
niezbyt ostrożnie gospodarzył w 
ostatnich tygodniach swymi si­
łami. może też być zadowolo­
ny. że zdołał obronić drugie 
miejsce przed atakującym na 
ostatniej prostej Archipienką 
(ZSRR).

Rewelacją było zwycięstwo 
afrykańskiego 400-metrowca w 
biegu płaskim, a także drugie 
miejsce oszczepnika Nowej Ze­
landii 0’Rourke. Podziwiać na­
leży sookój reprezentanta Af­
ryki w biegach na 800 m, 3 km 
z przeszk. i Yittera na 10 km, 
a także wolę walki rekordzisty 
świata w trójskoku. Brazylij- 
czyka Oliveiry (wygrał ostatnim 
skokiem).

Dużo słabsze rezultaty niż 
sygnalizowane z Azji osiąg­
nęli reprezentanci tego kon­
tynentu. Czy „zjadła” ich tre­
ma, czy też inne są przyczy­
ny słabszych rezultatów chiń­
skich rewelacji rzutu oszcze­
pem i trójskoku przekonamy 
się na innvch imprezach.

STEFAN SIENI ARSKI

WYNIKI
Kobiety

100 m — 1. E. Ashford (USA)
— 11,06; 2. M. Goehr (NRD) — 
11.17; 3. A. Richter (Europa, 
RFN) —.11.36

200 m — 1. E. Ashford (USA)
— 21,83, X M. Koch (NRD) —
22,02; , 3. I„ Kondratiewa
(ZSRR) — 22.22

800 m — 1. N. Szterewa (Eu­
ropa, Bułgaria) — 2:00,6; 2. N.

Zwycięstwa Gwardii i Ursusa
(P) Piłkarze II ligi rozegrali 

w sobotę i niedziele czwarta 
serie spotkań. Zwycięstwa od­
niosły dwie stołeczne drużyny. 
Gwardia pokonała warszawski 
Polonez 2:1 (1:0). a Ursus zwy­
ciężył radomską Broń 3:0 (2:0).

Gwardia — Polonez 2:1

ca gości. Kajdan, skierował pił­
kę do własnej bramki. Cztery 
minuty przed końcem I poło­
wy Bołdak ładnym strzałem 
głową podwyższył wynik na 2:0. 
Mimo to goście nadal prowa­
dzili otwarta gre. Ursus zdobył 
jednak następnego gola w 69 
min. Po akcji 
zdropy Arceusz 
kilku metrów.

Warszawska 
dobrej grze i zwycięstwu awan­
sowała na trzecie miejsce w ta­
beli II grupy. Skuteczne kontr­
ataki stały sie znowu mocną 
bronią tego zespołu.

Nejmana i Ne- 
strzellł celnie z

drużyna dzięki

Grupa I

padly, 
miarę 
sobie 
przed

Zwycięstwo nad beniamin- 
kiem nie przyszło liderowi II 
grupy łatwo, mimo że gwardziś­
ci przewyższali przeciwników 
indywidualnym wyszkoleniem 
technicznym i na początku spot­
kania uzyskali wyraźną prze­
wagę. Jei efektem była bram­
ka. zdobyta już w 7 min. przez 
Mile silnym strzałem z 30 me­
trów. Kilkanaście minut póź­
niej w dobrej sytuacji był Ba- 
naszkiewicz. ale został sfaulo- 
wany na polu karnym, sędzia 
jednak nie przerwał gry.

Następne bramki nie 
a zawodnicy . Poloneza w 
upływu czasu poczynali 
coraz śmielej. Jeszcze
przerwa stworzyli oni kilka o- 
kazii do zdobycia gola, ale do- 
oieiro w 52 min. sztuka ta u- 
dała sie Zambrzyckiemu. Wy­
korzystał on powstałe pod 
bramka Gwardii ; 
niezdecydowane 
obrońców.

Polonez zaczął 
sow*gn rezultatu, 
atakowali chaotycznie, a ich o- 
brona nie spisywała sie najle­
piej przy likwidowaniu nielicz­
nych, lecz groźnych kontrata­
ków. 7 minut przed końcem 
meczu Banaszkiewicz wykorzy­
stał zbyt krótkie wypiastkowa- 
nie piłki przez Kaczerka. Pozo­
stawiony na 
strzelił (Iową 
kę.

Lider zagrał 
przednich meczach, a Polonez 
mó«l — przr większej skutecz-

Moto Jelcz — Stilon 2:0 (1:0), 
Włókniarz Pab. — Chemik 
Bydgoszcz 2:1 (2:0), ROW — Ma­
lapanew 0:1 (0:0), Stoczniowiec 
— Piast 3:0 (3:0) Lechia —Stal 
Stocznia Szczecin 1:1 (1:1). Za­
głębie Wałbrzych — Górnik 
Wałbrzych 2:0 (1:0), Pogoń — 
Bałtyk 1:1 (0:1), Olimpia — PKS 
Odra ld) (Od)).

powstałe 
zamieszanie i 

interwencie

bronić remi- 
Gwardziści

czystej pozycji, 
zwycięska bram-

gorzej niż w po-

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
8. 

10. 
11. 
12.
IX
14.
15.
16.

Bałtyk 
Zagłębie W. 
Stal Stocznia 
Górnik W. 
Moto Jelcz 
Pogoń 
Olimpia 
Malapanew 
Łechia 
Stilon 
Włókniarz Pab. 
Stoczniowiec 
PKS Odra 
ROW
Piast 
Chemik Bydg.

Grupa II

6 
«
« 
«
5
5
5
5
4
4
3
2 
t
2 
Z
1

7—3
7—4
6— 3
5—2
7- —3
5—4
3—2
3—3
3— 4
2—3
4— 7

2—5
1— 5
2— 6

Muszta (ZSRR) — 2:01.1: 3. A. 
Weiss (NRD) — 2:01.4

3000 m — 1. S. Ulmaso-
wa (ZSRR) — 8:36.32: 2.
G. Waitz (Europa. Norwegia) — 
8:38.59 ; 3. F. Larrieu (USA) — 
8:53.02

100 m_ pl. — 1. Grażyna Rab­sztyn — - - -
2. T.
12.75;
13.03

400
(NRD) — 55,83 ; 2.
(ZSRR) -
(USA) —

4x400 m
Brehmer,
3:20,4; 2.

(Europa. Polska) — 12,67; 
Anisimowa (ZSRR) — 
3. K. Claus (NRD) —

m pl. 1. 
M.
3.

B. Klepp 
Makijewa 
D. Esser

(1:0),Gwardia — Polonez
Ursui — Broń 3:0 (2:0). Górnik

2:1

ności swoich napastników — 
zdobrć ieden punkt. Jego 
obrońcy episywali sie dość do­
brze. a kierował nimi graiacy 
asrstent trenera — Dawidczyń-

Jastrzębie — Cracoyia 3:0 (1:0), 
Motor — Concordia 3:1 (2:0). 
Star — GKS Tyghy 0:0, Hutnik 
— Avia 2:1 (2:0). Radomiak — 
Resocia 1:0 (1:0). Raków — Stal

aki. Stalowa Wola 1:0 (1:0).
Ursut - Broń 3:0

1. Gwardia 8 10—1
Interesujący. zacięty mecz Z. Motor 8 11—3

atoczył Ursue z rewelacją te­ 3. Ursus 6 10—6
gorocznych rozgrywek — ra­ 4. Broń 5 9—6
domska Bronia. Goście, dopin­ Ł Jastrzębie 5 7—2
gowani przez swoich licznie 6. Radomiak 5 4—5
przybyłych kibiców, grali ofen­ 7. Cracoyia 4 5—5
sywnie. nie wdawali sie w za­ 8. Stal St. Wola 4 3—3
wiłe kombinacje. « okazie do 9. Raków 4 5—7
uzyskania bramki starali się 10. Tychy 3 3—5
stworzyć szybkimi podaniami. 11. Concordia 3 6—9
Obrana Ursusa, w którei najle- 12. Polonez Z • 4—6
oiei grał Troczyński. nie da­ 13. Star Z 3—5
wała sie iednak zaskoczyć. 14. Resoria z 5—8

W 3? min. wskutek nieuoro- 15. Hutnik z 2—9
aumierua i bramkarzem obron- 1 1«. AvU « 4—11

56.02;
56,75

— 1.
Koehn,

ZSRR (Bagriancewa, 
Proroczenko, Zjuskowa, Kolczu- 
nowa) — 3:23.1; 3. USA (Deb- 
ney, Bryant, Jackson, Howard)
— 3:27,4

w dal — 1.
(ZSRR) — 6,64; 
(NRD) — 6.55; 
(USA) — 6,31

oszczep — 1. R. Fusch (NRD)
— 66.10; 2. E. Raduly-Zoergoe 
(Europa. Rumunia) — 65,82; 
M. Colon (Ameryka, Kuba) 
63,50

kula — 1. I. Slupianek (NRD)
— 20,98; 2. H. Fibingerowa (E- 
uropa, CSRS) — 19,74; 3. S. 
Kraczewskaja (ZSRR) — 19,70

Mężczyźni
100 m — 1. J. Sanford (USA)

— 10,17; 2. S. Leonard (Amery­
ka, Kuba) — 10,26; 3. M. Wo­
ronin (Europa, Polska) — 10.28

400 m — 1. H. El-Kashef (Af­
ryka, Sudan) — 45,39: 2. N. 
Czernicki (ZSRR) — 46,06; 
T. Darden (USA) — 46,12

800 m — 1. J. Maina (Afryka, 
Kenia) — 1:47,7; 2. J. Robinson 
(USA) — 1:47.9; 3. W. Wuel- 
beck (Europa. RFN) — 1:47,9

1500 m — 1. T. Wessinghage 
(Europa, RFN) — 3:46,0; 2. W. 
Ponomarjew (ZSRR) — 3:46,2; 
3. J. Straub (NRD) — 3:46,3

10 000 m — 1. M. Yifter (Af­
ryka. Etiopia) — 27:53,7; 2. C. 
Virgin (USA) — 27:59.55: 3. A. 
Antipow (ZSRR) — 28:25,17

400 m p! — 1. E. Moses (USA)
— 47,52; 2. H. Schmidt (Europa. 
RFN) — 48.71; 3. W. Archipien- 
ko (ZSRR) — 48.92

4x100 m — 1. Ameryka — La­
ra (Kuba). Dos Santd, (Brazy­
lia), Leonard (Kuba), Araujo 
(Brazylia) — 38,70; 2. USA (Ro­
bertson. Glance, Lattany, Rid- 
dick) — 38,77 ; 3. Europa —
Polska (Brunner, Dunecki, Licz- 
nerski, Woronin) — 38,85

3000 m z przeszk. — 1. K. 
Rono (Afryka. Kenia) — 8:26,00; 
2. R. Ponitzsch (NRD) — 
8:29.28 : 3. M. Scartezzini (Eu­
ropa. Włochy) _ 8:29.44

wzwyż — 1. F. Jacobs (USA)
— 2,27: 2. J. Wszoła (Europa, 
Polska) — 2.27; 3. A. Grigoriew 
(ZSRR) — 2,24

tyczka — M. Tully (USA) — 
~ ‘ (Europa.

K. Wołkow

NRD (Kotte, 
* Koch) —

A. Stukana
2. B. Wujak

3. K. Mcmillan

3.

3.

5.45; 2. P. Abada
Francja) — 5.45; 3. 
(ZSRR) — 5.30

trójskok — J. C.
(Ameryka. Brazylia)
G. Waljukiewicz ____ _
16.94: 3. I. Campbell' (Oceania, 
Australia)

oszczep
(NRD) — 
(Oceania.
85.80 : 3. A. Gonzales (Ameryka, 
Kuba) — 83,44

dysk — 1. W. Schmidt (NRD) 
— 66.02; 2. M. Wilkins (USA) - 
64.92: 3. L. Deliz (Ameryka, Ku­
ba) — 63,50

de Oliveira 
— 17.02: 2. 
(ZSRR) —

— 16.76
— 1. W. Hanisch 
86.48: 2. M. O'Rurke 
Nowa Zelandia) —



Florecistki walczą o awans do finału

Brązowe medale w mistrzostwach świata
%

Leszka Swornowskiego i szablistów
(P) Z szermierczych mistrzostw świata w Melbourne nadesz­

ły wreszcie pomyślniejsze wieści. Leszek Swomowśki wywal­
czył w szpadzie brązowy medal, a Andrzej Lis zajął w finale 
5 miejsce. Bardzo dobrze spisała się też drużyna szabiowa, 
która zdobyła brązowe medale. Przypomnijmy, że bardzo dłu­
go zastanawiano się czy wysłać 
zakwalifikowała się do półfinału 
zmierzy się w nim z Węgrami.

Szpadziści wykruszali się z 
turnieju, ale do walk bezpośred­
nich zakwalifikowało się dwóch 
z. nich: Leszek Swomowśki i 
Andrzej Lis. Polacy awansowa­
li do finału bez rozgrywania po­
jedynków repasażowych. To już 
była sensacja. Swomowśki poko­
nał najpierw Karagiana ZSRR 
(10:8). a następnie mistrza 
świata Alexandra Puscha (RFN) 
10:5. przyczyniając się do wy­
eliminowania go z turnieju. Lis 
zwyciężył Włocha Bellone (10:4), 
a w drugim pojedynku Jang 
(RFN) 10:8.

To już 40 lat!

zaliczani byli do eu- 
czolótcki. Ale to nie 
Po kolejnych zwy- 

Madziarów, gdy nad 
wprowadzono profe- 
— Węgierski Zwią- 

Nożnej wystawiał

(P) 27 sierpnia 1939 r. trafił 
do kronik naszego piłkarstwa 
jako dzień wielkiego trium­
fu — największego w okresie 
międzywojennym. O powtórze­
niu się takiego zwycięstwa ma­
rzyli polscy piłkarze, a takie 
działacze i trenerzy oraz milio­
ny kibiców kopanej piłki aż do 
roku 1972, kiedy to 9 września 
na stadionie u> Monachium re­
prezentacja wygrała z Węgra­
mi finał olimpijskiego turnieju 
2.1.

Był to drugi olimpijski triumf 
w długoletniej historii polskiego 
piłkarstwa — zwycięstwo nad 
pierwszą reprezentacją Węgier. 
To pierwsze odniosła nasza re­
prezentacja, wygrywając z 
Madziarami na stadionie Woj­
ska Polskiego 4 dni przed naja­
zdem hitlerowskim na Polskę 
4:2. Węgrzy byli wtedy wice­
mistrzami świata z 1933 roku.’

Ażeby uzmysłowić sobie do­
niosłość sukcesu sprzed 40 lat, 
trzeba przypomnieć, że Węgrzy 
byli pierwszymi przeciwnikami 
reprezentacji Polski. W grud­
niu 1921 roku nasi futboliśei 
przegrali w Budapeszcie 0:1 i od 
tamtej porażki marzyli o zwy­
cięstwie nad Madziarami, któ­
rzy stale 
ropejskiej 
wszystko, 
eięstwaeh 
Dunajem 
sionalizm 
zek Piłki 
przeciwko Polsce reprezentację 
amatorską, czwarty więc, a co 
najwyżej trzeci garnitur.

W 1936 roku reprezentacja 
Polski wygrała z amatorami 
Węgier 3:0 podczas turnieju o- 
limpijskiego, w którym nasza 
drużyna zajęła czwarte miej­
sce. Rok później Polska roznio­
sła Jugosłaudę 4:0 w elimina­
cjach mistrzostw świata, a w 
193! wreszcie w V! finału pił­
karskich mistrzostw świata 
przegrała z Brazylią S:S (po 
dogrywce). Te dopiero wyniki 
spowodowały, że potraktowali 
Madziarzy polskie pilkarstwo 
poważnie. Na mecz międzypań­
stwowy do Warszawy zjechała 
w sierpniu 1939 roku pierwsza 
reprezentacja Węgier.’

Do przerwy prowadzili Ma­
dziarzy 2:1, mecz zakończył się 
rezultatem 4:2 dla naszej mło­
dej drużyny, upstrzonej debiu­
tantami. Debiutowali wtedy: na 
prawym skrzydle Henryk Jai- 
nieki z warszawskiej Polonii, 
zastąpił go po przerwie takie 
debiutant, Stanisław Baran z 
Warszawianki, na lewym skrzy­
dle występtł Paweł Cyganek z 
chrzanowskiego Fabloku. na środ­
ku pomocy Edward Jabłoński z 
Cracouii. Atak naszej drużyny 
prowadził wtedy Ewald Cebu­
la, który miał na swym koncie 
jedno zaledwie spotkanie w re­
prezentacji <1:1 ze Szwajcarią 
w Warszawie w 1939), zaś part­
nerem Władysława Szczepania­
ka był na obronie Roman 
Giemza, który wprawdzie roz­
poczynał reprezentacyjną ka­
rierę w 1933 roku, ale jako na­
pastnik. Na obronie grał Gie­
mza w pierwsze) reprezentacji 
dopiero piąty raz (od 1937 ro­
ku).

Rutyniarzami poza Szczepa­
niakiem byli w zwycięskim ze­
spole: bramkarz Adolf Krzyk 
(Brygada Częstochowa, klub 
klasy Ak Wilhelm Góra (Cra- 
cocia), Ewald Dytko (Dąb Ka­
towice — klasa A), Leonord 
Piątek (AKS Chorzów) i Ernest

Polska—Jugosławia 2:0
(P) Zwycięstwem nad Jugo­

sławią 231 (03)) rozpoczęła nasza 
piłkarska reprezentacja junio­
rów udział w turnieju o mi­
strzostwo świata, rozgrywanym 
w Japonii. W meczu, który od­
był się w Omiya. bramki dla 
Polski zdobyli: Andrzej Pałasz 
(w 48 min.) i Krzysztof Fran­
kowski (w 76 min.). Pierw«ymi 
liderami eliminacyjnej grupy 
„D" zostali jednak młodzi Ar­
gentyńczycy. Wygrali oni z In­
donezją 53) (5:0).

Wysokie zwycięstwa odniosły 
zespoły Urugwaju i ZSRR, 
jące w Jokohamie (gr. ... 
Urugwaj rozgromił Gwineę 5:0 
(2 3)). a ZSRR — ----- * ’
(1J).

N icspodzie wanym 
zakończył się mecz 
Kanada i Portugali*.

■ €•* (gr. „B").Jokohamie

Węgry *:łZSRR
wynikiem 
pomiędzy 

_ w- ■ rozegrany 
w Kobe (gr „CT. Wygrali Ka­
nadyjczycy 3;1 (1:0). W tej sa­
mej grupie Paragwaj pokona) 
Koree Południową 3 0 (lg».

Liderem grupy -A j«t Hisz­
pania. która wygrała w Tokio z 
reprezentacją gospodarzy — Ja­
ponią 1J) (0:0). W drugim spot­
kaniu tej grupy Meksyk zremi­
sował z Algierią 1:1 (1:0). (')

ich do Australii. Na dodatek 
drużyna florecisiek. która

Finał rozpoczął się od walki 
Polaków, w której łepscy (5:2) 
okazał się wicemistrz świata 
juniorów. Andrzej Lis. Nasi 
szermierze spisywali aię w na­
stępnych walkach dobrze. Swo- 
rnowski wygrał z Gigerem 
(Szwajcaria) 5:4 i Karagianem 
(ZSRR) 5:4. O srebrnym meda­
lu decydowała walka z Węgrem 
Kolczonayem. Polak musial 
zwyciężyć 5:3. aby zająć drugie 
miejsce. Pokonał Węgra 5:4. 
zdobywając brązowy medal. 
Dzielnie walczył Andrzej Lł*. 
ale poza zwycięstwem nad Swor-

wcześ- 
druiy- 
Cebula 

i Cyga­
nek. Strach pomyśleć, co to dziś 
by się działo, gdyby Edmund 
Zientara lub Ryszard Kulesza 
powołał do reprezentacji Pol­
ski tylu piłkarzy spoza ekstra­
klasy, ilu ich wystawił na 
mecz z wicemistrzami świata 
193! r. Józef Kałuża — 27 sierp­
nia 1939 roku chyba najszczę­
śliwszy w Polsce człowiek z 
zajmujących tię piłkę nożną.

FutboliMa Cracocii 1912—1932, 
reprezentant Polski 1921—1030, 
kapitan związkowy PZPN, czy­
li selekcjoner od 1931 roku, pu­
blicysta piłkarski, który praco­
wał i nad historią polskiego ' 
futbolu, dodajmy nauczyciel z I 
zawodu morzył o wielkiej ka­
rierze polskiego piłkarttua. I J 
wreszcie zmontował drużynę^ 
przyszłości. Niestety — byl to "| 
pierwszy i ostatni jej występ. 
I września 1939 r. rozpoczęła 
się druga wojna światowa, « 
Józef Kałuża nie dożył jej koń­
ca. Źmarł ir Krakowie 11 paź­
dziernika 1944 roku.

33 lata i 13 dni czekaliśmy na 
kolejne zwycięstwo z pierwszą 
reprezentacją Węgier. Dzień te­
go drugiego zwycięttua posta­
nowił zarząd PZPN czcić co­
rocznie, ustanawiając „Dzień 
młodego piłkarza". Ale w 1974 
roku nasza reprezentacje zdo­
była III miejsce to mistrzo­
stwach świata i zapomnieliśmy 
o „Dniu młodego piłkarza". Nie 
też chyba dziwnego, że tyle 
mamy kłopotów i piłkarską 
młodzieżą.’

★
W najbliższą środę nosze 

pierwsza reprezentacja spotka 
się na warszawskim Stadionie 
Dziesięciolecia z Rumunią. Jak 
nas poucza historia polskiego 
piłkarstwa — gramy z Rumu­
nami od 1922 roku — przeciw­
nik to bardzo dla naszych fut- 
bolistów niewygodny. Raz tyłka 
udał się naszym piłkarzom mecz 
z Rumunami — w 1932 roku 
Polska wygrała w Bukareszcie 
S:0, w innych spotkaniach naj­
częściej były wyniki remisowe.

Warszawski pojedynek (śro­
da, godz. 17) Polska — Rumu­
nia jest dla obu zespołów bar­
dzo ważnym sprawdzianem 
przed zbliżającymi się meczami 
w eliminacjach mistrzostw Eu­
ropy. Nasza drużyna 12 wrześ­
nia grać będzie ze Szwajcarią 
(w Bazylei), Rumuni szykująsię 
do meczu z Jugosławią. Do­
tychczas rozegraliśmy z Rumu­
nią 20 tpotkań, bilans jest dla 
nas ujemny — wspomniane 
zwycięstwo w Bukareszcie, 10 
remisów i * porażek. Ostatnią 
poniosła nasza reprezentacją w 
Bukareszcie 11 października «sb. 
roku, przegrywając 0:1. Może 
wreszcie znów wygramy. Choć­
by dla uczczenia 40 rocznicy 
pierwszego zwycięstwa s Wę­
grami... ta)

Wilimowski (Ruch). Z 
niej wspomnianych w 
nach klasy A grali.' 
(Śląsk Świętochłowice) 
nek. Strach pomyśleć, 
by się działo, gdyby 
Zientara lub Ryszard

2 września początek X Uniwersjady
LESZEK SWIDtK

(P) Olimpiady I spartakiady, te nie ersaystke. Rtudenei 
myślili jeszcze Uniwersjady. Trudno dsiś dociec. esy przez 
przekorę, czy ter ehcieli wzorować się na „poważnych" im­
prezach. Z nazwą ta związane są najnowsze dzieje studenckie­
go sportu. Wcześniej były akademickie mietennotwa świata.

wy-

Pierwsze zorganizowano, co 
mało kto już pamięta, w Poi- 
sce w 1924 roku z okazji kon­
gresu CIE (Confederation In­
ternacjonale des Etiudiąnta). 
Nasza ekipa równoznaczna nie­
mal z reprezentacją narodową 
oczywiście triumfowała. W 
następnych imprezach Polacy 
też należeli do najlepszych.

Po II wojnie światowej roz­
łam w akademickim sporcie 
przezwyciężono dopiero w 1957 
roku. Spotkali się wtedy stu­
denci w Paryżu, a na starcie 
zjawili się reprezentanci » 
państw, choć zawody nie miale 
oficjalnego charakteru. Warto 
chyba przypomnieć, te z Pola­
ków triumfowali wtedy tyct- 
karz Ważny. Szyszka (chód). 
Gąsior (szpada) i Kłopotowski 
(pływanie). Impreza była tak 
udana, że postanowiono co dwa 
lała rozgrywać... Uniwersjady 
pod egidą Międzynarodowej Fe­
deracji Sportu Studenckiego 
(FT8U).

Pierwsza więe twiweesjada 
odbyta się w Turynie i jest dla 
nas o tyle oamlriw* ta do M

eń wszyetkie wal- 
trafie zaledwie 5
finału szpady: 
Riboud (Francja!

| newskim zdołał pokonać jeeeeaa 
tylko Karagiana 5:2. Bezkonku­
rencyjny u finałowych pojedyn­
kach byl Francuz Philippe Ri-

> boud. Wygrał 
ki. dając się 
razy!

Oto wyniki
1. Philippe

— 5 zwyc. (ze Swornowskim 5:2, 
Gigerem 5:2. Lisem 5:0. Kara­
gianem 5:0 i Kolezonayem 5:1);

2. Ernoe Kolczonay (Węgry)
— 3 zwyc. (z Gigerem 5:4, Li­
sem 6:5, Karagianem 5:3);

3. Leszek Swomowśki (Pols­
ka) — 3 zwyc. (z Gigerem 5:4.

Karagianem 5:4 i Kolczonayem 
3:4);

4. Daniel Giger (Szwajcaria)
— 2 zwyc. (z Lisem 5:1 i ua- 
ragianem 5:2);

5. Andrzej Lis (Polska) — 2 
zwyc. (ze Swornowskim 5:2 i 
Karagianem 5:2);

8. Aszot Karagian (ZSRR) — 
0 zwyc.

Jeszcze fetowano sukces na­
szych szpadzistów. gdy na plan­
szę drużynowego turnieju wyjść 
musielt szabliści, którzy walczy­
li o awans do półfinału. Polacy 
w grupie eliminacyjnej nie za­
chwycili, przegrywając mecz o 
pierwsze miejsce r. Rumuna­
mi 2:9. Nie spodziewali się na­
wet. że porażka ta wyjdzie im 
na dobre. W innej bowiem gru­
pie Francuzi zwyciężyli Węgrów 
4 trafieniami (8:8) i oni byli 
naszymi przeciwnikami w ćwierć­
finale. Z Francuzami nasi sub- 
liści dawali sobie ostatnio ra­
dę. I tak też stało się w wal­
ce o półfinał. Pierwsze 5 poje­
dynków zakończyło się w iden­
tycznym stosunku 5:3 dla Pola­
ków. Później prowadziliśmy 7:1, 
a mecz zakończył się ostatecz­
nie rezultatem 9:2. Teraz czeka­
ło naszych szablistów spotkanie 
e ZSRR w walce o finał.

Tak dobrej postawy orużyny 
nikt się nie spodziewał. Wpraw­
dzie n» turnieju o „Szablę Wo­
łodyjowskiego" błysnęliśmy
młodzieńczą werwą i ambicją, 
pokonując nawet Węgrów, ale 
po mistrzostwach krajów aocja- 
listycznyeh w Opolu (ostatnie 
miejsce) w pierwszym odruchu 
postanowiono ich nie wysyłać do 
Australii.

Zespól ZSRR od kilku lat jest 
dl* Polaków nie do pokonani*. 
W półfinale mistrzostw świata 
<cż nie sprostali nasi szabliści 
bardziej doświadczonym rywa­
lom. przegrywając 5:9. ale po 
raclętycb, wyrównanych poje­
dynkach. W drugim meczu poł- 
fiaałoprym Włochy pokonały 
Rumunię 8.7. W spotkaniu o 
złoty medal zmierzyły aię więc 
drużyny ZSRR i Wioch. * w 
meczu o III miejsce Polska z 
Rumunią.

Z Rumunami ptąyszto więc 
Polakom walczyć do raz drugi, 
była okazja do rewanżu za po­
rażkę 2!9 w eliminacjach, 
naai ." _
szansę. Spotkanie było bardzo 
zacięte, a o końcowym sukce­
sie Polaków zadecydowała do­
datkowa walka. Po 18 bowiem 
pojedynkach stan meczu wyno­
sił 8:8 i remis w trafieniach. 
Barażowe spotkanie pomiędzy 
Tadeuszem Pigułą i łonem Po­
pem'wygrał Polak 5:2. Brązo­
wy medal stal aię faktem. Mi­

strzami świata zostali
ZSRR, którzy pokonali 
9:1.

Nasze florecistki w 
drużynowym miały na 
kłopoty. Po wymęczonym zwy­
cięstwie różnicą dwóch trafień 
(stan meczu 8:8) nad Anglią, 
przegrały Polki następnie spot­
kanie w grupie z Włoszkami 
7:8. Dużo lepiej jednak spisały 
się w ćwierćfinale, pokonując 
Rumunię (8:8) sześcioma tra­
fieniami. Nasze reprezentantki 
przegrywałv juz 6:8 i o końco­
wym rezultacie decydowały wal­
ki Barbary Wysoczańskiej z 
Chezan i Agnieszki Dubraws- 
kiej ze Staht. Obi* zakończyły 
się zwycięstwami Polek po 5:2. 
W półfinałach zmieraą eię w 
poniedziałek Polaka — Węgry i 
ZSRR — RFN. (Ul.)

__r1
szabliści wykorzystali

szabliści 
Włochów

turnieju 
początku

parj »i» mogą awi repreoea- 
taari pobić medalaweęa rekarśa 
(14) i tamtych aawadow. Na 
nsjmriszrm podłam Maneta 
jednak tyłka Elżbieta Daśska- 
Knerińaka. a akacayta wtedy w 
dal I a M eaa.

W 1961 roku uętweryjado- 
wycś gości wttala Sofia W 
tych właśnie zawodach padl 
pierwny studencki" rekord 
-wiata. Autorem jego był Wa­
lery Brumel. który ekoerył 
wrwrł ni stadion* Waayla Liw­
skiego 2 m 2* cm. Dła na«zych 
barw złote medale wywalczyli: 
Barbara Janiszewska. Edmund 
Pfąfkosrski (lekkoatletyka) I 
Bogdan Gąakn (szermierka).

Do Porto Alegre w 1963 roku 
wyjechali tylko uermierze. któ­
rzy spisali kię bardzo dobrze, 
zajmując w drużynowych tur­
nieje* h floretu i szabli pierw­
sze miejsca. Znacznie liczniejsza 
ekipa wyjechała dwa lata póź­
niej do Budapesztu. Królowała 
tam Irena Kiruenstein. która 
na obu sprinterskich destan- 
sach (IM m - 11.3 208 'm — 
23.5) pokonała wseystkie rywal­
ki. Pięknie spisała cię Danutę 
Swełeyńrka, wygrywając M m

Od poniedziałku — 27 VIII 
do niedzieli - 2 IX

Misirzostwa świata: 
ŻEGLARSTWO. 

Regaty miedzynaro-

PIĘCIOBÓJ 
Warszawa, 

mistrzostwa

KOLAK-

27. LEKKOATLETYKA. 
Londyn. Polska - W. Bry­
tania w biegach:

27. KAJAKARSTWO. Byd­
goszcz. Mistrzostwa Polski:

27—28. SZERMIERKA. Mel- 
bourne.
r—3®.

Tallinn. 
dowe:

27.VIII—2.IX. TENIS. No­
wy Jork (Flushing M**dow). 
Międzynarodowe mistrzostw* 
USA:

27. VIII—7.IX. PILKS NOŻ­
NA. Japonia. Turniej junio­
rów;

28. VIII-1.IX.
NOWOCZESNY. 
Międzynarodowe 
Polski:

28. VIII 2.1X.
STWO. Amsterdam. Mistrzo­
stwa świata (tor):

29. PIŁKA NOŻNA. War­
szawa. Polska

30. VIII-2.IX.
STWO. Bied, 
świata kobiet:

30.VHI-2.IX.
TWO. Luehmuehlen. 
strzosiwa Europy (wkkw);

30.VIII. KOLARSTWO. Je­
lenia Góra. Górskie mistrzo­
stwa Polski;

1— 3. PŁYWANIE. Tokio. 
Puchar Świata;

2. ŻUŻEL. Gorzów. Finał 
indywidualnych mistrzostw 
świata:

2. PIŁKA NOŻNA. VII ko- 
letka ■■''•'tkań ekst-ak!
2- 13. Mek yk. Uniwersjadą

- Rumunia:
WIOSI.AR- 

Mistrzostwa

JF.ZDZIFC-
Mi-

Już czwarty sezon Janusz Peciak utrzymuje się na szczycie 5- 
bojowej hierarchii. W tym czasie byl mistrzem olimpijskim, je­
den raz mistrzem i 2 razy wicemistrzem świata.

rot. CAF — Wilczak

Klasycy Wągier rewelacja w San Biesa
(P) W San Diego zakończyły 

się zapaśnicze mistrzostwa w 
stylu klasycznym. Potwierdziły 
one supremację zawodników 
ZSRR, którzy wywalczyli sie­
dem medali (trzy złote i czter 
ry brązowe). Bardzo dobrze za* 
prezentowali się Węgrzy, którzy 
w ostatnim okresie poczy­
nili ogromne postępy. Trzech z 
nich: Lajos Racz (52 kg). Ist- 
van Toth (62 kg) i Ferenc 
Kocsis (74 kg), stanęło na naj­
wyższym podium. Uzupełnieniem 
ich medalowego dorobku było 
trzecie miejsce w wadze 90 kg 
Norberta Noevenyi. Trzecie 
miejsce w klasyfikacji medalo­
wej mistrzostw zajęła Bułgarią. 
Zapaśnicy tego kraju zdobyli w 
San Diego sześć medali (jeden 
zloty, dwa srebrne i trzy brą­
zowe). Na czwartym miejscu 
sklasyfikowano Szwecje — dwa 
medale (jeden zloty i jeden brą­
zowy) przed Polską — jeden 
zloty medal.

Sukces Andrzeja Suprona w 
wadze 68 kg nie może przysło­
nić mizernego dorobku naszej 
reprezentacji. Klasycy przyzwy­
czaili już nas do medali. W 
przedmistrzowskich kalkula­
cjach w gronie kandydatów do 

pl oraz Bogusława Marcinkow­
ska (zloty medal za skoki z 
trampoliny). W Budaęieazcie po 
raz pierwszy wystartowali stu­
denci USA. Na następnej Uni­
wersjadzie. która odbyła się w 
Tokio reprezentanci krajów so­
cjalistycznych nie wystąpili.

Toryn ponownie byt organi- 
zatoren Uniwersjady w 1970 r. 
Zaew aajlepsie wyniki osiągnę­
li tekkoatlrri. Teresa Saknie- 
wieg zwyciężyła aa M m pł. — 
13,0 sek. Najszybsza też była 
męska sztafeta 4 x 100 as. a 
Daniela Jaworska rzuciła naj­
dalej oMcaepem — 36.14 na.

Uniwersjada w Moskwie (1973) 
pobita wszystkie rekordy. Star­
towało ponad 4 tys. studentów 
z 71 państw. O największą nie­
spodziankę z polskiej ekipy po­
starał aię Ryszard Skowronek, 
który pokonał w 10-boju rekor­
dzistę świata Nikołaja A wdo­
wa. Znakomicie też pobiegła 
Grażyna Rabsztyn. wygrrwajac 
100 m płotki w czasie 13.2 aek.

Następne opotkaaio studentów 
w Rzymie dotyczyło tylko lekko­
atletów. Była te impreza naj 
bardziej pomyślna dla polskich 
sportowców w tej dyscyplinie 
sportu. Aż 7 naszych reprezen­
tantów staaęło na uatwyżsaym 
podium Grażyna Rabsztyn po­
wtórzyła sukces sprzed dwóch 
lat. uygrywająe bieg plotkarski 
na IM m. Grzegorz Cybulski 
skakał najdalej w dal a M< 
ehal JeaehirMwski w trejskakn. 
7sryeiężyli w twyeh konku- 
rewejaeb: larrr Fietrryk (4M

„Życie” z wizytą u Janusza Peciaka
(P) Wybrałem się do nążiego arcy mistrza w pięcioboju no­

woczesnym, Janusza Peciaka, aby się na miejscu przekonać, 
jak to jest z jego kontutją, iiUręj nabawił się podczas nie­
dawnych mistrzostw świata w Budapeszcie.

— „Gips — zaczął mistrz olim­
pijski dłuższy monolog — się­
ga od kostki do uda. Ciężko 
mi się poruszać. Założyli mi go 
jeszcze w Budapeszcie. W War­
szawie zbadali mnie specjaliści. 
Popukali, popatrzyli i kazali 
caekać aż gijw zdejmą. To zna­
czy 6 tygodni. Straszny to dla 
mnie kawał czasu. Jestem prze­
cież przyzwyczajony do codzien­
nego intensywnego ruchu. Zona 
też narzeka, bo sama musi za 
wszystkim biegać po mieście.

Ja z „achillesem" do tego 
roku kłopotów nie miałem. W 
marcu" podczas zawodów w Pa­
ryżu dał mi jednak znać o 
swoim istnieniu. Przez trzy mie­
siące prawie nie trenowałem. 
Pod koniec maja rozpoczęto in­
tensywne leczenie zastrzykami. 
Do mistraostw świata w Buda- 
peszcie ból zastał całkowicie u- 
sunięty. Jechałem tam niby 
zdrowy, ale nie byłem wolny 
od obawy, że ów ..achilles" może 
się odezwać.

I tak się niestety stało. Już 
pod koniec wyczerpującego tur­
nieju szermierczego odczułem 
lekki ból. Myślalem, że może 
rozejdzie się po kościach. W 
biegu wystartowałem jako szó­
sty od końca. Za mną biegli 
najlepsi po 4 konkurencjach. Nie 
miałem więc wyboru. Musialem 
ruszyć astro, tak aby rywalom 
odebrać wszelkie złudzenia. Na 
trzecim kilometrze doszedłem 

medali wymieniano najczęściej 
„etatowego" medalistę mi­
strzostw świata i Europy — Ka­
zimierza Lipienia (62 kg). Jana 
Dołgowicza (82 kg), jednego z 
najlepszych techników świata, 
któremu już tradycyjnie na dro­
dze do medalu stanął łon Drai- 
ca (Rumunia) oraz Romana Bier- 
lę (100 kg) aktualnego wice­
mistrza Europy. Optymiści w 
gronie medalistów widzieli je­
szcze Piotra Michalika (57 kg).

Skończyło się na jednym me­
dalu. szczęście, że z najcenniej­
szego kruszcu oraz punktowa­
nych lokatach: Piotra Michalika 
(57 kg) — piąte miejsce, Jana 
Dołgowicza (82 kg) — szóste 
miejsce. „weterana" naszych 
klasyków Czesława Kwiecińskie­
go (90 kg) — piąte miejsce, Ro­
mana Bierły (100 kg) — piąte 
miejsce i Henryka Tomanka 
(powyżej 100 kg) także piąte 
miejsce.

W klasyfikacji punktowej pier­
wsze miejsce zajął ZSRR — 43 
piet, przed rewebicją mistrzostw 
— Węgrami — 30.5 pkt.. Bułga­
rią — 26. USA — 17, RFN — 
17. Polską — 15 i Rumunią 15 
pkt. (PAP) 

m). Waldemar Gondek (8M m) 
i Bronisław Malinowski (3 km 
z przeszk.). Triumfowała także 
nasza sztafeta 4 z IM m męż­
czyzn.

Przed dwoma laty Uniwersja­
da odbywała się w Sofii. Pol­
scy studenci zdobyli w niej 13 
medali, a na listę triumfatorów 
wpisali aię: Grażyną Rabsztyn 
(był to 3 złoty medal naszej 
plotkarki w zawodach uniwer- 
sjadowych). Władysław Koza­
kiewicz oiaz Jacek Wszoła.

3 września w Meksyku na 
olimpijskich obiektach z 1968 r. 
rozpocznie się X Uniwersjada. 
Igrzyska w Meksyku przeszły 
do historii jako rekordowe. Do 
dzi« me zostały poprawione wy­
niki. jakie osiągnęli podczas 
lekkoatletycznych zawodów 
sprinterzy USA: Jim Hines 
(100 m — 3.9 aek.) i Tommv 
Smith (300 m — 19,8 sek.). Lee 
Evans na 400 m — 43.8 sek. 
oraz sztafeta 4 x 400 m — 2:56.1. 
Skok Roberta Beamona na od­
ległość I m 00 cm jest — jak 
na razie — marzeniem skoczków 
w daL Nic więc dziwnego, że 
Wielu sportowców pojedzie do 
Meksyku z zamiarem 
najlepszych krajowych 
ruęć, a kilku zapewne — jak 
np. Piętro Mennea — będzie 
pióbowalo poprawić rekordy 
świata.

pobicia 
omąg-

Te ostatnie nie aa areale 
rzadkoer ia na uniwersjado* yeh 
zawodach. O wyczynie Walerego 
Brumela jut wspominaliśmy, 
natomiast przed dwoma laty 
w kolii rasa nas I Jnantorena 
(obaj z Kuby — trenowani 
przez kilka lat przez polskiego 
trenera Zygmunta Zabierrow- 
skiego) pobili rekordowe wtedy 

Wernera z NRD, który wystar­
tował minutę przede mną. Mi­
nąłem go i zostawiłem o kilka­
dziesiąt metrów. Miałem. już 
wtedy, jak się później dowie­
działem odrobioną stratę do 
Amerykanin* Niemena, lidera po 
czterech dniach. A muszę przy­
pomnieć. że wypiztdzil mnie aż 
o 257 pkt Aby odrobić tę stra­
tę. musialem przebiec 4 km w 
czasie lepszym niż on o prawie 
1,5 minuty. Wiedziałem, że stać 
mnie na ’to. gdyż w tym roku 
na zawodach w San Antonio 
wygrałem z Amerykaninem bieg 
mniej więcej z taką przewagą.

Nagle, kilkaset metrów przed 
metą poczułem pulsujący ból w 
lewej nodze. Nie mogłem się 
nią odbijać od ziemi. Rytm bie­
gu został zakłócony. Chcąe nie 
chcąc musialem zwolnić. Gdyby 
nie ta kontuzja na pewno u- 
zyskalbym czas o 10—15 sekund 
lejiszy. i to wystarczyłoby mi do 
zdobycia złotego medalu".

Dałem mistrzowi odetchnąć, 
wtedy też wróciła z zakupów 
p. Peciakowa. Odeszliśmy .na 
chwilę w rozmowie od sprawy 
pięcioboju do bardziej przy­
ziemnych — takich jak brak 
ciepłej wody (czasowy), brak 
telefonu (nie wiadomo kiedy). 
„Kupiłam mężowi kilka al­
bumów, niech uporządkuje 
chociaż rodzinne zdjęcia” — 
powiedziała p. Małgorzata. Ko­
lejnym tematem rozmowy stal 
się pies „Kajtek”, jak się o- 
kazuje także medalista.

Urocza gospodyni nie zaba­
wiła w domu długo, po jej 
wyjściu wróciliśmy do rozmo­
wy o mistrzostwach w Buda­
peszcie. Zapytałem o zwy­
cięzcę, Amerykanina Roberta 
Niemana, przed mistrzostwa­
mi mało znanego na arenie 
międzynarodowej zawodnika.

Ma już 32 lata. Uprawia pię­
ciobój nowoczesny od lat kil­
kunastu. W ubiegłym roku był 
mistrzem USA. W Budapeszcie 
wszystko mu wyszło. Już zimą, 
w czasie pobytu w San Antonio 
zauważyłem, ii bardzo popra­
wił on szermierkę. Cala zresztą 
obecna drużyna pięclobojowa 
USA (złoci medaliści), to świet­
ni szermierze. Mieli oni repre­
zentować swój kraj w Melbóur- 
ne. na szermierczych mistrzo­
stwach świat*. Ale nie zdążyli 
tam

Po 
dzie 
man 
lal. ____
193 pkt. na 198. a to w pięcio­
boju bardzo dużo , znaczy. _ Pły­
wakiem f ‘ 
świetnym, 
mną słabo 
dowiedział

jeszcze 
szal mnie, . . . _
Było to bardzo sympatyczne.

— Może kilka zdań o innych 
rywalach i drużynach?

— Nareszcie przebił się na po­
dium Włoch Masala, do którego 
przylgnął przydomek wiecznie 
czwartego. Ten. który zwycię­
żył mnie w Paryżu. Rumun Spi- 
rela. zajął miejsce dopiero w 
trzeciej dziesiątce. Jako cieka­
wostkę chcę powiedzieć, że za 
każdym razem w tym roku go­
lił on włosy na całym ciele, aby 
uzyskać lepsze wyniki w pły­
waniu. Ciekawym zawodnikiem 
jest reprezentant RFN Kuehn. 
od lat plasuje się on w czo-

pojechac.
dobrych występach w jeź- 
konnej i szermierce Nie- 
znakomicie również strzc- 

Poprawil swój rekord ze

jest, jak wiadomo.
W porównaniu ze 

> jednak biega. Kiedy 
się o mojej kontu- 
na podium przepra- 
że ze mną wygrał.

Pech dżokeja 
Janusza Kozłowskiego

(P) Prawdziwie pechową serię 
prze±vi dżokej Kozłowski, re­
prezentujący barwy Stajni 
Strzegom. Prowadząc w I biegu 
sobotnim faworyta Feblika. nie 
zajął nawet drugiego miejsca. 
Kot! wspiął się w startboksie. 
co tak zdenerwowało jeźdźca, iż 
na prostej trzymał go kurczowo 
na „sztywnych" wodzach.

Równie nieszczęśliwie przepro- 

czasy na 1(M pi. (13.31 aek.) oraz 
8M m (1:4X4 sek.). W Meksy­
ku można się spodziewać po­
dobnych osiągnięć.

Jak nas poinformtfwał kierow­
nik działu sportowego AZS. 
Mieczysław Snopiński. Polacy 
nie będą w Meksyku reprezen­
towani zbyt licznie. W zawo­
dach wystartuje 46 naszych stu­
dentów. Szermierze od 15 sierp­
nia przebywają już w Meksyku, 
a ekipa liczy 17 osób: floret ko­
biet — Martewicz. Bugajska; 
floret mężczyzn — Jabłoński. 
Stefańczuk. Engel. Wesołowski. 
A. Bandach: szpada — Strzałka. 
Fabian, Anisko, Nielaba. Pia­
secki; szabla — Jabłkowski. 
Glon. Korfanty. Placzkowski i 
Makówka. Szermierze stanowią 
najliczniejszą grupę. Za ocea­
nem są też nasze koszykarki 
(kadra narodowa), które przed 
untwersjadowym turniejem wy­
stępują jeszcze w Sęuaw 
Valley.

Do Meksyku wysyłamy 15 
lekkoatletów. Są to: mężczyźni 
— W«zota. Kozaki, wieź. Tizrpi- 
zur. Jaskółka. Włodarczyk. Pu­
sty. sztafeta 4 z 1000 m: kobie­
ty — Ł Rabsztyn. Langer. 
Krawczuk. Włodarczyk. Wojnar. 
(Pięciu lekkoatletów dołączy do 
drużyny z Montrealu). W Mek­
syku wystartują jeszcze dwie 
pływaczki: Stolarczyk I Kupis.

możemy jednak

Trudno liczyć, że ekipa ta 
ustanowi rekord medalowych 
zdobyczy, 
spodziewać się. że reprezen­
tanci naszego sportu stu­
denckiego przywiozą z Mek­
syku kilka chociaż znakomi­
tych wyników — z rekordami 
Polski włącznie. 

lówce. Związek Radziecki przy­
słał młodą drużynę, będzie ona 
groźna w Moskwie. , kiedy doj­
dzie do niej najprawdopodob­
niej stary wyga Ledniew. Wę­
grzy chcieli wygrać ze wszelką 
cenę i chyba dlatego przegrali. 
Przeszarżowali oni podczas przy­
gotowań. Dość powiedzieć, że 
miesiąc wcześniej na tej samej 
trasie biegu uzyskiwali grubo 
lepsze wyniki niż w czasie mi­
strzostw.

— A jak Pan ocenia kelegew 
z drużyny?

— Zajęliśmy ostatecznie szóste 
miejsce. Mogło być o wiele le­
piej. Przegraliśmy medale dru­
żynowo w jeżdzie konnej. 21- 
-letni Olesiński jest jeszcze sła­
bym jeżdźcem. Zjadła go debiu­
tancka trema. Chcę przypom­
nieć. że i mnie w początkach 
mojej kariery zdarzało się u- 
zyskać nawet zero w jeżdzie 
konnej. Było to podczas mi­
strzostw świata w Londynie. Pa- 
celt miał po prostu słabszy 
dzień. Uważam, że w Moskwie 
możemy walczyć w obecnym 
składzie nawet o zloty medal.

Optymistycznie zakończył roz­
mowę mistrz Peciak, wyciąg­
nięty w fotelu, z kulami u ra­
mion Ma on przed sobą jeszcze 
kilka tygodni siedzenia kołkiem 
w domu. Ale jak widać, dusza 
w nim rogata. Myśli już o olim­
piadzie i martwi się stratami, 
jakie ponosi w treningach. To 
dobrze, ale warto, aby pomyśle­
li o przyszłości jego opiekuno­
wie. Na olimpiadzie chcemy 
widzieć Peciaka zdrowego, a nie 
zaleczonego. Rozmawiał 

JAN ZABIEGLIK

Zwycięstwo raszych koszykarek
(P) Reprezentacja polskich ko­

szykarek przed rozpoczęciem 
X Uniwersjady w Meksyku, 
startuje w międzynarodowym 
turnieju w Kalifornii, w mie­
ście Tahoe City. W pierwszym 
meczu Polki pokonały repre­
zentację Bułgarii 75:67. W dru­
gim meczu tego turnieju dru­
żyna ZSRR pokonała USA 
71:65. (PAP)

Młodzi koszykarze USA 
mistrzami świata

I
(P) W Brazylii zakończyły się 
mistrzostwa świata juniorów 

w koszykówce. Tytuł mistrzow­
ski zdobyli koszykarze Stanów 
Zjednoczonych, którzy w całym 
turnieju nic ponieśli porażki, 
odnosząc kolejno 8 zwycięstw 
(5 w finale).

W ostatnim meczu finało­
wym. decydującym o złotych i 
-rebmyrh medalach USA poko­
nały Brazylię 75:55 (41:22).

W ostatnim meczu finałowym 
Argentyna pokonała Włochy 
71:70 (36:38) zajiewniająe sobie 
brązowe medale. Trzy drużyny 
europejskie, które zdołały za­
kwalifikować się do finału „A", 
Jugosławia. ZSRR i Włochy za­
jęły w nim ostatnie miejsca 
tzn. od 4 do 6.

A oto ostateczna klasyfika­
cja I mistrzostw świata. 
szvkówce juniorów:

1. USA
2. Brazylia
3. Argentyna
4. Jugosławią
5. ZSRR
6. Włochy
Dalsze miejsca __

nada. 8. Urugwaj. 9. Australia, 
10. Filipiny. 11. Panama, 12. E- 
gipt. (PAP) 

ko-

10
8
8
7
6«

Kl­

5
5
3
2
1 
1 

zajęty:

(l
2
2
3
4
4 

7.

wadził klacz Pelcznicę w Na­
grodzie Driady. Ruszył ze startu 
z opóźnieniem, w dystansie uno 
sil się z zapałem w strzemio­
nach. a na finiszu chwycił za 
bat na 30 m przed celownikiem. 
Wygrała Samara o szyją przed 
Jantrą. w słabym czule.

Biegi były mało emocjonujące, 
a zachowanie publiczności w so- 

•botę. nieodpowiednie. Naszym 
zdaniem niezadowolenie można 
wvrażać. ale w innej, kultural- 
niejszej formie.

Rezultaty roni iw 
sobota U.VIU

Gon. I — Nemnod. Cech tot. 
148 fr. 142. 78 porz. 728. Gan. H
— Grarina. Desmin tot. 70 fr. 
40. 34 porz. 168. Gon. III - Ju- 
canta, Selekcja tot. 54 fr. 28. 42 
porz. 96 tr. 7180. Gan. IV — Ho­
nd. Edytor. Nitrie tot. 40 fr. 38.
28. 28 porz. 418 tr. 1976. Gon. V 
(Nagroda Michałowa) — CaL 
Fatra tot. 24. 30 port. 66 fr. 808 
Gon. VI — Corrino. Babilon. 
Big-Beat tot. 160 fr. 62. 46. 28 
porz 710 tr. 4592. Gen. VII — 
Zawierucha. Pluton tot. 132 fr.
38. 40 porz. 308 tr. 19.964. Gon. 
VIII — Jakla. Datura toć. 50 fr. 
22. 22 porz. 78 tr. 18 960. Gan. IX
— Dysproe. Nefertum (Sanboy 
wycofany. Dialekt szósty) tot. 48 
fr. 24. 26 porz. >8 tr. 1936.

niedziela - M.VfH
Gon. I — Ermitaż. Penicylina 

tot. 152 fr. 24. 20 port. 58 Gon. 
II — Jastrzębiec. Donos tot. 126 
fr. 50. 26 porz. 644. Gan. HI - 
Czelesta. Dyrsa tot. 58 fr. 26. 44 
porz. 408 tr. 36.528(t). Gan. IV
— Wiorsta. Arsenał tot. 112 fr. 
52. 34 porz. 170 tr. 30 372. Gea. V
— Samara. Jantrą tot. 188 tr. 58, 
M porz." 198 tr. 8328. Gon. VI — 
D oram*. Ingres (Odpór i Des­
perat wreofane) tot. 120 fr. 40. 
30 norz. ??R tr. 11 5» Gan VII 
(tieree) — Orlet. Duch Fuszer-. 
Celown k tót. 178 fr. 50. 34. 40 
porz. 392 tr. 10.972. Gon. VIII - 
Balsa. Dąbrówna tot 92 Cr. 116. 
50 porz. 222 tr. 94*. Gón. IX - 
joiogan. Jarłyk (Canaotą aosta- 
la na starcie) tot. 38 fr. 24. 22 
porz. 110 tr. 2392. WK.
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35-lecie słowackiegoNiedobra cena
(P) Dążenie do poprawienia 

stosunków między państwami 
nie jest niczym zdrożnym. 
Przeciwnie, zasługuje nawet 
na uznanie, jako że nasza 
planeta bardzo zmalała i na­
pięcie, czy jego likwidacja 
gdziekolwiek by to było, jest 
ważna dla wszystkich.

Z tego punktu widzenia pa­
trząc, nie byłoby nic złego w 
amerykańskich staraniach o 
normalizację stosunków z Pe­
kinem, gdyby nie negatywne 
zjawiska towarzyszące, temu. 
Otóż próby amerykańsko- 
-chińskiego zbliżenia mają 
tendencję do tego, żeby od­
bywać się kosztem innych (a 
nawet nie brak obserwatorów, 
którzy podejrzewają, że są po­
dejmowane — jeśli tak można 
powiedzieć — przeciwko in­
nym).

Przypuszczenie takie po­
twierdzają w dużym stopniu 
dwie wizyty amerykańskie w 
Pekinie. Jedna już zakończo­
na: oslawion-go jastrzębia, 
senatora Jacksona, który przez 
trzy tygodnie był fetowany w 
Chinach. Druga: zaczynająca 
się właśnie wizyta wiceprezy­
denta USA, Mondale’a.

Jeśli chodzi o Jacksona, to 
jego wypadom antyradzieckim 
wtórowali entuzjastycznie gos­
podarze chińscy. I on i oni 
przedstawiali sprawę tak, jak­
by Chinom naprawdę groziło 
jutro uderzenie radzieckie. 
Wierutna ta bzdura jest zresztą 
lansowana przez nich od daw­
na. Elementem nowym, a nie­
bezpiecznym, było wyraźne u- 
sprawiedliwienie a priori no­
wego uderzenia Pekinu na 
Wietnam, przyznawanie Chiń­
czykom „prawa" do ataku na 
Hanoi, jeśli tylko poczują się 
„sprowokowani".

Bardziej znamienne jest jed­
nak to, że również wicepre­
zydent Mondale uważał za po­
trzebne wkupiać się w laski 
Pekinu przed swą wizytą ata­
kami na Wietnam. Chodziło o 
sprawę tzw. uciekinierów. 
Okazując przedziwnie ‘ krótką 
pamięć, kto faktycznie odpo­
wiada ciągle jeszcze za 
wszystkie problemy wietnam­
skie, Mondale „zapomniał" 
także, że gros uciekinierów z 
Wietnamu to Chińczycy i że 
właśnie Chiny są krajem nie 
kwapiącym się z ich przyję­
ciem. Mondale „nie pamiętał" 
też o inwazji Pekinu na Wiet­
nam.

Morał z tego wszystkiego 
nasuwa się jeden: jeśli polity­
cy amerykańscy miast hamo­
wać awantumictwo chińskie 
będą je podniecać, a nade 
wszystko zmierzali do zbliże­
nia z Pekinem kosztem in­
nych, wówczas skutki takiej 
normalizacji stosunków mogą 
się okazać dla wszystkich bar­
dzo negatywne.

STANISŁAW KOSTARSKI

W’ 
vj 'ozcj^cii

(P) Opublikowawszy obszer­
ny, 33-stronicowy manifest 
przedwyborczy, szwedzka opo­
zycja socjaldemokratyczna 
wkroczyła pewną stopą na 
„ścieżkę wojenną" przeciwko 
trzem partiom mieszczańskim, 
z którymi zmierzy się 16 
września, gdy Szwedzi udadzą 
się do urn, aby wybrać nowy 
parlament.

Na pierwszy rzut oka może 
się wydawać, że socjaldemo­
kraci pod wodzą Olafa Palmę 
startują do walki wyborczej z 
dobrych pozycji. Koalicja 
mieszczańska rozpadla się 
praktycznie i w tej chwili 
rządzi gabinet liberalny pre­
miera Ullstena, dysponujący 
wszystkiego 39 glosami w 319- 
-osobowym parlamencie. I, 
choć brzmi to paradoksalnie, 
gabinet ten utrzymuje się 
przy życiu tylko dzięki popar­
ciu... socjaldemokratów, którzy 
wszakże w każdej chwili mogą I 
mu tego poparcia odmówić.

Jednocześnie socjaldemokra­
cja może przypomnieć ^wybor­
com, że oddając w 1976 r. po 
44 latach władzy ster rządów 
w ręce partii mieszczańskich 
pozostawiła np. budżet pań­
stwowy z deficytem 3.7 mld 
koron. Za nowych rządów de­
ficyt ten wzrósł do 50 mld. 
Jeszcze bardziej urosło zadłu­
żenie zagraniczne z 230 min 
do 16 mld koron.

Jednakże manifest wyborczy 
Olafa Palmę i jego partyj­
nych towarzyszy nie proponuje 
właściwie żadnej wyraźnie za­
rysowanej alternatywy wobec 
polityki stosowanej przez o- 
becny rząd. Słowo „socjalizm’' 
nie występuje w tym manife­
ście, mówiąc nawiasem, ani 
razu. Mowa w nim natomiast 
często o trójjedynej zasadzie 
„praca, bezpieczeństwo i soli- 
darność" Być może spowodo­
wane jest to obawą przed zra- 
ienicm sobie warstw średnich, 
ale kto wie, czy część klasy 
robotniczej, wierna dawne) 
socjaldemokracji, nie odwroci 
się od niej obecnie z tego po­
wodu. • , j-Sytuacja skomplikowała się 
także z powodu stanowiska 
poszczególnych partii wobec 
rozwoju energetyki atomowej 
w Szwecji. Socjaldemokraci, 
którzy byli jej zwolennikami, 
zmienili teraz zdanie, opowia­
dając się za referendum na 
temat atomu (miałoby się ono 
odbyć w kwietniu).

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

i

Siły imperialistyczne i Pekin usiłują 
osłabić ruch państw niezaangażowanych

Artykuł dziennika „Prawda”
MOSKWA (PAP). W artykule pt. „Ruch niezaangażowanych 

w śniecie współczesnym" dziennik „Prawda" stwierdza, że 
ruch państw niezaangażowanych, jako ruch o charakterze 
antyimperiaiistycznym, wnoszący wkład * utrwalenie pokoju, 
odgrywa wybitną rolę na forum międzynarodowym.

Dziennik podkreśla, że ruch 
niezaangażowanych narodził 
się po drugiej wojnie świato­
wej, w związku z zasadniczy­
mi zmianami układu sił, jakie 
dokonały się na arenie mię­
dzynarodowej.

Ukształtowała się i zaczęła się 
szybko umacniać światowa 
wspólnota socjalistyczna. Socja­
lizm stal się siłą, która zlikwi­
dowała monopol imperializmu 
na decydowanie o losach wielu 
krajów i narodów. Młode pań­
stwa znalazły — zarówno w mo­
mencie powstania jak i w toku 
realizacji antyimperialistycznej 
i antykolonialistycznej polityki — 
niezawodne oparcie w światowej 
wspólnocie socjalistycznej. In­
teresy krajów socjalistycznych i 
krajów niezaangażowanych są 
obiektywnie zbieżne w wielu

Artyleria ChRL 
oslrzeliwuje Wietnam

HANOI (PAP). W czasie to­
czących się w Pekinie rozmów 
wietnamsko-chińskich na temat 
uregulowania spornych proble­
mów miedzy obu kratami, stro­
na chińska uparcie odrzuca 
konstruktywne propozycje Wiet­
namu dotyczące wprowadzenia 
w życie doraźnych posunięć ma­
jących na celu zapewnienie po­
koju i stabilizacji w rejonach 
granicznych — pisze wietnam­
ska agencją prasowa VNA. Chi­
ny — podkreśla agencja — na­
dal usiłują narzucić Wietnamo­
wi warunki wstępne kontynuo­
wania rozmów, umyślnie prze­
dłużają odsteny miedzy kolej­
nymi spotkaniami, w re-ul‘a- 
cie czego w czasie rozmów nie 
osiągnięto żadnego postępu.

Jednocześnie strona chińska 
kontynuuje zbrojne prowokacje 
na granicy i grozi Wietnamowi 
nowa wojną. W ostatnim czasie 
obserwuje się wzmożenie pro­
wokacyjnych wypadów ze stro­
ny chińskiej. Chińczycy syste­
matycznie ostrzeliwuja teryto­
rium Wietnamu z dział 1 bro­
ni maszynowej, chińskie oddzia­
ły wojskowe przekraczają gra­
nice. napadaia na wsie i upro­
wadzają do Chin ich mieszkań­
ców. grabią zapasy żywności, 
usiłują wywołać zamieszanie w 
rejonach pogranicza.

W okresie od 1 do 23 bm. 
Chińczycy dokonali około 100 
prowokacji zbrojnych w 20 po­
wiatach we wszystkich sześciu 
wietnamskich prowincjach poło­
żonych nad granica z Chinami, 
wyrzadzalac znaczne szkody ma­
terialne.

Strona chińska — podkreśla 
YNA — winna ponie'ć odpo­
wiedzialność za skutki niebez­
piecznych prowokacji, którym 
należy bezzwłocznie położyć 
kres. (P)

grudniu ub. roku 
o normalizacji 

stosunków miedzy

W żyta wiceprezydenta
USA w Fekinie

PEKIN (,-AP). Wiceprezydent 
USA, Walter Mondale, przybył 
w sobotę, z 7-dniowa wizyta o- 
ficjalna. do ChRL. Na lotnisku 
pekińskim powita! go m.in. 
wicepremier Teng Siao-ping, 
który w styczniu br. przeby­
wa! w USA.

Jest to pierwsza wizyta na 
tak wysokim szczeblu od zło­
żonej w grudniu 1975 r. przez 
ówczesnego prezydenta. Geralda 
Forda i oczywiście pierwsza od 
zawartego w 
porozumienia 
wzajemnych 
obu krajami.

W czasie pobytu w Pekinie 
wiceprezydent Mondale przepro­
wadził rozmowy z przywódcami 
chińskimi na temat sytuacji 
międzynarodowej i stosunków 
wzajemnych USA — ChRL. U- 
waża sie tu, że strona chińska 
bedzie nalegała na uzyskanie 
szeregu korzyści gospodarczych 
i handlowych w zamian za po­
parcie niektórych celów strate­
gicznych USA i za współprace 
w zwalczaniu ruchów postępo­
wych w Trzecim Swiecie.

Oczekuje się też, że omówio­
ne będą przygotowania do spo­
dziewanej na początku przysz­
łego roku wizyty prez. Cartera 
w ChRL. (P)

IIPionier II" przesłał 
zdjęcia Saturna

(B) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
znajdują się w niej liczne nie­
wielkie odłamki skalne lub 
kryształy lodu. Stwierdzono, że 
pierścienie Saturna zawierają 
dużą ilość ciał pokrytych lo­
dem, których rozmiary wahają 
się od kilku mikronów do kil­
ku metrów.

Uczeni oczekują z napięciem 
przelotu sondy w pobliżu ze­
wnętrznej krawędzi pierścieni, 
ponieważ — jak stwierdził dr 
Tom Gehrels z uniwersytetu 
stanu Arizona — istnieje duże 
prawdopodobieństwo, że sonda 
natrafi na niewidoczne z Zie­
mi cząstki materii pochodzące 
z zewnętrznego pierścienia, co 
przy jej znacznej szybkości 
równałoby się katastrofie.

Przedstawiciele NASA oś­
wiadczyli. że zdjęcia nadesłane 
w ciągu najbliższych kilku dni 
powinny wyjaśnić problem czy 
„Pionierowi II” grozi zagłada.

(P) 

podstawowych sprawach polity­
ki międzynarodowej.

Państwa wspólnoty socjali­
stycznej i liczne kraje nieza- 
angażowane — pisze dalej 
„Prawda” — opowiadają się za 
powszechnym rozbrojeniem, za 
nierozprzestrzenianiem broni 
jądrowej, za zakazem tej broni 
i doświadczeń z nią, za tworze­
niem regionalnych stref bezpie­
czeństwa. a w szczególności za 
przekształceniem Oceanu Indyj­
skiego w strefę pokoju. Dążą 
one do likwidacji polityki blo­
ków, do rozszerzenia procesu 
odprężenia na wszystkie rejony 
kuli ziemskiej.

Na umocnienie pozycji mło­
dych państw na forum między­
narodowym — czytamy dalej — 
dobroczynny wpływ wywierają 
ich gospodarcze powiązania z 
krajami wspólnoty socjalistycz­
nej. Sam tylko Związek Radzie­
cki zawarł umowy o współpra­
cy gospodarczej i naukowo- 
-technicznej z przeszło 60 kra­
jami rozwijającymi się.

Artykuł stwierdza dalej: na 
drodze rozwoju ruchu niezaan­
gażowanych piętrzy się niemało 
trudności i przeszkód, stwarza­
nych przez siły imperialistycz­
nej reakcji i wchodzące z nimi 
w zmowę kierownictwo pekiń­
skie. Szczególnie niebezpieczna 
dla ruchu jest polityka hege- 
monistów pekińskich, którzy 
mienią się stronnikami ruchu 
niezaangażowanych a w rzeczy­
wistości dążą 
i osłabienia.

Przywódcy 
się własnymi 
dążeniami, godzą w najbardziej 
konsekwentnych bojowników 
przeciw imperializmowi. Nie­
przypadkowo Pekin zawsze znaj­
duje się po drugiej stronie ba­
rykady. w jednym obozie z 
imperializmem i reakcją, wszę­
dzie tam, gdzie zaostrzają się 
sprzeczności między bojownika­
mi o wolność a siłami imperia­
lizmu — czy to w Chile czy w 
Angoli, w Etiopii czy w Afga­
nistanie.

Nieprzypadkowo też przed­
miotem agresywnej, ekspansjo-

do jego rozbicia
chińscy, kierując 
szowinistycznymi

W^rcs? nao ecia w IranieI
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
„tak zwanych demokratów”. W 
przemówieniu radiowym prze­
kazanym z jego rezydencji w 
Kum. ChomeinI obarczył odpo­
wiedzialnością za rebelię w Kur- 
dystanie intelektualistów irań­
skich i zarzucił im wyprzedaż 
interesów kraju pod płaszczy­
kiem demokracji.

Wetlu? informacji agencji 
„Pars”, w sobotę skazano ma 
śmierć i rozstrzelano dalszych 2 
oficerów armii irańskiej obwi­
nionych o to. że podczas demon­
stracji przeciwko reżimowi sza­
cha w ub. roku strzelali bez 
wyboru do manifestantów.

W stan oskarżenia nod zarzu­
tem korupcji postawiono b. gu­
bernatora irańskiego banku na­
rodowego, Jussufa Choszikisza. 
Według prawa koranicznego, te­
go rodzaju przestępstwa karane 
są śmiercią.

Tymczasem — jak irfermuje 
agencja „Pars'.’ — państwowe 
irańskie towarzystwo naftowe 
NIOC kategorycznie zdemento­
wało doniesienia agencji zachod­
nich o zmniejszeniu wydobycia 
ropy naftowej w kraju. Rzecz­
nik NIQC przyznał jednak, że z

Wydawca „Spiegła” 
podejrzany o handel 
narkotykami we Włoszech

RZYM (PAP). Wydawca ty­
godnika hamburskiego „Der 
Spiegel” Rudolf Augstein, zo­
stał zwolniony w sobotę, po 
dwu dniach z aresztu w Tem- 
pio Pausania na Sardynii.

Jak zakomunikował adwokat 
wydawcy hamburskiego Miche- 
le Saba,'dla włoskiego wymia­
ru sprawiedliwości ,.sprawą Au- 
gsteina” nie jest zamknięta. 
Prokuratura z Tempio Pausa­
nia zamierza kontynuować do­
chodzenie.

Augstein został aresztowany 
w Olbii na Sycylii, ponieważ 
celnicy znaleźli u niego pa­
czuszkę z 40 gramami haszyszu. 
Augstein tłumaczył się, że nar­
kotyk ten miał na własny uży­
tek, a nie na handel.

W myśl obowiązujących prze­
pisów włoskich na użytek pry­
watny można mieć bezkarnie 
200 gramów narkotyków. (P)

Międzynarodowe
poparcie dla Afganistanu

MOSKWA (PAP). Niedziela 
była drugim dniem obrad mię­
dzynarodowej konferencji soli­
darności x narodem Afganistanu, 
która odbywa się w stolicy te­
go kraju. Kabulu.

W sobotę przemawiali przed­
stawiciele prawie wszystkich 100 
delegacji z 60 krajów, uczestni­
czących w posiedzeniu. Wyrazili 
oni poparcie dla młodej demo­
kratycznej republiki, która obec­
nie zmuszona jest stawić czoło 
przeciwnikom zarówno we­
wnątrz kraju jak 1 za granicą. 

nistycznej polityki Chin stal się 
bohaterski Wietnam, nieprzy­
padkowo Pekin udziela) pomo­
cy wojskowej krwawemu re­
żimowi Pol Pota i Ienga Sary 
w Kampuczy. Propagowana 
przez określone koła maoistow- 
skie koncepcja dzielenia państw 
świata na „biedne i bogate”, teo­
ria „trzech światów i podjudza­
nie do walki przeciwko dwom su­
permocarstwom” również wyrzą­
dzają poważne szkody ruchowi 
niezaangażowanych.

Pod naciskiem państw im­
perialistycznych i Pekinu, rów­
nolegle prowadzących politykę 
zmierzającą do osłabienia ru­
chu niezaangażowanych i wy­
korzystania go dla własnych ce­
lów — pisze „Prawda” — na­
siliły się próby szkalowania Ku­
by i Wietnamu, a także takich 
krajów o orientacji socjalistycz­
nej jak Etiopia. Afganistan i 
inne, wzmogły się działania ma­
jące na celu wytworzenie skom­
plikowanej sytuacji w ruchu 
niezaangażowanych poprzez wy­
korzystywanie tzw. problemu 
Kampuczy.

Ci, którzy takie próby podej­
mują, usiłują przeciwstawić 
ruch niezaangażowanych świa­
towemu socjalizmowi a tym sa­
mym osłabiają antyimperiali- 
styczny front bojowników o po­
kój. demokrację i postęp spo­
łeczny.

Związek 
„Prawda” 
świadczał, . . 
będzie popierać antyimperiali- 
styczny i antykoionialistyczny 
kierunek ruchu niezaangażowa­
nych. Takie jest też stanowisko 
innych krajów wspólnoty socjali­
stycznej.

W sytuacji gdy imperialistycz­
na reakcja i kierownictwo pe­
kińskie ze wzmożoną siłą ata­
kują proces odprężenia, gdy 
dążą do intensyfikacji wyścigu 
zbrojeń ze szkodą dla sprawy 
pokoju i do osłabienia jedności 
wszystkich sił pokojowych, pa­
lącą koniecznością staje się ze­
spolenie szeregów 
zaangażowanych, 
i pogłębienie ich 
i współdziałania z 
stępowymi siłami 
międzynarodowym ■ 
je dziennik. (P) 

Radziecki — pisze 
— niejednokrotnie o- 
że popiera i nadal

krajów nie- 
rozszerzenie 
współpracy 

innymi po- 
na forum 

— konkludu-

powodu trudności spowodowa­
nych pogodą, irański eksport 
ropy obniżył się o 400 tys. ba­
ryłek dziennie. (P)

Rozbieżności na zjaździe 
CDU Nadrenii Płn.—Westfalii

BONN (PAP). W Dortmundzie 
zakończył się zjazd krajowej 
organizacji CDU Nadrenii Pól- 
nocnej-Westfalii. Potwierdził 
ori raz jeszcze, że unia jest 
obecnie rozbita bardziej niż 
kiedykolwiek w przeszłości. 
Głównym powodem konfliktów 
wewnętrznych stała się nomina­
cja Franza Josefa Straussa na 
kandydata unii na kanclerza.

W czasie zjazdu doszło do 
ostrego starcia między czoło­
wymi politykami, sekretarzem 
generalnym CDU, Heinerem 
Geisslerem, a głównym strate­
giem partii, Kurtem Bieden- 
kopfem. Geissler, który repre­
zentuje bardziej liberalne 
skrzydło CDU. oponowa! wobec 
nominacji Straussa, natomiast 
Biedenkopf poparł ją.

O nastrojach wśród szerego­
wych członków partii świadczy 
fakt, że przemówienie Geisslera 
spotkało się z poparciem dele­
gatów, natomiast wystąpienie 
Biedonkopfa skwitowano stosun­
kowo chłodnym przyjęciem. 
Biedenkopf został wprawdzie 
ponownie wybrany na przewod­
niczącego CDU w Nadrenii Pół­
nocnej-Westfalii, ale otrzymał 
on tylko 62 proc, głosów. (P)

Wczoraj na świecie
• W Moskwie odbyło się ko­

lejne robocie spotkanie wicepre­
miera, przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów Tadeusza Wrzaszczyka a 
wicepremierem, przewodniczą­
cym Państwowego Komitetu Ra­
dy Ministrów ZSRR d/s Plano­
wania, Nikołajem Bajbakowem.

Na spotkaniu kontynuowane 
prace związane s realizacją usta­
leń dokonanych w czasie rozmów 
na Krvmie w dniu 4 sierpnia br. 
I sekretarza KC PZPR Edwanla 
Gierka z przywódcą radzieckim 
Leonidem Breżniewem. W trak­
cie spotkania uzgodniono szereg 
problemów poruszonych w czasie 
krymskich rozmów. Uzgodnienia 
te zostaną uwzględnione w koor- 
dvnowaniu planów na lata lwi— 
—1985 i przygotowywaniu odpo­
wiednich umów międzypaństwo­
wych. W spotkaniu ucaestnicayli: 
zastępca przawodniczącepo Komi­
sji Planowania przy’ Radzie Mi­
nistrów Janusz Hrynkiewicz 1 za­
stępca przewodniczącego Gospła- 
nu ZSRR Nikołaj Inoziemcow.

Rozmowy i spotkania wicepre­
miera T. Wrzaszczyka w 7.SRR 
potwierdziły szerokie moiliwołci 
dalszego rozwoju współpracy go­
spodarczej I naukowo-technicznej 
między polskimi i radzieckimi or­
ganizacjami ęo«podarczymL O- 
kreślono kierunki dalszego współ­
działania w rozwoju socjalistycz­
nej integracji gospodarczej mię- 
dzv PRL i ZSRR.
• Premier marionetkowego 

rządu w Salisbury Abel Muzore- 
wa oświadczył. f.e słowo ..Rode­
zja*’ zostanie usunięte z oficjal­
nej nazwy państwa. Nastaoi to 
jeszcze przed zapowiedzianymi 
na wrzesień rozmowami w Lon­
dynie na temat rozwiązania pro­
blemu rodezyjskiego.
• W stolicach Ekwadoru I Ku­

by opublikowano komunikat • 
wznowieniu między obu krajami

powstania narodowego

■
Uroczysta manifestacja 
w Bańskiej Bystrzycy

PRAGA (PAP). Z okazji 35- 
-lecia słowackiego powstania 
narodowego 25 bm. w Bańskiej 
Bystrzycy, która była centrum 
powstania, odbyła się uroczy­
sta manifestacja społeczeństwa. 
Wzięli w niej udział przywód­
cy partii 1 państwa CSRS oraz 
delegacje antyfaszystowskiego 
ruchu oporu wielu krajów.

Podczas manifestacji zabrał 
glos sekretarz generalny KC 
KPCz prezydent CSRS. Gustay 
Husak. Stwierdził on. że sło­
wackie powstanie narodowe by­
ło decydującym etapem antyfa­
szystowskiej narodowowyzwo­
leńczej walki czechosłowackie­
go narodu, który z pomocą Ar­
mii Czerwonej 
lenie ojczyzny

G. Husak i 
czechosłowaccy , 
delegacji zagranicznych złożyli 
wieńce przv pomniku bohate­
rów radzieckich, którzy zginęli 
w walkach a najeźdźcami faszy­
stowskimi na ziemi słowackiej 
oraz na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza Słowackiego Powstania 
Narodowego. (P)

osiagnął wyzwo- 
spod faszyzmu, 
inni przywódcy 
oraz członkowie

MOSKWA (PAP). Minister­
stwo spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego przeka­
zało ambasadzie USA w Mosk­
wie energiczny protest w 
związku ze wstrzymywaniem 
od 2 dni przez władze amery­
kańskie odlotu z Nowego Jor­
ku samolotu radzieckich linii 
lotniczych „Aerofłot”,

Samolot ten — Jak Informu­
je TASS — miał odlecieć 24 
bm. z Portu Lotniczego im.

W N&ayagui 
banknoty 

o wysokim nomina e
MANAGUA (PAP). Rada 

kierownicza Tymczasowego Rzą­
du Odbudowy Narodowej Ni­
karagui podejmuje kroki ma­
jące na celu ochronę gospodarki 
przed poczynaniami wrogów re­
wolucji. Na podstawie opubli­
kowanego w sobotę dekretu wy­
cofano z obiegu banknoty o 
wartości 500 i 1000 cordob.

Wyjaśniając Istotne znaczenie 
tej decyzji, podkreślono, że w 
chwili obecnej za granicą znaj­
duje się ogromna liczba nikara- 
guańskich banknotów, wywie­
zionych przez somozowców, 
członków Gwardii Narodowej i 
przez Inne elementy, bezpraw­
nie wzbogacone kosztem naro­
du nikaraguańskiego.

Rząd postanowił też, że od tej 
pory towary eksportowane z 
kraju będą opłacane wyłącznie 
w zagranicznych walutach wy­
mienialnych, w żadnym nato­
miast wypadku w cordobach.

Banknoty o wartości 500 i 1000 
cordob, pozostające w posiada­
niu ludności, winny być dostar­
czone w ciągu doby do oddzia­
łów nikaraguańskiego banku 
państwowego na terenie całego 
kraju. Banki będą przyjmować 
od ludności wycofywane z ob­
rotu banknoty wraz z pisemnym 
wyjaśnieniem, jaką drogą zo­
stały nabyte. Sumy uzyskane 
przez banki od ludności zosta­
ną zamrożone na kontach na 
okres 6 miesięcy.

W celu zapewnienia kontroli 
nad realizacją dekretu Sandi- 
nowska Armia Ludowa i mili­
cja ludowa zamknęły granicę 
państwową na 48 godzin. W o- 
kresie tym zabrania się przy­
bywania do Nikaragui samolo­
tów, statków morskich, samo­
chodów 1 innych środków trans­
portu. Sandinówska Armia Lu­
dowa otrzymała również pole­
cenie utrzyfnania porządku we 
wszystkich miastach 1 wsiach 
kraju. (P)

zerwanych >nri stronę ekwador­
ską 17 lat tema stosunków dy»la- 
matycsnyeh.
• Specjalizujący •!« w publi­

kacji wspomnień prominentów Ol 
Rietzy springerowskl „Welt am 
Sonntag” zapowieńńal druk ko­
lejnego bestsellera: wynurzeń we­
ta hitlerowskiego kontrwywiadu, 
wysokiego funkcjonariusza ss 
Waltera Schellenberga. Pierwezy 
odcinek tych wspomnień ukate 
tlę w rocznicę hlterowtkltgo na­
jazdu na Polskę.
• Wielonarodowy końcem ho­

lenderski Philipsa nabył ssęić ak­
cji zacbodnionlemiecklsj firmy 
Gruadig.
• w kolumbijskiej prowincji 

Magdalena nad Morsem Kara­
ibskim etwlerdaone 17 śmiertel­
nych przypadków żółtej febry.
• Całkowity sakss polowań na 

dzikie zwierzęta oraz handlu tro­
feami myśliwskimi aa 
lat ogłosił w trosce o 
swiersastsnu w perkach 
wyeh rząd Ugandy.
• W szpitalu w Los

okrn I 
ochron, 
narodo-

_ Aneeles
xmart w wieku 17 lat Stan Ken- 
ton — Jeden i nafwybHniejaayeh 
muzyków Jazzowych. (PAP)

Porażki Marokańczyków 
w walkach z POLISARIO

MADRYT (PAP). Front Wy­
zwolenia Sahary Zachodniej 
POLISARIO ogłosił komunikat, 
w którym podał, że w najcięż­
szej dotychczas bitwie bojowni­
cy Frontu wyeliminowali z wal­
ki 700 żołnierzy marokańskich.

Źródła marokańskie dotych­
czas nie potwierdziły tej wiado­
mości. (P)

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent, PAP. Stanisław Głą- 
biński pisze: Rada Bezpieczeń­
stwa zakończyła obecną turę po­
siedzeń poświęconych prawom 
narodu palestyńskiego do samo­
stanowienia. niepodległości i 
suwerenności.

Rada w wyniku kuluarowych 
konsultacji i z poparciem Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny 
postanowiła nie przystępować 
do glosowania nad projektem 
rezolucji w omawianej sprawie. 
Posiedzenia Rady Bezpieczeń­
stwa na temat praw narodu pa­
lestyńskiego zastały przełożone 
na nowy termin, który zostanie 
ustalony w drodze konsultacji 
pomiędzy członkami Rady i za­
interesowanymi stronami.

Decyzja ta została podjęta 
przede wszystkim przez państwa 
arabskie oraz uzgodniona z 
przewodniczącym OWP Arafa­
tem. Miało ono na celu niesta­
wienie odchodzącego z dotych­
czasowego stanowiska stałego 
przedstawiciela USA przy ONZ 
amb. A Younga w nieprzyjem­
nej sytuacji, w jakiej by się 
znalazł, gdyby zgodnie z decy­
zją swojego rządu musiał zgło­
sić weto wobec projektu rezo­
lucji w sprawie praw narodu 
palestyńskiego.

spraw zagra- 
zażądało na- 

położenia kre-

Kennedy’ego do Moskwy. Na je­
go pokładzie znajduje się arty­
stka baletu Teatru Wielkiego 
w Moskwie Ludmiła W’łasowa, 
którą władze amerykańskie 
usiłują zmusić do pozostania w 
USA. Oświadczyła ona kores­
pondentowi agencji TASS, że 
władze amerykańskie starają 
się zatrzymać ją w USA wbrew 
jej woli. Strona radziecka speł­
niła prośbę władz amerykań­
skich o umożliwienie spotkania 
w cztery oczy i Własową na 
pokładzie samolotu i spotkanie 
tąkie odbyło się. Własowa zde­
cydowanie odmówiła zgody na 
Jakiekolwiek spotkania z przed­
stawicielami władz USA poza 
samolotem.

Ministerstwo 
nicznych ZSRR 
tychmiastowego 
su bezprawnym poczynaniom 
władz amerykańskich i pod­
kreśliło, że odpowiedzialność za 
ich konsekwencje spadnie na 
stroną amerykańską.

Przedstawiciel konsulatu ra­
dzieckiego w Nowym Jorku po­
wiedział w rozmowie z dzien­
nikarzami, że pewne fakty 
świadczą o tym, iż zatrzymanie 
samolotu jest z góry zaplano­
waną prowokacją. Już na po­
kładzie samolotu przedstawicie­
le władz amerykańskich pod­
stępnie zabrali Własowej pasz­
port radziecki i pokazali jej 
wypisany na jej nazwisko pasz­
port amerykański. Paszport 
radziecki Własowej został zwró­
cony dopiero po energicznym 
proteście strony radzieckiej.

Dyplomata radziecki potępił 
poczynania władz amerykań­
skich, naruszające prawo mię­
dzynarodowe i normy stosun­
ków miedzy państwami, jako 
akt szantażu politycznego.

(P)

35 rocznica wyzwolenia
Uroczystości w Paryżu

PARY2 (PAP). Wysłannik 
PAP, Barbara Berger, pisze: W 
sobotę, 25 bm. odbyły się w 
Paryżu liczne uroczystości zwią­
zane z 35 rocznicą wyzwolenia 
stolicy Francji.

Dla uczczenia tej rocznicy, 25 
bm. złożono wieńce i wiązanki 
kwiatów przed tablicami pa­
miątkowymi ku czci poległych 
w walce o wyzwolenie Paryża. 
Kwiaty złożono także na Grobie 
Nieznanego Żołnierza pod Łu­
kiem Triumfalnym, na Mont 
Valerien pod Pomnikiem Fran­
cji Walczącej oraz na grobig 
gen. Leclerca.

W godzinach popołudniowych 
przed Ratuszem miejskim od­
była się główna uroczystość, 
której centralnym elementem 
była defilada wojskowa, z udzia­
łem kompanii 501 pułku czoł­
gów oraz oddziałów paryskiej 
straty pożarnej i policji. Defi­
ladę przyjmował sekretarz sta­
nu ds. byłych kombatantów 
Maurice Plarrtier. (P)

Napięcie w stosunkach
Meksyk — USA

MEKSYK (PAP). Korespondent 
PAP. Ryszard Rymaszewski pi­
sze: Rząd Meksyku odrzucił notę 
USA dotyczącą przeanalizowania 
sprawy strat spowodowanych 
przez wyciek ropy naftowej z 
podmorskiego szybu naftowego 
„Ixtoc-1”, która dotarła do 
brzegów amerykańskich- MSZ 
Meksyku oświadczyło, że nie 
zamierza dyskutować nad wnio­
skiem USA, ponieważ funkcjo­
nariusze amerykańscy ujawnili 
treść dokumentu przed uzyska­
niem oficjalnej opinii Meksyku.

O przekazaniu noty i jej treś­
ci poinformował w Waszyngto­
nie dziennikarzy amerykań­
skich ambasador Robert Kruger. 
Krok ten ocenia się wśród ob­
serwatorów jako „dyplomatycz­
ny błąd USA”. Uważa się, że 
sprawa ta może się przeobrazić 
w poważny problem w stosun­
kach miedzy obu krajami, 
zwłaszcza że za niecały mie­
siąc prezydent, Lopez Portillo, 
uda się do Stanów Zjednoczo­
nych. Wystąpi on tam na forum 
ONZ, a także spotka się z pre­
zydentem Jimmym Carterem.

CP)

Wydarzenia, jakie miały miej­
sce w piątek na forum Rady 
Bezpieczeństwa są bezpreceden­
sowe w historii ONZ. W uzna­
niu dla pozycji, stanowiska i 
działalności ambasadora Youn­
ga, w uznaniu dla jego wkładu 
na rzecz nawiązywania dialogu 
pomiędzy Stanami Zjednoczony­
mi a przedstawicielstwem naro­
du palestyńskiego kraje arab­
skie i sojusznicy narodu pales­
tyńskiego. oraz samo kierowni­
ctwo OWP poparli zgodnie wnio­
sek o odroczenie glosowania.

Tak więc rezolucja nie zosta­
ła uchwalona. Rada Bezpieczeń­
stwa stała się jednak sceną nio 
mającej precedensu manifesta­
cji jedności ludzi rozumieją­
cych, że szeroki dialog, obale­
nie uprzedzeń i wzajemne zro­
zumienie, to elementy niezbęd­
ne dla umacniania światowego 
pokoju w ogóle, a w konkret­
nym wypadku pokoju na Blis­
kim Wschodzie.

Amb. A. Young zabierając 
głos na zakończenie posiedzenia 
po odczytaniu oświadczenia 
swojego rządu na temat jego 
polityki bliskowschodniej, wy­
głosił od siebie krótkie pożeg­
nalne przemówienie. Również i 
to wystąpienie było bezprece­
densowe. Odchodzący z zajmo­
wanego stanowiska przedstawi­
ciel USA stwierdził, że nie ża­
łuje niczego z tego co zrobił. 
Działał w imieniu interesów 
swojego kraju, chociaż postępo­
wanie jego nie było w pełni 
zgodne z oficjalnymi wytycz­
nymi.

Young stwierdził, że odma­
wianie prowadzenia dialogu z 
partnerami na forum między­
narodowym prowadzi jedynie do 
wzrostu napięć, a w wyniku 
tego do konfrontacji zbroinej.

Głównym kierunkiem działa­
nia każdego rządu winno być 
prowadzenie jak najszerszego 
dialogu zmierzającego do wza­
jemnego zrozumienia się. W 
wielu najistotniejszych dla świa­
ta dziedzinach przyniosło to o- 
czywiste korzyści. (P)

Dćl'z? cc’a dyiri i Ycrroa 

Od stolago korespcnoento 
MACIEJA SLOTWINSKIEGC

Nowy Jork, 26 sierpnia
(P) Atmosfera sensacji wokół 

sprawy amerykańskiego amba­
sadora przy ONZ, Andrew 
Younga. nie słabnie. Całe wy­
darzenie wywołało napięcie sto­
sunków miedzy mniejszością 
murzyńska USA i tutejszym 
środowiskiem żydowskim, któ­
re podobnie jak Izrael oponuje 
przeciw wszelkim kontaktom 
z OWP. Przedstawiciele organi­
zacji murzyńskich po raz pierw­
szy z taką siła wypowiadają 
sie za uznaniem praw Palestyń­
czyków do samostanowienia 1 
domagała sie nawiązania przez 
Waszyngton rozmów z Organi­
zacją Wyzwolenia Palestyny.

Przedstawiciele Murzynów u- 
trzymuią, że jeśli państwa a- 
rabskie. rozdrażnione dalszym 
impasem w sprawie Palestyń­
czyków. podnosić będą cene ro­
py. to najbardziej odbiie sie to 
na najuboższych Amerykanach, 
czyli właśnie Murzynach.

Osobnym trudnym problemem 
dla Waszyngtonu jest obsadze­
nie wakatu ambasadora USA 
przy Narodach Zjednoczonych, 
stanowiska opuszczonego przez 
Andrew Younga. Jak wiadomo, 
jest on Murzynem i zasłużył sie 
wielce dla poprawy stosunków 
Stanów Zjednoczonych z Czarna 
Afryka. Czy następca Younga 
ma być też Murzynem? Czarni 
Amerykanie uważała, że tak, 
podkreślając, iż Andrew Young 
był w ogóle pierwszym Murzy­
nem w historii Ameryki na tak 
wysokim stanowisku politycz­
nym i dyplomatycznym.

Ale w Białym Domu wypo­
wiadane są zdania, że nowym 
ambasadorem przy ONZ powi­
nien bvć biały, aby nie stwa­
rzać wrażenia, że to stanowisko 
jest „przypisane do czarnych" 
a poza tvm. aby Afrykanom nie 
podsuwać myśli, iż tylko Mu­
rzyn amerykański jest w sta­
nie odnosić sie do nich należy­
cie.

Izraelczycy ostrzeliwują 
południowy Liban

KAIR (PAP). Izraelczycy oraz 
współpracujący z nimi separa­
tyści libańscy nadal intensyw­
nie ostrzeliwuja miejscowości w 
południowym Libanie. Jak sie 
okazało, osiągnięte w sobotę 
dzięki pośrednictwu przedstawi­
cieli ONZ porozumienie o prze­
rwaniu ognia praktycznie nie 
obowiązywało w niedzielę ani 
przez chwilę.

Wbrew porozumieniu. Izrael 
i prawicowcy libańscy nie 
wstrzymali ostrzeliwania licz­
nych miejscowości w południo­
wym Libanie, zwłaszcza Tyru 
i położonych w jego pobliżu 
obozów uchodźców palestyń­
skich w Raszidii i al-Baas, a 
także południowych przedmieść 
Sajdy. Oprócz artylerii naziem­
nej Sajdę ostrzeliwano także 1 
pokładu okrętów izraelskich.

W niedzielę wieczorem dzia­
łania wojenne Izraelczyków 
jeszcze przybrały na sile. Jak 
podało radio bejruckie. w Ty­
cze i obozie w Raszidii jest wie­
lu zabitych 1 rannych.

W związku ze wzmożeniem 
działań militarnych Izraela na 
południu Libanu odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie rzą­
du libańskiego. Omawiano na 
nim posunięcia, które należało­
by podjąć na arenie między­
narodowej, aby zmusić Izrael 
do zaprzestania prowokacji 
zbrojnych przeciwko południo­
wemu Libanowi. (W)
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Jesienne Targi Lipskie

Handel zbliża narody
ALFRED OEMISCH

Radca handlowy ambasady 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

(P) Tegoroczne Jesienne Targi Lipskie, w dniach od f do j 
września br., przebiegać będą pod znakiem obchodów M rocz­
nicy powstania NRD. Kraj nasz, pod przewodnictwem partii 
klasy robotniczej, zanotował w minionym W-leeiu budowania 
państwa robotniczo-chłopskiego ważne osiągnięcia w dziedzi­
nie politycznej, gospodarczej, społecznej i kulturalnej.

Rozwój niemieckiego pań­
stwa socjalistycznego uwarun­
kował również podstawowe 
przemiany w stosunkach z na­
szym wschodnim sąsiadem, 
Polską Rzecząpospolitą Ludo­
wą. Podpisanie układu w Zgo­
rzelcu w dniu 6 lipca 1950 r., 
na mocy którego granica na 
Odrze i Nysie stała się gra­
nicą pokoju, było kamieniem 
milowym w procesie zbliżenia 
naszych narodów. Partie 
marksistowsko - leninowskie: 
Niemiecka Socjalistyczna Par­
tia Jedności i Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza 
były i są inicjatorkami coraz 
bardziej zacieśniających się 
przyjaznych kontaktów mię­
dzy naszymi państwami.

Stworzono solidny fundament 
braterskiej współpracy i bli­
skiej przyjaźni obydwu 
państw i narodów. Dotyczy to 
nie tylko współpracy pomię­
dzy partiami i organizacjami 
państwowymi, gospodarczymi 
czy społecznymi, lecz przede 
wszystkim kontaktów wza- 
wzajemnych między miliona­
mi obywateli NRD i Polski, 
rozwijających się dzięki bez­
dewizowemu ruchowi tury­
stycznemu.

Stosunki w handlu zagranicz­
nym pomiędzy naszymi krajami 
charakteryzują się ciągłym wzro­
stem dynamiki, co z kolei znaj­
duje swoje odzwierciedlenie w 
rozwoju wymiany towarowej. W 
okresie od 1950 r. do 1978 r. np. 
obroty między Polską a NRD 
wzrosły dziesięciokrotnie.

Porozumienia pomiędzy 
przywódcami partii i kierow­
nictwem naszych krajów, 
niezliczone inicjatywy w dzie­
dzinie gospodarki i handlu, 
coraz ściślejsze powiązania 
gospodarcze wynikające z rea­
lizacji zasad kooperacji i spe­
cjalizacji. sprawiły, iż obydwa 
nasze państwa zajmują trwa­
łe miejsce w RWPG i odgry­
wają ważną rolę w handlu 
światowym.

Międzynarodowe targi. wśród 
których niebagatalne znaczenie 
przypada Targom Lipskim i Po­
znańskim, są zawsze przeglądem 
aeiągnięć i reprezentatywnym 
porównaniem wyników rozwoju

Irańskie problemy FRANCISZEK NIETZ

Meandry rewolucji
(P) Irańska Republika Islam­

ska przeżywa trudne dni. 
Postępująca z wolna normali­
zacja życia politycznego u- 
jawniła jednocześnie różnice 
dzielące społeczeństwo; róż­
nice zatarte wcześniej w ogól­
nonarodowej euforii I rewo­
lucyjnym entuzjazmie. Po o- 
kresie wspólnej walki o oba­
lenie szacha i likwidację 
znienawidzonego powszechnie 
reżimu nadeszła obecnie pora 
dyskusji wokół polityczno- 
gospodarczego kształtu i przy­
szłości kraju.

Na argumenty ideowo-po- 
lityczne nakładają się inte­
resy klasowe i ekonomiczne, 
coraz ostrzej i dobitniej wy­
suwane postulaty mniejszości 
etnicznych, dążenia do spo­
łecznych przeobrażeń. Gra o 
przyszłość kraju splata się z 
walką o przywództwo w ru­
chu rewolucyjnym, o umoc­
nienie roli islamu i pozycji 
szyickiego duchowieństwa w 
przyszłych strukturach spo­
łeczno-politycznych młodej 
republiki.

Cała ta złożoność, wielo- 
płaszczyznowość irańskich 
przemian nie ułatwia bynaj­
mniej wypowiadania się na 
temat aktualnej sytuacji w’ 
Iranie, jeśli chce się uniknąć 
pochopnych sądów i zbyt jed­
noznacznych opinii. Trudno 
dziś odpowiedzieć na pytanie: 
dokąd zmierza Iran, choć 
przebieg kolejnych wydarzeń 
sugerować może bardzo róż­
ne scenariusze przyszłości te­
go kraju — od krwawej woj­
ny domowej i postępującego 
chaosu do całkowitej islami- 
zacji życia narodu i władania 
teokratycznych idei Chomei- 
niego.

Różnice I sprzeczności wystę­
powały między poszczególnymi 
odłamami uczestniczącymi w re- 
woiucji już w jej początkowym 
•tąpie. Wówczas jednak wspólny 
cel i wspólny wróg były waż­
niejsze tuż odmienność połftycz- 
nrch koncepcji 1 strategii walki. 
Prtzs tern odłam rel:gi}no-zacho- 
wawczy i liberalno-demokratycz­
ny brły nawzajem sobie po- 
tnebn'. Zorganizowane oddziały 
zbrojne lewicy pozwalały -umoc­
nić.; utrwalić rewolucyjny po­
rządek ajatollaha Cbomein.lego. 
saś porywająca naród islamska 

i współpracy gospodarczej po­
między naszymi krajami.

Minione 30-lecie socjalistycz­
nego handlu zagranicznego ode­
grało niemałą role w 800-letniej 
historii Targów Lipskich. Tego­
roczne Jesienne Targi Lipskie 
będą odzwierciedleniem wzrasta­
jących osiągnięć NRD w przede­
dniu 30 rocznicy istnienia nasze­
go państwa, rocznicy, która sta­
je się okazją do dokonania bi­
lansu rozwoju społecznego i go­
spodarczego.

Przemysł NRD zaprezentuje 
w ekspozycji 8 branż technicz­
nych: efektywne urządzenia do 
destylacji ropy naftowej, auto­
matyczne wtryskarki ze znanej 
serii KuASY, maszyny dziewiar­
skie typu Maliwatt do produkcji 
wzorzystych dzianin, jak rów­
nież samochód użytkowy typu 
„Multiear" w dziewięciu różnych 
wariantach.

20 branż konsumpcyjnych za­
prezentuje się gościom targor 
wym szczególnie atrakcyjnie. 
Zgodnie z tradycją pokazane zo­
staną kolekcje mody na nadcho­
dzący sezon wiosenno-letni, a w 
sektorze dywanów goście targo­
wi będą mogli obejrzeć nowość 
na rynku światowym, a miano­
wicie dywan z syntetycznego 
włókna wyprodukowany metodą 
„Liroflór”. Bardzo popularne są 
też wystawy fachowe „Ezpo- 
vita” i „Interscola”, które rów­
nież w tym roku zaprezentują 
nowości i udoskonalone wyroby 
z dziedziny aktywnego spędza­
nia wolnego czasu, pomoce nau­
kowe i wyposażenie dla szkol­
nictwa.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa będzie na tegorocznych 
targach reprezentowana preez 
25 przedsiębiorstw handlu za­
granicznego. Oferta targowa 
Polski obejmie między inny­
mi: pojazdy drogowe, maszy­
ny tekstylne, maszyny do ob­
róbki tworzyw sztucznych, 
jak również wyroby przemy­
słu medycznego, chemiczne­
go i włókienniczego, obuwie, 
artykuły skórzane, spożywcze 
i używki. Największym zagra­
nicznym wystawcą samocho­
dów osobowych i użytkowych 
jest PHZ „Polmot”. Oferta 
tego przedsiębiorstwa będzie 
zaprezentowana na 1800 m 
kw. powierzchni wystawowej.

Rok Jubileuszowy 1979. w 
którym nasi polscy partnerzy 

ideologia rewolucji umożliwiła 
wielu ugrupowaniom lewicy 
wyjście z podziemia 1 przedsta­
wienie społeczeństwu swych pro­
gramów politycznych.

Ewentualna polaryzacja, już 
wówczas, ogólnonarodowego ru­
chu mogłaby służyć silom kontr­
rewolucyjnym, które zresztą do 
tej pory nie zrezygnowały z dy­
wersji I prowokacji. Wychodząc 
z takich między innymi założeń, 
wiele postępowych grup i od­
łamów politycznych nie cbciało 
wówczas (i nie chce nadal) je­
dnoznacznie odcinać się od ima­
ma Chomeiniego. który coraz 
wyraźniej zmierza do urzeczy­
wistnienia w Iranie teokracji. 
Wspólnota w islamie, zjedno­
czona pod jego duchowym prze­
wodnictwem. wydaje się obecnie 
stanowić główny i jedyny cel 
życia sędziwego duchownego. 
Towarzyszy temu pasja, żarli­
wość 1 bezkompromisowość co­
raz bardziej niepokojąca libe­
ralny odłam społeczeństwa irań­
skiego.

Czy możliwe jest jednak 
całkowite podporządkowanie 
ustroju, gospodarki, kultury, 
prawa, obyczajowości i struk­
tury społecznej Koranowi? 
Czy sam Chomeini rzeczywi­
ście wierzy w realność wy­
marzonego państwa kościel­
nego? Jeśli nawet nie on, to 
jego doradcy muszą stawiać 
sobie liczne pytania. Jak dłu­
go trwać może religijny za­
pał narodu? Na ile iest on 
głęboki?

Kontrowersje wokN projektu 
nowej konstytucji „w stu pro­
centach zgodnej z islamem” wy 
kazały zasadność tych wątpli­
wość: 1 jeeaeze bardziej uwi­
doczniły różnice pomiędzy rriż- 
nrm! nurtami irańskiej rewo­
lucji. Jak wiadomo, w czasie 
niedawnych wyborów do konsty 
tuanty. mającej za zadanie opra­
cowanie ostatecznego projektu 
konstytucji, ponad 20 partii 
i ugrupowań reprezentujących 
tendencje laickie oraz liberalny 
odłam ruchu Islamskiego, zboj­
kotowało wybory t zrzeklo się 
wysunięcia swoich kandydatów. 
Wkrótce potem doszło do wy 
jątkoaro ostrych starć miedzy 
ortodoksyjnym nurtem religij­
nym i silami liberalnym;.

Obraz żyra polityczr.rgn w 
Iranie iest nie tylko wieloznacz­
ny. Również złożony 1 trudny do 
tradycyjnych - analiz. W kraju 
istnieje legalny rząd ale wie 
kaznść istotnych decyzj; podej­
mowanych aoataje w tawue 

i przyjaciele obchodzą >5 rocz­
nicę istnienia PRL, a nasz 
kraj 30 rocznicę swojego po­
wstania. stwarza szczególną 
okazję dla zademonstrowania 
wyników długoterminowej 
współpracy gospodarczej. Na 
targach zaprezentowany zo­
stanie na przykład cały pro­
gram produkcji różnego ro­
dzaju naczep siodłowych, bę­
dący wynikiem specjalizacji 
pomiędzy naszymi krajami.

Charakterystycznym kompo­
nentem targów w Lipsku, 
również i w tym roku, są ofi­
cjalne wystawy kolektywne

Rabat i Waszyngton
Przedłużająca się wojna e 

Saharę Zachodnią stawia kró­
la Maroka, Hassana IL w 
trudnej sytuacji, gdyż kom­
plikuje sytuację polityesną w 
kraju. Liczy on jednak n* 
pomoc Stanów Zjednoczonych. 
Chcąc ją sobie zapewnić na­
ciska na Waszyngton, żeby do­
starczył odpowiednich ilości 
broni. Władze marokańskie 
straszą przy tym sprzymie­
rzeńca, że jeśli tego nie zro­
bi w Maroku powtórzyć się 
może historia irańska. Oto, 
co pisze na ten temat ame­
rykański dziennik „Internatio- 
nal Herald Tribune”:

„Króla Maroka, Hassana II, 
porównywano do jegó przyja­
ciela obalonego szacha Iranu, 
jeśli chodzi o jego tosunki z 
USA.

Porównania króla z szachem 
Rezą Pahlavim, a rzadziej z 
obalonym prezydentem Nikara­
gui, Anastasio Somozą, zapo­
czątkowały szeroką debatę w 
Kongresie i administracji na 
temat, czy Stany Zjednoczone 
robią za dużo, czy też za mato 
dla krajów, które popierają 
amerykańskie interesy w spra­
wach międzynarodowych.

Rzekomo doniesienia wywia­
du twierdzą, że przedłużająca 
się i wywołująca frustracje 
wojna na Saharze wyczerpała 
gospodarkę marokańską. Może 
to stać się bodźcem do ponow­
nego zamachu stanu przeciw­
ko królowi Hassanowi ze stro­
ny niezadowolonych wojsko­
wych.

Poinformowane koła twier­
dzą. że podobno poparcie dla 
króla Hassana zmniejsza się 
coraz bardziej, szczególnie 
wśród oficerów, którzy uważa­
ją, że król nie dosyć stanow-
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inngcti krayów socjalistycz­
nych. krajów rozwijających 
»ę oraz kapitalistycznych kra­
jów ęuropejakich i pozaeuro- 
pejskicK

Na aakooczome Mwierdać 
należy. iż tegoroczne Jesienne 
Targi Lipskie odbywające się 
w przededniu 39 rocznicy 
istnienia NRD. będą imprezą 
handlową o dużym znaczeniu 
międzynarodowym. która
przyczyni się do rozwoju i u- 
mocnienia międzynarodowej 
współpracy i kontaktów han­
dlowych.

czo działa, aby osiągnąć zwy­
cięstwo. Wspomniane kola po­
wołując się na doniesienia wy* 
wiadu mówią, że jeśli wojna 
saharyjska przeciągnie się poza 
okres lata br, może to dopro­
wadzić do upadku monarchii 
1 zastąpienia Jej formą rządów 
wojskowych.

Król Hassan, jak poprzednio 
szach, jest uważany ra cenne­
go sprzymierzeńca administra­
cji Cartera w kwestii blisko­
wschodniej. Utrata umiarkowa­
nego męża stanu byłaby po­
ważnym ciosem dla pokojo­
wych inicjatyw amerykańskich 
na Bliskim Wschodzie. Maro­
ko jest równie ważne strate­
gicznie dla rejonu Afryki Pół­
nocnej, jak Iran dla Zatoki 
Perskiej.

O ile kłopoty szacha wynikły 
z opozycji religijnej, dominują­
cej w Iranie muzułmańskiej 
większości, niezadowolenie z 
króla Hassana ogniskuje się 
wśród wojskowych, w świec­
kich partiach opozycyjnych 
prawicowych i lewicowych oraz 
kontrolowanym przez rząd par. 
lamencie.

Konflikt saharyjski i możli­
wość. że jeszcze jeden sprzy­
mierzeniec amerykański znaj­
dzie się w kłopotach, stworzy­
ły problem polityczny dla ad­
ministracji -Cartera. Król za­
żądał od USA broni dla zwal­
czania powstańców. Admini­
stracja musi się zdecydować, 
czy dostarczyć jej królowi, czy 
też zaryzykować, że jeden z 
najstarszych i najpewniejszych 
popleczników USA utraci stop­
niowo polityczne poparcie.

Dotychczasowa odmowa ad­
ministracji w sprawie zniesie­
nia ograniczenia dostaw broni 
wywołuje gorycz w Rabacie. 
Uważa on, że jest zdradzany 
przez 8tany Zjednoczone”.

Dek)

meini zasadniczo sprzeciwia się 
przyznaniu szerokiej autonomii 
Kurdom. Beludżom czy Arabom. 
Walka z separatystycznymi ten­
dencjami jest dla niego batalią 
o wierność „ummie” — świętej 
jedności całego narodu wyzna­
jącego islam. Nie może tu być 
żadnyeh kompromisów i us­
tępstw. Czy jednak egzekucje 
przywódców rebelii kurdyjskiej 
i delegalizacja Kurdyjskiej Par­
tii Demokratycznej rzeczywiście 
uśmierza autonomiczne aspiracje 
ludów zamieszkujących Iran?

Przyszłość tego kraju może 
tym razem zadecydować się 
nie w stolicy, Szirazie czy Is- 
fahanie, lecz na pełnych na­
pięcia granicznych obrzeżach. 
Nie brak opinii, że kurdyjski 
ruch na rzecz ograniczonej 
autonomii może przeobrazić 
się w masowe powstanie. 
Wówczas jeszcze trudniej niż 
dziś będzie o kompromis 
między perskim nacjonaliz­
mem i etniczną dumą prze­
śladowanych mniejszości sun- 
nlckieh, o ową islamską jed­
ność całego narodu.

Stawka w saoetHtająrwj etę 
z każdym dniem grze o przy- 
acłoeć Iranu jest nie tytko 
kssiałt politycznych 1 społecz­
nych praeobraż»ń. Również gre 
spodarezn dobrobyt i pomyślność 
krato. A o to w tej chwili naj­
trudniej. Sytuacja ekonomiczna 
jest tła. eo w znacznej mierze 
wynika z braku adeeydowar.ia 
i toensekwanc-i rządu. Ograni- 
csanie produkcji przemysłowej, 
wstrzymanie wielu inwestycji, 
brak fachowe' kadry, rosnące 
bezrobocie — to główne w tej 
chwil; bolączki gospodarcze.

Chomeua stawia podobr.o na 
rolnictwo i zamierza w bieżą­
cym noku przeznaczyć 1 mld. 
doł. na ten cal, ale 1 w tej sfe­
rze produkcji nie ma jasno na­
kreślonych planów. Rośnie też 
inflacja, eaarzy się drożyzna, 
nie uregulowane poeoetają wciąż 
stosunki między robotnikami. 
iwiązkamś zawodowym; 1 wła­
ścicielami zakładów przemysło­
wych. Na tej płaszczyźnie naj­
bliższe tygodnie i miesiące nie 
rysują aię zbyt optymistycznie, 
pomimo 28 mld dolarów, które — 
według warunkowy di obliczeń — 
otrzymać powinien Iran za te­
goroczny ek«po-t ropy naftowcy 
Jak potoczą się losy Iranu? 
Czy rozdźwięki będą jeszcze 
bardziej się zwiększać, napię­
cia narastać, drogi coraz bar­
dziej rozchodzić? Czy też doj­
dzie do kompromisu — do e- 
wolucji haseł i postaw, de­
mokratyzacji życia, wycisze­
nia namiętności? Kompromis 
ten jest obecnie szczególnie 
potrzebny nękanemu we- 
wnętrmyigi niepokojami kra­
jowi.

PSA ratY
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KINA

Bałtyk ..Buffalo Bili t IndWBW 
prod. USA, lat 11. godr. I» 13.38.
15.30 1 17.30. . Mistrz kierownicy
ucieka”, prod. USA, lat 1», godt. 
11.so i is.».

Przyjaźń: „Powrót trłowiaka 
zwanego koniem'', prod. USA, lat 
1S. godz. 15.15, 17.30 1 19.45.

Pokolenie: „Prorok, złote t Sie- 
dmiogrodzianie”, prod. ZSRR 
godz. ». 11. 13. „Nieme kino ’, 
prod. USA, lat 15, godz 13 i H. 
„Dziewczyna z laską”, prod. ang. 
lat 13, godz. 1S.

Odeon: „Czarny korsarz”, prod. 
wl. lat 13. godz. 13.13, 1T.30. 13.30

Hel: ..Pirat'', prod. meksyk. bo. 
godz. » i 11, „Jak zdobyć prawo 
iazdy”. prod. frane. lat M. godz
15.30 „Aktorzy prowincjonalni'’ 
prod. poi. lat 13. godz. 11.30 i 13.30

Walter: kino nieczynne.

WYSTAWY

RADOM — Muzeum przy u! 
Nowotki 13 — galeria molarotwa 
polskiego XIX i XX wieku. Z ra­
domskich wystaw artystycznych. 
Malarstwo — grafika — rysunek — 
rzeźba. Westa wa z okazji 3S-leeia 
PRL.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
nieczynne.

Witryny Plaetyczne „ANT" — 
Malarstwo ziemi radomskiej — 
Peter Gema (Węgry).

SZYDŁOWIEC — Muzeum Lu­
dowych Instrumentów Muzycz­
nych — Polskie Instrumenty Mu- 
zyczne ! wnętrza zamkowe czyn­
ne codziennie w godz. 3—15 30 w 
poniedziałki 1 dni ponsriątoezne — 
nieczynne.

WARKA — Muzeum Im. Puła­
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni poświątocz- 
nych w godz. 9—15.30. Ekspozycja 
stała — Katimlerz Pułaski i u- 
dział Polaków w tyciu politycz­
nym. kulturatnym I społecznym 
Stanów Zjednoczonych

ZWOLEŃ — Muzeum Jana Ko- 
chanowskiego w Czarnotesia — 
Ekspozycja itala. „Życie l twór­
czość Jana Kochanowskiego-’.

KINA W TERENIE

BIAŁOBRZEGI •» Kina „Pilica” 
— „człowiek klanu", prod. USA, 
lat 15. godz. U, U.Drzewica — xlne „Śnieżka”: 
„Strachy", prod. poi. lat 13, godz 
17. 13.

GARBATKA: Klne JLas”: „Ko­
ziorożec”. prod. USA. lat 13. 
godz, 17 t 13.

il.ZA — Kino „Zamek : „Odra­
żający. brudni . tli”, prod. wt. 
lat 13. «odr 13.

GRÓJEC: kino „Odra”: „Szcze­
ki 1”. prod. USA. lat 13. godz. 17 
t 13.15.

KOZIENICE — Kino ..Znlea ’■ 
„Szczęki 3”. prod. USA, lat U, 
godr. rr t ts.ts

LIPSKO — Kino „Sierotka”: 
..Komisarz w spódnicy”, prod. 
franc. lat U, godz. U 1 M.

NOWE MIASTO — Kino „PiHra” 
..Przez Góra- Sksttste'. prod. 
USA b.o. aodz 13 t M.

MOGIELNICA — Kkio „Zwycię­
stwo": .Przez Góry skaliste”, 

prod. USA. b.o ROdz. 13 I 30.
PIONKI — Kino „Chemik": 

„Przez Góry skaliste", prod. 
USA. b.o.. godz. 17 i 13.

PRZYSUCHA — Kino „Zachęta” 
Bestia”, prod. ool. lat 13. godr. 

15.30. 17.30 i 13.30.
■SZYDŁOWIEC — Kino „G*r. 

nik”: ,.Trzv kobiety”, prod. USA, 
lat tś. codz. t«. 13 t lś.

WIERZBICA — Kino „Wsnus : 
..Gra o jabłko”. prod. CSRS, 
lat 13. godz. 13.

WARKA — Kino „PrzyJaW-M 
..Szczególny dzień”, prod. wt. lat 
13. godz. 17 I II.

ZWOLEŃ: Kino „9wtł”t „Wy­
pił do dna", prod. ZSRR, lat 13. 
godz. 13 i M.

DYŻURY APTEK (RADOM)

Apteka nr 13 prty pt. Konsty­
tucji 3 i nr JO przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Toehtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 13—7 przy Po­
gotowiu Ratunkowym. Informacja 
Służby Zdrowia 40ł-Ti.

TELEFONY (RADOM)

Pogotowie ratunkowe łot. strat 
pożarna Wl. posterunek MO SC7. 
komenda MO 731-31 lub 351-M. po­
gotowie kanalizacyjne łM-as. po­
gotowie gazowe czynne w godr 
31—7 (317-17) 7—13 (734-301 w nie­
dziele i święta 400-37. postoje tak­
sówek: przy ot. Koostytue’! 313-M. 
przy Żwirki I Wigury 413-W. prry 
dworcu PKP ISI-M. informacja 
PKP 7SS-M. PKS 347-34, usługowa 
385-01.

TKLBPÓinr W TERENIE

BTAt OBRZIGt — pogotowie ra­
tunkowe laa. strat potarna SM 
posterunsk MO 3FI, pogotowie 
energetyczna S3C. postoi taksówek 
TU. zajazd mySHwski «t, sklep 
„Dacia” 143.

DRZEWICA — aptWM 33. ośro­
dek zdrowia M. postó' taksówek 
33. posterunek MO et. restauracja 
..Zamkowa” TT. dwnrsae PICP et. 
przedszkola 13.

GRÓJEC — pogotowia rateaiSo­
wa im. strat pożarni SM, poste­
runek MO tft. biblioteka 33-N. 
dom kultury M-fś. ośrodek zdro­
wia 73-44. postój taksówek 33—11 
przychodnia rejonowa n-M. CPN 
N-C. apteka 31-M, dsro- 
rzee PSCE J4-3L

GAEBATKA — apteka M. dsra- 
rzec PKP <7. posterunek MO 
ośrodek adroar.a 73. postój taksó­
wek 33. urząd gminy IM. strat po- 
żarna I. gospoda 3t. kine Mt, 
przychodnie rejonowa M.

IŁŻA — aptekę 11. bibttoeehe 
331. pogot-si- energetyczne 31. 
dom kultury 183. dworzec PKP 
rtt. strat potarna tli, kawiarnia 
3śl. księgarnia 11. posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 3. praed- 
szkole 143.

JEDLIŃSK — kierunkowy !•!, 
apteka 3e posterunek MO łt. ośro­
dek zdrowia rt. strat potarna M 
zakład energetyczny M restaura­
cja „Turysta" !«, urząd gminy — 
naczelnik ta.

JEDt.NIA I rrwlEKO — apteka 
4t, Izba porodowe M, posterunek

Oddanie krwi 

dla ratowania 

tycia ludzkieęo 

jest najwyższym 

ery nem 
humanitarnym

MO t, oarooek adrowia 33 reeta- 
uraeje „La3na” lit. strat pożar, 
ne •.

Kozienice — pogotowie • ra­
tunkowe 9W. strat potarna MM 
posterunek MO »SY. pogotowie 
energetycŁne 33-41, kino S3-34. mu­
zeum regionalne 33-73. urząd mia­
na t gminy 31-» przychodnia 
rejonowa 31-34. apteka 33-n, biblio­
teka 31-M.

LIPSKO — apteka et. dom kul­
tury 131. kawiarnia 35. kino im, 
dworzec PKP 3M, posterunek MO 
et. pogotowia ratunkowa Oś, przy­
chodnia retortowa 'M strat po- 
żarn* 133. ar pi tal — dnat pomocy 
doraźnej 31. posterunek energe- 
treżW 1S1, CPN 34.

NOWE MIASTO — apteka « 
dworaec PKS 197. posterunek MO 
M, szpital rejonowy 35, postój 
taksówek M. urząd miasta 1 gmi­
ny — naczelnik 3M. straż pożar­
na 3, gminna spółdzielnia 9. go­
spoda 43, kawiarnia ISO. przycho­
dnia rejonowa 45.

MOGIELNICA — apteka tś, 
gminna spółdzielnia I. kino 44, 
ośrodek zdrowia 1!, posterunek 
MO 7. stacja PKP W straż pożar­
na N, naczelnik 144. księgarnia 
3t. przychodnia rejonowa BO.

PIONKI — pogotowie MO 3OT. 
strat pożarna 3M. pogotowie ra­
tunkowe 303. apteka 310. księgar­
nia Sil. pogotowie energetyczne 
>M przychodnia rejonowa 333, 
restauracja „Adria" SM. izba po­
rodowa S43, urząd gminy — na­
czelnik 313. kierunkowy 13.

PRZYTYK — apteka 34. poste­
runek MO 77. ośrodek zdrowia 09 
strat potarna 91. przedszkola M.

PRZYSUCHA — posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09. strat 
potarna 00. apteka no. dom kul­
tury 473. urząd miasta i gminy 
437. ośrodek zdrowia 313. izba po­
rodowa 317.

SKARYSZEW - apteka 13, po­
sterunek MO TI. straż potarna 39 
ośrodek zdrowia lt, urząd mlaata 
i gminy W. przedszkole 19.

SZYDŁOWIEC - apteka 53, dom 
kultury 347. posterunek MO 07. 
•trat pożarna 03. pogotowie ra­
tunkowe 09, przychodnia rejono­
wa 353 CPN IM, PKP M. przed­
szkole Wl.

WIERZBICA — apteka 1, laba 
porodowa lt, posterunek MO 7. 
ośrodek tdrowła 19, restauracja 
„Niespodzianka" 34. urząd gminy 
naczelnik 11. przedszkole 99. pogo­
towie energetyczne 31.

WARKA — pogotowie ratunko­
we 30-99, pogotowie MO 30-97 
straż pożarna 30-M, przy­
chodnia rejonowa 23-3t. sta­
cja CPN 51-20. PKS 23-09. stanica 
wodna PTTK 31-43. muzeum Im. 
Pulaakiego M-67. postój „taxi" 
2:-3t. PKP 23-11, restauracja „Tu- 
rystyetna” 39-3ż.

ZWOLEŃ — pogotowie ratunko­
we 199, strat potarna Ml. poste­
runek MO Mń. apteka 27-20, po­
stoi taksówek 97-03, szpital 30-37, 
restauracja „Gotardzianka” 23-52.

RADIO
PTOgram I

Wiad.: < 00 7.00 3 00 9 M 10.00 11.00 
1’ 05 13.00 19.00 20 00 21.00 32 00

5 05-4 00 Zieloną Studio 4.00-0.00 
Sygnały dnia 9.00-11.40 Lato z ll«- 
d:em 11.40 Tu Radio Kierowców 
lt.05 Z kraju I ze świata 12.ffi Mo­
zaika polskich melodii 11.43 Roln. 
Kwadrans 13.01 Rybny młodych
13.30 Jaez-rock po polaku 13.40 Ką­
cik melomana 14 00 Studio „Ga­
ma" ok. godz 14 05 Informacje dla 
kierowców 14.30 Studio „Relaks” 
14.33 Studio „Gama” c.d 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy 18.10 
Studio „Gema” cd ok. godz. 
15 45 Informacje dla kierowców 
15.00—13.25 TU Jedynka 17.30—13.00 
Radtokurier 10.25 N.e tylko dla 
kierowców 10.33 Konc. życzeń 13.13 
Gwiazdy naszych estrad 19.40 
Przed Xli Festiwalem łolkloru 
Ziem Górskich w Zakopanem 
20.05 Stadem naezych Interwencji
20.10 Wakacje z muzyką popular­
ną 20.33 Mel. lat 70-ych 31.05 Kro­
nika sportowa 31.15 przeboje 
trzech pokoleń 22.00 Z Itraju I ze 
świata 32 30 Tu Radio Kierowców 
22.23 Kielce na muz. antenie 23.00 
Wita Was Polska

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00

0.00 Początek programu
9.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.11 l.N I M 3 05 — Noc z melodią 
I piosenką z Opola
4 00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie

Program II
Wiad.: 4.39 5.30 I 30 7.30 3.M 11.30

13.30 13.30 31.30 23 40

4.M Poradnik Domowy 5 00 Muz
5 30 Obserwacje I propozycje 5.40 
Muz. 1.00 Gra orkiestra dęta 1.10 
Kalendarz Ś.1S Mel przyjaciół < » 
Gimnastyka 5.45 Mistrzowie mi­
niatury instrumentalnej 7.15 „A 
mnie się serce rwie do wojska"
7.35 Konc poranne 135 Dialog! 
1 zMizerua 9.M Mv W 9.40 Tu Ra­
dio - Moskwa II.M Usty Juliana 
Tusrtma do przyjaciół pisarzy 10.30 
„Suita Nowego Orleanu” 1040' 
Sprawy ooda.enoe 11.08 Wakacje 
melomana 11.55 Postąp, dom. no- 
woczesność 11.45 Muzyka 12.05 De- 
dykacje m’rzyczne dzieciom 13.35 
Wakacie melomana 13 00 Dobre, 
ale mało 13.10 Jean-Marie Le- 
elaśr — Koncert C-dur op 7 nr 3 
na obój, smyczki i baaso eontlnuo
13.35 Ze w* o wzr. 13Al Koncert 
Chóru Chłopięcego 1 Męskiego 
Państwowej EilhartnonU w Pozna­
niu 14.10 Więcej lepiej, nowocze­
śniej 14J5 Muzyka Mourta 15.20 
Popołudnie dziewcząt 1 chłopców 
15.« .Wakacje na własny raehu- 
nsk" 18 00 Nowości radiowego 
studio 1*11 „Krakowskie Migaw­
ki Muzyczne ' 11.40 „Proszę spsć” 
— npow 1100 Z dależów jazzu pol­
skiego 1TJ0 Notatnik Kulturalny
17.30 ..Refleksje 1 maksymy" — 
wvbór kslęMt* 1 18 M Co piszą o 
muzyee’ 18 35 Plebiscyt Studia 
„Gama" 18.48 Radiowe spotkania 
13 M Nagrania Artura Rubinsteina 
1848 Dźwiękowa Plakat Reklamo­
we iim Przezorny ra-wsre uber- 
pieeaonr 30 88 Esldo. Panie Dvr*k- 
tarset MM „Kontrapunkty" — 
•ygodnik 31.48 J. Fllln Te’emann — 
Kantata attosra 35 Ot Kłosmtk II- 
tersekt nr N" 33 M Co stychaC w 
zwiecie » 40 Muzyka

islamskiej Rady Rewolucyjnej. 
Nie brak co prawda opinii o 
wzajemnym przenikaniu się tych 
organów, formalnie jednak moż­
na mówić o dwuwładzy. Swego 
rodzaju nadwladza. duchowe
1 polityczne kierownictwo rewo­
lucji spoczywa w rękach imama 
Chomeiniego. Jego poglądy, oso­
bowość. działanie budzą coraz 
częściej głosy krytyki, również 
ze strony postępowej części kle­
ru szyickiego. Ale Chomeini, 
cokolwiek by mówić o jego ostat­
nich posunięciach, pozoataje je­
dynym — Jak dotąd — uznawa­
nym przywódcą narodu. Jeśli 
nawet nie wszyscy akceptują 
jego teokratyczne zamierzenia, 
to uświadamiają sobie jednak, 
iż w tej chwili tylko on potra­
fiłby zapobiec chaosowi.

Choć i tutaj znowu po­
jawiają się zastrzeżenia. rftotn- 
plikowany węzeł w.ekmnaaa- 
noeci i niejasności. Brutal­
na bezwzględność 1 aóeey- 
dowanie władz w walce z mnitj- 
saościami narodowym; zamiesz­
kującymi Iran stanowią zagro­
żenie bytu młodej republiki w 
jej najczulszym punkcie. Przy- 
pomnijmy, że Persowie stanowią 
niewiele ponad 50 proc. 
35-milionowej ludności kra­
ju. Ponad 1.3 ludność: to 
Kurdowie. Turkmeni, Aserbej- 
dżar.ie. Beludżcrwie, Arabowie 
wyznający sunntekl odłam Isla­
mu. Dla ludzi tych narzucona 
silą przez szacha monolityczna 
jedność wielonarodowego cesar­
stwa była sztuczna i wroga. 
Perska większość roarwijala aię 
kosztem zaniedbywania ich po­
trzeb społecznych, kulturalnych, 
gospodarczych i politycznych.

Perską przede wszystkun by­
ła również dla nich rewolucja 
•przed pól roku. Jej zarzewie 
rozchodziło etę niczym koła na 
zmąconej wodzie. Gdy dotarły 
do granicznych rejonów za­
mieszkanych przez mniejśaości 
etniczne. Persowie kontrolowali 
jut sytuację. Kurdowie. Belu- 
dżowie i inne narody były Im 
jut niepotrzebne. Tę pewność 
siebie, dawną, by nie rzec ce­
sarską postawę odzwierciedla 
projekt nowej konstytucji. Szcze­
gólne kontrowersje wywołuje je­
den s jej artykułów, w którym 
za oficjalną religię w Iranie 
uważa aię dżafari. to znaczy 
islam wyłącznie w Interpretacji 
szyickiej, co spruczne jest z za­
sada równouprawnienia sąyttow 
i aunnitów.

Projekt konstytucji me uwz­
ględnia również politycznych dą­
żeń mniejszości etmcanych. Cbe-

Program III
WlSd.: III IM 7 88 IM 13.N U.M 

U M 17.58 19 M 31.81 I M
<00-0.88 Między snem • dniem 

IN Polityk! dla wszystkich IM 
Za Inerowmeą 1.48 Co kto lub! 
9M .Cryma radośct mojego ży- 
eie" — ode. 918 Kiermaaa płyt 
JN A. V’vaMl — Sonaty na 
Ntrzypee t ba-sao eoe»‘ .nuo c-moll 
! G-«ur z op 2-go 9 45 Drako!e- 
ka pad ruszą 18J9 Przedstawia­
my zespól .Ks-tng Workahop" 
1LM Dzień Jak eo aslert lt.M Dr- 
akoteka pad gruszą :1* W tonacji 
Trójki 1188 Powtórka z -orryw-k 
UM .Właóerwc momerP" — ode 
14A0 Antologia poMciej muzyk 
Glrtyyeowej lłj* Wakacje ze

Eienia 14.00 Ostry dyżur — repor­
taż 1030 Muzykobrame K.tó Nasz 
rok 79-ty 17.05 Muzyczna pocr a 
UKT 17.40 Odkurzone przeboje
10.10 Poktyka dla wszystkich 18 25 
Czas teleksu 11.00 Codżienn.e po­
wieść w wydaniu dźwiękowym: 
E. Fejes — „Dobry wieczór tato, 
dobry wieczór miłość”; ode. 19.35 
Opera tygodnia: M R.niak.-Kor- 
sakow — „Sadko" 19.50 „Czyste 
radości mojego tycia” — ode. 
pow. Jana Smida 20 00 00 minut 
na godranę 2100 Galeria starych 
mistrzów... interpretacji 22« 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22.1S 
Gdańsk » - „Kronikarz tamtych 
lat” 20.30 Impresje organowe 23.00 
„Zaklęcia miłość!" — ludowa 
poezja rumuńska 33 05 Trzy 
kwadranse jazzu 33.50 Między 
dniem a snem.

P5U3GBAM IV

Wiad.: 8.40 < 50 12.00 15.00 10 00
13.10 32.55

5.01 Program tygodnia 0.10 
„Przed pierwszym dzwonkiem"
4.30 Rytm i piosenka 0.45—7.40 
Dzień dobry. Warszawo 7.40 Radio 
dedykuje — Żołnierski Koncert 
Życzeń 8.00 Temat w trzech wer­
sjach 3.10 Śpiewa Zbigniew Wo­
decki < » G Verdi - Uwertura 
do opery „Moc przeznaczenia” 
(stereo lók.) 1.35 Ginące zawody
8.50 Graj kapelo 9.00 Dla kl. II — 
środowisko społeczno-przyrodni­
cze i.as Konc. kameralnej muzy­
ki baroku (stereo lok.) 10.00 Dla 
tel. V — Jęz polski 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 Jęz angielski 11.15 
Gra pianista Al de Lory 11.30 
Beetboven — ..Łgniont'' (stereo 
lok.) 12.05—12.35 Głos Mazowsza, 
Kurp! i Podlasia 13.25 Giełda płyt 
(stereo lek) t3.00 Na gitarze gra 
Chet Atkina 13.20 Dla kl. II — 
Środowisko społeczno-przyrodni­
cze 13.45 Tu Studio Stereo (stereo 
ogólnop.) 14.00 Naukowcy — rolni­
kom 14.15 Tu Studio Stereo (ste­
reo ogólnopolskie) 14.45 Pieśń. 1 
tańce ludowe I5.0S „W Jeziora­
nach" 15.40 Książki do których 
wracamy •• „Ananke” 15.05 
„Przed pierwszym dzwonkiem" 
18.28 ..uchylanie ksieg' życia" 
18.40—1330 Program WORT 18 40 
Tu Studio 4 (stereo lok.) 17.00 Na 
Warszawskiej Fali 17.20 Słuchaj 
nas 18.15 Kalejdoskop nauki — 
„Gelotologia” 19.00 Ekonomia na 
eo dzień - „Opakowania" 19.13 
Jęz. niemiecki 1930 Jam Session 
(stereo ogólnopolskie) 20.15 P.eśnl 
kompozworów polskich — śpiewa 
Ewa pódleś (stereo lok.) 20» 
Salzburger Festsplele 1979 —
transmisja koncertu w wyk Or­
kiestry Filharmoników Berliń­
skich 31.17 Nasz dom — Wspom­
nienia aktorki ok 21.« c.d. trans- 
misji 32 35 Kraje i wydarzenia

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja".

TELEWIZJA
Program I

15.M Program dnia
15.30 NURT — Nauki Polityczne — 

Rola państwa w rozwoju żye.a 
społecznego

18 00 Obiektyw — Program woje­
wództw: szczecińskiego, kosza­
lińskiego. słupskiego, pilskiego

18.20 Dzlenn k (kolo:)
18.30 Kino Zwierzyńca — magazyn 

filmowy (kolor)
17.00 Termometr — radziecka no­

wela filtrowa
17.20 „Dałęń dobry, w kręgu ro­

dziny" (kolor)
17.50 Ekran Wspomnień — „Mam 

tu swój dom" »- polaki fikn U- 
bulsrny (kolor)

t< 00 Dobranoc (kolor)
M 10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Telewizji Ewa Bober, 

Gerard ZalewNc: — „Prawo gło­
su" ez. II „Powrót" (kolor)

21.45 Dziennik (kolor)
22 00 Z wizytą u Jana Straussa — 

progr. estradowy prod. tv NRD

Program II
14 55 Program dnia
17.00 Nowoczesność w domu 1 za­

grodzie (kolor)
DZIF-N WIETNAMSKt W TYP

17.35 Wietnam dziś — reportaż fil­
mowy

17.50 Szlakami Wietnamu — film 
dokumentalny

15.20 Wietnam w rysunkach Alek­
sandra Kobzdeja — polski film 
dokumentalny

15 30 Pieśni i tańce Wietnamu
18 45 Synowie Tajów
ll.to Program lokalny 
1130 wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.il Dzień Wietnamski łe-d.) (ko­

lor)
30.30 Potocy specjaliści w Wietna­

mie — pr. publicystyczny
30 15 Pieśni Wietnamu
30.50 Przesz)4 przez mękę — wiet­

namski film dokirmentalny
31.30 24 Godziny (kolor)
31.W „Adoptowana córka" — wiet­

namski film fabularny

ŻYCIE RADOMSKIE
„Żyda Radomakie " 24-000 Ra­
dom. ul Żeromskiego 51. Tele­
fony: 311-40. 334-58. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w łodz. Cta— 
IUŚ Za 'ersiloowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia- 
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Praaowe RS W „Prasa" Al. Je- 
rosoltmskie iżśin Rękopisów 
nie zamawianych redakcja ole 
i wraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne BSW „Prasa- 
Szatkowska 1'1.

Prenumeratę aa kraj przyj­
mują Oddziały BSW P-aaó- 
Ksiażka-Rueh” oraz urzędy po­
cztowe I doręczyciele w ienn>- 
nacb:
— go dnia S listopada na s<y- 

ezeń. 1 kwartał, I półrocze 
roku następnego I aa cały 
rok następny;

— do dala ta poprzedzającego
•kret prenumeratr aa pakt-
•tale ♦>rty roku blrżt'rgv.

Cena prenumrraty:
mlrslęrrnle M tl
kwartalnie 71 Bl
półrocznie IM tl
rocznie 117 tl

Jednosikl gospodarki uspołe- 
ranionej. InMylueje ertanlraeje 
I wstelklezo rodzaju zakłady 
pracy zamawiała prenumeratę 
w ■lejseowech Oddziałach 
ERN „Praaa-Kstatka-ench" w 
mlejseownśclaeh zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RS W - 
w unedarb pocztowych.

Czytelnicy tndywi-toaJnl opłs 
raja preanmerate wymiernie w 
urzędach poratowyeh I u do­
ręczy delt

Prenumeratę ze zlereolem 
w-esylk) na granicę przyjmuk 
ES* .Prasa-Kstaika-Rurb". 
Centrala kolportażu Prasy I 
Wydawnictw trt. Towarowa ». 
SO-MS Wamtawa, konto PXO 
nr 1531-71. Prenumerata ze de­
reniem wysyłki ta tranlre Iest 
droższa oś preairmrratT krajo­
wej s te. dla rlrceniodawców 
Indywidualnych | o lar; dla 
slrrewtndawrńw Instytucji 1 ta- 
kładów pracy.

/
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Społeczny obowiązek rzetelnej pracy

Tylko wyroby dobrej jakości
Sesja, rajdy, jarmark

I Radcmskłe Oni Wtyki
W ogródkach „Radoskóru”

Wartość produkcji wytwa­
rzanej w ciągu roku w woj. 
radomskim przekroczyła już 50 
mld zł. Ale aby wyniki gospo­
darowania w takiej skali były 
jak najlepsze, jakość produko­
wanych wyrobów musi być 
jak najwyższa. Tylko wówczas 
nie będzie kłopotów ze znale­
zieniem nabywców, zmniejszą 
się straty z powodu braków i 
zgłaszanych reklamacji a spo­
łeczny koszt wytwarzania — 
najniższy.

O tym jak duże rezerwy do 
zagospodarowania są jeszcze w 
tej dziedzinie mogą świadczyć 
wyniki kontroli w 56 najwięk­
szych zakładach pracy woj. 
radomskiego (wytwarzających 
wyroby o wartości ponad 9,6 
mld zł) dokonanej przez spe­
cjalistów z Oddziału Woje­
wódzkiego Narodowego Banku 
Polskiego w Radomiu. Cynika 
z nich, że poprawy wymaga 
przede wszystkim jakość sa­
mych wyrobów, ale również 
atmosfera związana z tą sferą 
produkcji i usług.

Na koniec ub. roku repre­
zentatywna grupa zakładów 
posiadała zezwolenia na nada­
nie znaków jakości „Q” dwom 
wyrobom oraz 155 wyrobom 
popularnym „1”. Znakami 
„Q” mogły się pochwalić tylko 
Zakłady Metalowe im. gen. 
Waltera w Radomiu (poza tym 
miały 23 znaki jakości „1”). 
Wśród posiadaczy popularnych 
„jedynek” najwięcej bo aż 57 
wyrobów oznaczono nimi w 
Kombinacie Wyrobów Nożow­
niczych i Nakryć Stołowych 
„Gerlach”. Poza tym w czo­
łówce producentów znalazły 
się jeszcze m. in. pionkowski 
„Pronit”, „Radoskór” oraz 
„Modar”, z których każdy legi­
tymował się 21 znakami ja­
kości „1”.

Jaki procent 
najlepszej produkcji

Oczywiście sama ilość zna­
ków jakości niczego jeszcze 
nie dowodzi. Znacznie waż­
niejszy jest procentowy i war­
tościowy udział tych dobrych 
jakościowo (przyjmując, że 
wyroby oznaczane znakami ja­
kości są rzeczywiście dobre) 
towarów w całej produkcji 
Niestety, przykłady z niektó­
rych zakładów świadczą, że nie 
jest z tym najlepiej. W wymie­
nianym już drzewickim „Ger­
lachu”, który ma prawo ozna­
czać znakami „1” aż 57 gro­
bów ich udział w całej pro­
dukcji wynosi zaledwie 1 proc. 
Lepiej jest w „Radoskórze” 
gdzie buciki z „jedynkami”

Radomscy alpiniści 
wyruszyli do Nepalu

Z Radomia wyjechała do 
Nepalu 6-osobowa grupa u- 
czestników alpinistycznego o- 
bozu naukowo-sportowego, 
członków Klubu Wysokogór­
skiego przy Wyższej Szkole 
Inżynierskiej. Tuż przed 
wyjazdem rozmawiamy z 
jednym z uczestników — 
Marianem Jaroszem.

— Do Nepalu długa droga, 
Jaką trasę musicie pokonać?

— Z Warszawy lecimy sa­
molotem PLL „Lot” do 
Frankfurtu, a następnie do 
Bombaju. Dalsze etapy to 
Dehli i Katmandu. Zabiera­
my ze sobą około 300 kg ba­
gażu. Jak na sześć osób to 
sporo.

— Jest to obóz naukowo- 
-sportowy. Jakie cele chcecie 
zrealizować?

— planujemy wyjście na 
szczyt rzędu 6 tys. metrów w 
rejonie Mont Everestu oraz 
wypróbowanie sprzętu, który 
będziemy chcieli wykorzystać 
w przyszłorocznej wyprawie 
na jeden ze szczytów 8-ty- 
sięcznych w tym samym re­
jonie. Podczas pobytu będzie­
my prowadzić rozmowy na 
temat uzyskania zezwolenia 
na takie wejście. Poza tym 
uczestnicy obozu pod kie­
runkiem doc. dr Stanisława 
Z. Zdrojewskiego przeprowa­
dzą badania nad składem 
chemicznym wody i zawiesi­
ny w warunkach braku ska­
żeń działalnością przemysłu.

— Kiedy planujecie po­
wrót?

— Najprawdopodobniej w 
pierwszych dniach paździer­
nika. Obliczamy, że nasza 
wyprawa potrwa około 
dwóch miesięcy. Przy okazji 
w imieniu wszystkich uczest­
ników obozu chcialbym po­
dziękować zakładom pracy 
województwa radomskiego, 
które pomogły w organizacji 
tej wyprawy. Dużej pomocy 

stanowią 8,7 proc, w stosunku 
do całej, sprzedanej produkcji.

O jakości wyrobów a więc i 
jakości pracy załóg świadczy 
również ilość i wartość zgło­
szonych przez odbiorców re­
klamacji. Na przykład, war­
tość uznanych w ub. roku re­
klamacji w Radomskich Zakła­
dach Naprawy Samochodów 
wyniosła aż 66,3 min zł. Głów­
ne zarzuty dotyczyły jakości 
napraw silników, skrzyń bie­
gów i wałów napędowyeh. 
Wreszcie w szydłowieckim 

-i,Profelu” uznano reklamacje o 
wartości 16,3 min zł, gdyż 
wadliwie działały niektóre z 
wytwarzanych przekaźników, 
bezpieczników a zastrzeżenia 
budziły także elementy elek­
troniki motoryzacyjnej. W su­
mie, wartość powstałych strat 
z powodu braków oraz wobec 
konieczności przekwalifikowa­
nia wyrobów do niższych ga­
tunków lub udzielenia odbior­
com bonifikat i opustów czyli 
generalnie z powodu zlej ja­
kości produkcji we wspomnia­
nej grupie 56 przedsiębiorstw 
wyniosło aż 273,6 min zł.

Stale nowe i 
zmodernizowane wyroby

Co zatem robić, aby dobrych 
wyrobów w całej produkcji 
było więcej niż obecnie i więk­
sze zarazem efekty gospodaro­
wania? Możliwości jest wiele. 
Przede wszystkim zdecydowa­
nej poprawie musi ulec jakość 
wykonawstwa a więc jakość 
pracy na każdym stanowisku 
łącząca się nierozerwalnie z

Naukowe zainteresowania 
dziejami Radomia są stosun­
kowo dawne, sięgają bowiem 
już drugiej połowy XVII wie­
ku, kiedy to Franciszek Siar- 
czyński zamieścił w swym 
„Opisie powiatu radomskiego’.’ 
obszerną informację o mieście.

Ilość publikacji wzrasta z 
biegiem lat, szczególnie w dru­
giej połowie XIX stulecia, by 
na początku następnego zao­
wocować cennymi monografia­
mi J. Lubońskiego i J. Wiś­
niewskiego.

Jednak dopiero w minionym 
trzydziestopięcioleciu rozpoczę­
to intensywne badania nad hi­
storią miasta i regionu, cze­
go wyrazem są liczne prace, że 
wymienimy „Radom. Szkice z 
dziejów miasta”, „Rozwój Ra­
domia 1945—64”, „Przemysł 
Radomia”, „Powiat Radom­
ski”, czy album „Radom”.

Obecnie z inicjatywy Ra­
domskiego Towarzystwa Nau­
kowego (jako kolejny tom prac 
tego Towarzystwa) ukazała się 

udzielił nam m.in. WSS 
„Społem”, Wojewódzki Zwią­
zek Spółdzielni Rolniczych 
„Samopomoc Chłopska”, Wo­
jewódzka Spółdzielnia Mle­
czarska, Zjednoczenie Prze­
mysłu Wyrobów Odlewni­
czych, Zakłady Płytek Ce-ł 
ramicznych i „Hortex” w 
Przysusze.

— Życzymy więc zrealizo­
wania wszystkich zamierzeń 
i szczęśliwego powrotu do 
Radomia, (bw)

Do redaktora „Życia"
Przez wiele lat, my miesz­

kańcy posesji przy ul. Mło­
dzianowskiej zabiegaliśmy c 
modernizację nawierzchni na­
szej ulicy oraz jej skanalizo­
wanie. Kiedy wreszcie w lip- 
cu br. prace ostatecznie za­
kończono i równy asfalt po­
krył nowo ułożoną jezdnię 
wszyscy cieszyliśmy się, że 
spełniły się nasze marzenia.

Proszę się zatem nie dziwić, 
że przysłowiowa szewska pa­
sja nas ogarnęła, gdy po dro­
gowcach do akcji wkroczyli 
łącznościowcy, którzy w świe­
żo ułożonym asfalcie rozpo­
częli kucie dziur, aby popra­
wić istniejące studzienki tele- 
komunikacyne. Czy tego 
wsześniej nie można było zro­
bić? Kto wyraził zgodę na ta­
kie praktyki? Czy nie szkoda 
społecznych pieniędzy?

Elżbieta J. mieszkanka 
z ul. Młodzianowskiej

Lato w tym roku nas nie roz­
pieszcza. Jednak w krótkich 
chwilach, gdy świeci słońce, 
przyjemnie jest popatrzeć lub u- 
siaść w pobliżu uporządkowanych 
fontann na pl. Konstytucji, czy 
w parku im. Kościuszki. Chcial­
bym jednak zapytać, dlaczego za­
przestano podobnej modernizacji 
kilku pozostałych obiektów w 
mieście?

Andrzej Janikowski 

przestrzeganiem m. in. norm 
technicznych, technologicznych 
i materiałowych. Poza tym 
trzeba także poprawić sam 
system organizacji pracy i do­
staw materiałowych, wpływa­
jących przecież na końcowy 
efekt w postaci produktu fi­
nalnego. Odważniej i szerzej, 
niż dotychczas, trzeba wdrażać 
produkcję nowych lub zmo­
dernizowanych wyrobów, bar­
dziej nowoczesnych i wymaga­
jących zużycia mniejszej ilości 
surowców oraz energii, a w 
konsekwencji również lepszych 
jakościowo wyrobów. Jedno­
cześnie należy wycofywać z 
produkcji przestarzałe techno­
logie i wzory, gdyż i tutaj są 
rezerwy do zagospodarowania 
Na przykład, w „Radoskórze” 
udział nowych i zmodernizo­
wanych wyrobów w całej pro­
dukcji wynosi aż 96,5 proc, 
(wiadomo, moda!) gdy rów.io- 
cześnie w szydłowieckim „Pro- 
felu” tylko 19,6 proc, i 28 proc 
w drzewickim „Gerlachu”.

W tych dniach weszła w ży­
cie przyjęta pół roku temu sej­
mowa uchwała o jakości to­
warów, prac i usług. Tym sa­
mym stworzono formalną pod­
stawę do społecznego egzek­
wowania obowiązku rzetelnej 
roboty a więc i dobrej jakości 
towarów i usług. Nieznajomoś­
cią treści uchwały nikt nie 
może się tłumaczyć. Zresztą, 
dobra praca jest obowiązkiem 
każdego z nas i podstawą dal­
szego rozwoju społeczno-gos­
podarczego kraju.

TADEUSZ M. ZAJĄC

ze wszech miar ciekawa i god­
na uwagi praca zbiorowa pod 
redakcją Wojciecha Kalinow­
skiego zatytułowana „Urbani­
styka i architektura Rado­
mia”. Autorami poszczegól­
nych rozdziałów są znani ra- 
domianom z szeregu innych 
prac na temat Radomia auto­
rzy: Ewa Kierzkowska-Kali- 
nowska, Irena Popławska, Ry­
szard Brykowski, Wojciech 
Kalinowski, Ryszard Rodak i 
Stefan Witkowski.

Książka — w całości po­
święcona przedstawieniu dzie­
jów rozwoju przestrzennego 
Radomia oraz historii jego za­
budowy — oparta została o 
wyniki wieloletnich badań, 
których krótki jys kreśli w 
przedmowie prof. dr hab. Woj­
ciech Kalinowski.W tym miej­
scu koniecznie przypomnieć 
należy, że rozwój przestrzen­
ny Radomia od wczesnego 
średniowiecza aż po dzień dzi­
siejszy prezentowany był ja­
ko modelowy przykład rozwo­
ju przestrzennego miast pol­
skich członkom Komisji Hi­
storii Miast przy Międzynaro­
dowej Unii Stowarzyszeń Hi­
storycznych. Fakt, iż w ukła­
dzie przestrzennym Radomia 
znajdują niezwykle czytelne 
odbicie poszczególne fazy roz­
wojowe jednostek morfogene- 
tycznych powoduje, że Radom 
służy bardzo często za wzo­
rzec przy omawianiu prawi­
dłowości rozwoju miast i to 
zarówno w krajowej, jak i za­
granicznej literaturze specja­
listycznej.

Ewa Kierzkowska-Kalinow- 
ska, która kierowała pracami 
Ekspedycji Wykopaliskowej 
Instytutu Historii Kultury Ma­
terialnej PAN w Radomiu za- 
poznaje czytelników z wyni­
kami badań na temat osad­
nictwa na obszarze Ziemi Ra­
domskiej w starożytności oraz 
przedstawia rozwój osadnictwa 
wczesnośredniowiecznego na 
terenie Radomia przed lokacją 
miasta. Jak należy wnosić z 
wyników badań E. Kierzkow- 
skiej-Kalinowskiej i Wojciecha 
Twardowskiego, początki po­
wstania naszego miasta nale­
ży przesunąć na początek IX 
wieku, a nawet na schyłek 
wieku VIII.

Lokacja tzw. nowego Rado­
mia, układ miasta średnio­
wiecznego, a następnie jego 
rozwój od okresu renesansu 
do wieku XlX, stanowi przed­
miot erudycyjnych rozważań 
Wojciecha Kalinowskiego.

Prawdziwe kompeaium wie­
dzy na temat architektury 
Radomia przynoszą teksty Ry­
szarda Brykowskiego, Ireny 
Popławskiej, Ryszarda Roda­
ka i Wojciecha Kalinowskie­
go.

Bardzo interesująco przed­
stawia się rozprawa Stefana 
Witkowskiego, który razem z 
Wojciechem Kalinowskim od 
lat penetruje wszelkie dostęp­
ne źródła mogące wyjaśnić 
wiele urbanistycznych i archi­
tektonicznych zagadek Rado­
mia. Autor koncentruje się na 
omówieniu rozwoju prze­
strzennego miasta i jego za­
budowy od połowy XIX wie­
ku do chwili obecnej, prezen-

Bardzo Interesująco zapo­
wiada się program Radom­
skich Dni Turystyki — im­
prezy organizowanej po raz 
pierwszy na terenie naszego 
województwa. Radomskie Dni 
Turystyki trwać będą w 
dniach 28 września —^14 paź­
dziernika.

Zainauguruje je sesja po­
pularnonaukowa zatytułowa­
na „Rola i rozwój turystyki 
w 35-łeciu PRL". Otwarta 
zostanie także wystawa ksią­
żek, wydawnictw i publika­
cji krajoznawczo-turystycz­
nych. Ciekawie zapowiada się i 
ogólnopolski zlot turystów ; 
„Mniszew-79”, który będzie I 
organizowany 28—30 wrześ­
nia, a na zakończenie odbę­
dzie się manifestacja tury­
stów na terenie Skansenu Bo­
jowego Wojska Polskiego W 
Mniszewie.

Organizatorzy proponują 
również dzieciom i młodzieży 
wycieczki piesze z przewod­
nikiem po Radomiu. Celem 

.tych wycieczek będzie pozna­
nie najciekawszych zabytków 
i historii miasta. Także dla 
najmłodszych organizowany 
będzie rajd pn. „Siedmiomi­
lowe buty”.

Z pewnością dużą popular­
nością cieszył się będzie kier­
masz 6przętu turystyczno- 
-sportowego, organizowany w 
dniach 1—13 października, a 
także jarmark turystyczny, 
podczas którego będzie moż­
na nabyć używany sprzęt 
sportowo-turystyczny, znacz­
ki, plakietki, proporczyki itp., 
wydawnictwa turystyczne. 
Odbędzie się również giełda 
kolekcjonerów staroci.

W programie Dni przewi­
dziano także wojewódzki sej-

tując także kierunkowy plan 
rozwoju miasta.

Wartość anonsowanej książ­
ki, dla nauki i kultury nasze­
go regionu radomskiego jest 
bardzo cenna. Jest to pierwsza 
tak obszerna, przygotowana 
dużym wysiłkiem publikacja 
aktywnej grupy pracowni­
ków naukowych skupionych 
wokół Radomskiego Towarzy­
stwa Naukowego. Wydaje się, 
Iż znaczenie tego opracowania 
leży nie tylko w jego regio- 
naliźmie, lecz przede wszyst­
kim w tym, że prezentuje 
przykładowy, czytelny wzo­
rzec, mogący stanowić kanon, 
do którego należy się odwołać 
przy pisaniu monografii wie 
lu innych miast polskich.

(W.M.B.) 

Śladem naszych artykułów
Będzie nowy kolektor

W odpowiedzi na naszą pu­
blikację pt.: „Garbarskie
ścieki” otrzymaliśmy kore­
spondencję podpisaną przez 
dyrektora zakładu garbar­
skiego „Radoskóru” inż. Ro­
mana Chrobaka. Z treści pis­
ma wynika, że już w fazie 
projektowania kolektora po­
pełniono błędy gdyż wykona­
no dokumentację techniczną 
bez rozeznania struktury 
gruntu. W efekcie ułożone w 
tzw. kurzawce rury kamion­
kowe połamały się na wielu 
odcinkach, zapadły się stu­
dzienki rewizyjne. Poza tym 
niektórzy mieszkańcy „na dzi­
ko” włączyli się do przebiega­
jącego po sąsiedzku kolektora 
i uszkodzili rury na głęboko­
ści 4—5 m, co utrudnia prze­
pływ ścieków. W czasie czy­
szczenia wielokrotnie wycią­
gano ze‘ studzienek stare na­
czynia, wiązki koniczyny itp.

W związku e tymi kłopo­
tami kierownictwo zakładu 
postanowiło definitywnie roz­
wiązać problem decydując się 
na budowę nowego kolekto­
ra, który ułożony zostanie 
poza zabudowaniami. Po wy­
konaniu badań geologicz­
nych i dokumentacji tech­
nicznej, prawdopodobnie już 
w przyszłym roku rozpocz- 
nie się budowę nowego ko­
lektora, który powinien osta­
tecznie zlikwidować dotych­
czasowe kłopoty, a jednocze­
śnie uporządkować gospodar­
kę wodno-ściekową W zakła­
dach garbarskich na Gołębio- 
wie.

☆

Wiceprezes Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mleczarskiej w 
Radomiu inż. Kazimierz 
Krawczyk poinformował nas, 
że po zakończeniu obecnie 
prowadzonego „rozruchu” w 
zakładzie mleczarskim w Lip­
sku rozpocznie się normalną 
produkcję odtłuszczonego 
mleka w proszku dla nie­
mowląt. Już obecnie do pro­
dukcji mleka w proszku zu­
żywa się 60 tys. 1 mleka w 
ciągu doby, (nu) l

mik aktywu ochrony zabyt­
ków, przegląd piosenki tury­
stycznej, a także ogólnopolski 
zlot turystów w 200 rocznicę 
śmierci Kazimierza Pułaskie­
go.

Wśród imprez towarzyszą­
cych nie zabraknie także raj­
dów. M.in. w dniu 7 paździer­
nika odbędzie się IX Jesien­
ny Zlot Młodych Krajoznaw­
ców, jesienny spływ Pilicą a 
także atrakcyjna impreza 
„Ciuchcią przez jesienną pu­
szczę”. (bw)

Idziemy do kina
Dzieła mistrzów: 
część IV

W czwartej, ostatniej części 
cyklu „Dzieła mistrzów" obej- 
rżymy w Radomiu w kinie 
studyjnym „Pokolenie” trzy 
filmy:

W dn. 21—28 bm. angielski 
film z 1970 r. pt. „Dziewczyna 
z laską” w reź. Erica Tilla. W 
centrum zainteresowania twór­
cy znalazła się kaleka dziew­
czyna, boleśnie odczuwająca 
swoje wyobcowanie, choć ro­
dzina otacza ją demonstracyj­
ną miłością. W rolach głów­
nych: Samantha Eggar i David 
Hemmings.

W dn. 29—30 bm. premiero­
wy pokaz węgierskiego filmu z 
1977 r. pt.: „Udręka samotnoś­
ci” w reż. Gyuli Maara. Naj­
nowszy film Maara jest opisem 
stanów wewnętrznych czter­
dziestoletniej kobiety, przeży­
wającej krótkotrwały kryzys 
psychiczny, spowodowany re­
fleksjami nad własnym ży­
ciem. Film kontynuuje charak­
terystyczną dla reżysera poe­
tykę „realizmu kreowanego". 
W roli głównej Mari Torocsik.

Na zakończenie, w dniach
31.VIII  i 2.IX amerykański film 
z 1959 r. pt.: „Ostatni pociąg z 
Gun Hill" w reż. Johna Stur- 
gesa. Wydarzenia tego klasycz­
nego westernu rozgrywają się 
w ciągu kilku godzin, a po­
czątek kulminacji zapowie­
dziany jest gwizdem pociągu, 
którym bohater musi wywieźć 
z miasta więźnia. W rolach 
głównych Kirk Douglas i An- 
thony Quinn. (m.s.)

Czy kolorowy „poltex" 
zastąpi tynki W-70?

Domy wznoszone z elemen­
tów prefabrykowanych, wy­
twarzanych w technologii 
W-70, zawierają mieszkania o 
stosunkowo dobrej funkcjo­
nalności i nowoczesności. Nie­
stety, jak dotychczas budynki 
wznosi się z elementów w ko­
lorze białym, który z czasem 
staje się po prostu szary. Z 
dotychczasowych prób oży­
wienia szarej, montonnej ele­
wacji udała się tylko jedna: 
malowanie loggi i... skrzynek 
balkonowych!

Zbudowano tylko jeden wie­
żowiec przy ul. Katowickiej w 
osiedlu „Nad Potokiem”, które­
go ściany zamiast tradycyjnym 
tynkiem pokryte zostały spe­
cjalną masą tynkarską „pol- 
tex” w kolorze ochry. Nieste­
ty, skończyło się na jednej 
próbie, gdyż do tej pory ścia­
ny wieżowca stanowią swoi­
stą szachownicę odcieni kolo­
rystycznych. Po prostu, w 
czasie produkcji nie udało się 
uzyskać identycznego koloru 
wszystkich płyt.

Pierwsza próba zatem — nie 
udała się. Naszym zdaniem, 
trzeba robić następne, gdyż 
monotonne, szare ściany do­
mów wznoszonych w techno­
logii W-70 po prostu są na 
dłuższą metę nie do przyjęcia.

(mz)

W formie usług

Pośrednictwo w sprzedaży artykułów używanych

Na blisko 200 ha gospodaru­
ją radomscy działkowicze. 
Wśród ogrodów położonych w 
różnych częściach miasta naj­
większy należy do pracowni­
ków Kombinatu „Radoskór”.

Codziennie od rana do wie­
czora, to zależy od zmiany w 
zakładzie, setki pracowników 
„Radoskóru” troskliwie pie­
lęgnują warzywa i owoce. 
Urodzaj w tym roku na dział­
kach dobry. Obrodziły zwła­
szcza pomidory i czerwone po­
rzeczki.

Nadwyżki owoców i warzyw 
działkowicze zbywają w punk- 

przy ul. Waryńskiego 3/5 
(pośrednictwo w sprzedaży u- 
żywanego sprzętu radiowo- 
-telewizyjnego).

Pośrednictwo w sprzedaży 
różni się zasadniczo od for­
my sprzedaży komisowej. 
Sklep bądź punkt usługowy 
nie będą brały udziału w 
transakcji sprzedaży, a ich 
rola polegać będzie wyłącznie 
na umieszczeniu nazwy arty­
kułu, ceny oraz adresu ofe­
renta, na specjalnej tablicy 
ogłoszeń. Opracowany został 
cennik tego rodzaju usług. I 
tak za umieszczenie ogłosze­
nia na czas 1 miesiąca w 
przypadku artykułu o warto­
ści 3 tys. zł pobierana będzie 
opłata w wys. 10 zł, przy ce­
nie artykułu od 3 do 9 tys. 
zł. —.20 zł. a przy cenie po­
wyżej 9 tys. zł — 30 zł Za 
każdy następny miesiąc po­
bierane będzie dodatkowe 50 
proc, stawki wyjściowej, (am) 

tach skupu spółdzielczości o- 
grodniczej.

Ogrody pracownicze to rów­
nież miejsca wypoczynku. Sta­
raniem organizacji związkowej 
„Radoskóru” zadbano o alejki, 
zbudowano domki i altanki, 
które teraz dosłownie toną 
wśród kwiatów i stanowią oazę 
ciszy i spokoju, (bd)

Fot. Bronisław Duda

Rośnie konstrukcja 
przychodni 
dla „walterowców"

Wielotysięczna załoga zakła­
dów Metalowych im. gen. Wal­
tera w Radomiu od lat oczeku­
je na zakładową przychodnię 
zdrowia z prawdziwego zda­
rzenia. Wreszcie czas oczeki­
wań — zbliża się do końca.

Po ośmiu miesiącach pracy 
brygad Kieleckiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego u zbiegu ul 1905 
Roku i ul. Młodzianowskiej 
widać nareszcie zarys 4-kon- 
dygnacyjnego budymcu. który 
przeznaczony jest właśnie na 
zakładową przychodnię zdro­
wia. Mimo opóźnień, budowla­
ni z kieleckiej „przemysłówki” 
zapewniają, że do końca br. 
wykonają tzw. stan surowy 
zamknięty budynku czyli prace 
o wartości 8,7 min zł.

Roboty instalacyjne 1 wy­
kończeniowe należeć już będą 
do brygad remontowo-budow­
lanych z „Waltera”, które z 
pewnością zrobią wszystko aby 
w przyszłym roku „wal- 
terowcy” mogli korzystać 
z nowego obiektu przemysło­
wej służby zdrowia, (mz)

Bardzo dobrze zdają egza­
min różne formy pośrednic­
twa w sprzedaży artykułów 
używanych. Z dobrym skut­
kiem prowadził takie pośred­
nictwo radomski sklep meblo­
wy przy ul. Żeromskiego. Po­
cząwszy. od 1 sierpnia br. Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Wewnętrznego posta­
nowiło rozszerzyć tę wygodną 
formę usług dla klientów, 
wprowadzając ją w kilku 
dalszych placówkach: sklepie 
nr 210 przy uL fTraugutta 46 
(pośrednictwo w sprzedaży 
artykułów sportowo-turysty­
cznych), sklepie nr 218 przy 
ul. Żeromskiego 21 (art. foto- 
optyczne), sklepie nr 184 przy 
ul. Świerczewskiego 37 (art 
sprzętu zmechanizowanego 
gosp. dom.), w zakładzie u- 
sługowym nr 41 przy ul. Sło­
wackiego 104 (również art 
sprzętu zmech. gosp. dom.) i 
w zakładzie usługowym nr 2


